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Rok XXII. Kraków, wtorek 7 lipca 1931.

P . Prezydent Mościcki na uroczystościach wilsonowskich w Poznaniu.

i L f i n w h .  Pru y^ ! l *PZ l n ,nym P°c,(MI\em ż W arsźaw y do Poznani,, na uroczystości wilsonowskie p. Prezydent M ościcki w  townrzu
frotnarnfi 1 ambasadora W dlysa, m u l Zaleskiego i innych dygnitarzy, powitany na dworcu przez przedstawicieli władz i społeczeństwa
J m l n l / I ,  nas: a prz*dsłal!,l<l.™ °m ent’ <Jdy p■ Prezydent (x), prowadząc pod rękę p. W ilsonową (x x )  opuszcza dworzec. Obok stoią ks kardunal 
* ( J)’ wob  hr Raczyński (2), ambasador W ill,js (3), zast. szefa protokółu dypl. hr R om er ( ’,), konsul francuski Serre (5) konsul czeski Ma-

* , . i tousek (6) i w. in. t

..•I*"- K raków , 6 lipca.
W  niedzielę ubiegłą tj. dnia 28 czerwca re ­

publika hiszpańska w ybra ła  sobie w  po- 
wszechnem, łajnem  i p roporcjonalnem  głoso­
w aniu swoją konsty tuan tę , nazwaną „Korte- 
zami konstytuującemi". P a r t j e  r e p u ­
b l i k a ń s k i e  o d n i o s ł y  p r z y
w y b o r a c h  c a ł k o w i t e  z w y c i ę ­
s t w o .  Zresztą nie ulegało to wątpliwości 
jpż na długi czas przed wyborami. Z wyjąt­
kiem kleru bowiem i wielkiej własności ziem­
skiej, w szystkie inne k lasy  i g rupy  społeczne, 
w  szczególności zaś mieszczaństwo, robotn icy  
i bezro lny  lud wiejski sto ją n iew ątpliw ie i 
zdecydow anie  n a  gruncie republikańskim .

Republika mieszczańska.
To też- wybory niedzielne nie to  m iały roz 

strzygnąć, czy  H iszpanja ma pozostać repu  
bliką, ale to, j a k ą ni i*a n 01W i c i e  ma 
b y ć  t a  r e p u b l i k a  —  t. zw.  „b u r 
ż ' u a z y j n ą  n a  w z ó r  f r a n c u ­
s k i e j ,  spokojną i nastawioną,na stopnio­
wą ewolucję stosunków,politycznych i socjal 
nych, czy też rad y k a ln ą , sk łonną do ekspery  
jaentów  równie szybkich jak ryzykownych,

a n a r c h i s t y  c z n  o - b o l s z e j s r i c k ą .
Otóż wszystko przemawia za tem, że takżo 

i ta  d ruga kw estja  została  przez w ybory nie 
dzielne rozstrzygnięta  w s e n s i e  p o  
z y t y w n y m ,  w i ę c  n a  k o r z y ś ć  
r e p u b l i k i  m i e s z c z a ń s k i e j .

Z punktu widzenia przyszłości Hiszpanji jest 
to  wynik tem donioślejszy w skutki, że bynaj 
m niej nie był on pewnym  i że właśnie w mia 
rę zbliżania się wyborów sytuacja wewnętrz­
na w Hiszpanji stawała się coraz trudniejszą i 
ciem niejszą.

Rząd prow izoryczny A lcalł Zam ory nie miał 
bynajm niej ła tw ego zadania ze zorganizowa 
njem i przeprowadzeniem wyborów. W miarę 
bowiem podnoszenia się tem peratury  w ybór 
czej rozpalały  się nam iętności, co przy niskim 
i zaczątkowym dopiero stopniu organizacji 
partyjno-politycznej społeczeństwa kryło w

sobie zawsze niebezpieczeństwo przykrych nie­
spodzianek i anarchji.

Ciężkie chwile rzędu.
Na szczęście dla przyszłości republiki ujaw­

niło się to niebezpieczeństwo tylko w poszcze­
gólnych nie powiązanych ze sobą epizodach. 
R a d y k a l n e  b o w i e m  i w y w r o  
t o w e ż y w i o ł y  o k a z a ł y  s i ę  -or­
g a n i z a c y j n i e -  z b y t  s ł a b e  mi  
i n i e d o ś w i a d c z o n e  mi ,  aby sy­
tuację w całej pełni wyzyskać. Niemniej i 
przy tym stanie rozwichrzenia i dezorganizacji 
radykalizmu hiszpańskiego rząd p r o w i ­
z o r y c z n y  p r z e ż y w a ł  c h w i l e  
c i ę ż  k  i e, musiał zdobywać się na akty nie­
zwykłej energji, aby zawczasu zapobiegać 
rozpanoszeniu się anarchji.

Rewolta lotnicza i groźne separatyzmy
dzielnicowe.

Nr. 185.

Republika hiszpańska
ma czas na naukę i organizację,

C t c  w y m o w a  w y b o r ó w  h i s z p a ń s k i c h .
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w POZNANIU
3-Ielnfe studium akademickie
posiadająca prawa I kategorji w  państwowej służbie 
cywilnej na mocy rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia .8. XI. 1929 iv  Dz. Ust. Nr. 88.

Prace dyplomowe z działu: ekonomicznego, handlo­
wego, przemysłowego, bankowego, komunikacyjnego, 
ubezpieczeniowego lub pedagogicznego.

Zapisy na rok akademicki 1931/32 przyjmuje się do 
dnia 1 października w  Sekretarjacie (Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 3).
Do zgłoszenia należy dołączyć: 1) świadectwo dojrza­

łości, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo moralności, 
4) dokumenty stwierdzające stosunek ’ do służby wój- 
. sk orej, £) trzy ■ fotografie,,. 6) życiorys. 3920k-

. D ość powiedzieć, że na kilka dni t
S ob oram i r z jd v Z am orj dostał n a g le f;ta,ki .ga--j i  ®r.o j s  k  _q w  e g  o. pod  w odzą”słynne

przed ! s z te t ,ja k  r e w o l t a  c  z ę ś c 1 1  o t  n  i e-

go bohatera rewolucji grudniowej majora 
F ranco , Nimb rewolucyjnego bohaterstwa 
przewrócił temu skądinąd sympatycznemu 
oficerowi hiszpańskiemu tak gruntownie w 
głowie, że już od dość dawna prowadził on 
agitację skrajnie radykalną, a na kilka dni 
przed wyborami urządził pucz lotniczy w Se­
willi p o d  j a w n i e  b o l s z e w i c -  
k i e m i  h a s ł a m i  s o c j a l n e  mi ,  a 
co gorsza pod hasłem s k r a j n e g o  s e ­
p a r a t y z m u  A n d a l u z j i .

Obok Katalonji, której czysto federacyjny, 
stosunek do reszty republiki jest już właści­
wie przesądzony — zwłaszcza wynikiem wy­
borów, który na 50 mandatów dał 42 federa- 
listom — także i stara Andaluzja z lekkiej rę­
ki zradykalizowanego oficera mogła była 
wejść na drogę o d r y w a n i a  s i ę  o d  
p a ń s t w a  i r o z l u ź n i a n i a  j e g o  
h i s t o r y c z n y c h  w i ą z a ń .

Że bunt lotniczy majora Franco w Sewilli 
nie skończył się groźniejszemi skutkami dla 
republiki, przypisać' należy 'przedewszystkiem 
szczęśliwemu w tym  razie przypadkowi, że na 
jednem ze zgromadzeń pod majorem Franco 
zaw aliła się trybuna, w skutek czego złam ał 
ńógę i w momencie rozstrzygającej roz- 
grywki musiał leżeć bezsilny w szpitalu. Rząd 
m adrycki ze swej strony okazał także dosta­
teczną energję, w ysyłając na miejsce generała 
Sen Ju rjo  jako  kom endanta żandarm erji, za­
opatrzonego w najszersze pełnomocnictwa do 
stłum ienia puczu na miejscu, a równocześnie 
usuw ając niesfornego bohatera rewolucji ze 
stanow iska naczelnego kom endanta wszyst­
kich sił lotniczych, na które przed kilku mie­
siącami został-on przez ten sam rząd wynie­
siony w nagrodę za poprzednie zasługi około 
rewolucji.

Ale ponieważ nieszczęścia chodzą najczę­
ściej w parze, przeto obok puczu w Sevilli 
rząd Zamorry znalazł się równocześnie 
w o b e c  g r o ź n e g o  w y b u c h u  
n i e z a d o w o l e n i a  i a n a r c h j i  
w i n n e j  w i e l k i e j  p r o w i n c j i ,  
m i a n o w i c i e  w o d l e g ł e j  G a l i ­
cj i .

Rząd prowizoryczny w trosce o kurs pe­
sety wprowadził szereg radykalnych  oszczęd­
ności. Między innemi zatrzym ał on rozpoczętą 
już budowę kolei Z am orra—Orense, mającej 
przeciąć prowincję galicyjską od zachodu na 
wschód i bardzo ważną dla gospodarczej przy­
szłości tej ubogiej w komunikacje prowincji. 
Zatrudnionych przy budowie dziesięć tysięcy 
robotników , znalazłszy się nagle bez pracy , 
zaczęło się aw anturow ać. Reszta zaś ludno­
ści poszkodowanej prowincji użyczyła tym 
robotnikom  wydatnego poparcia w tej akcji 
pro testacy jnej. W ybuchł s tra jk  generalny, w  
któ rym  w zięła udział także i inteligencja g a ­
licyjska. Widmo groźnej anarchji zawisło nad 
całą wielką prowincją dosłownie w przeddzień 
wyborów. Rząd madrycki musiał tam  wysłać 
pospiesznie dostatecznie silne i pewne od­
działy wojskowe, a  równocześnie musiał szc-
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tegiem obietnic uspokoić wzburzone umysiy. 
Należyte przygotowanie akcji wyborczej nie 
było przez to z pewnością ułatwione.

Jeżeli więc mimo to wszystko rząd wyszedł 
S wyborów całkowicie zwycięsko, to zasługa 
w tem nie tyle jego taktyki, ile poprostu jest 
to tylko skutek faktu, że o g r o m n a  
w i ę k s z o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  h i- 
s zjp a_ń ś k i ę g o o d w r ó c i ł a  s i ę  
d e f i n i t y w n i e  i c o n a j m n i e j  
fi a d ł u g o  o d  m o n a r c h j i  i że re­
publika musiałaby dużo nagrzeszyć i nafusze- 
rować, zanimby w masach hiszpańskich zbu­
dziła się znowu tęsknota do gronostajów kró­
lewskich.

opozycji.
Partje antyrepublikańskie i antydemokra­

tyczne już do samych wyborów szły słabe i 
niezaradne.

Monarchiści pod pseudonimem partji naro­
dowej wystawili tylko 30 kandydatur, nie 
czując się na siłach, aby wystawić więcej, mi­
mo, że dysponują oni siłami potężnej jeszcze 
koalicji kleru i latyfundjów.

Charakterystycznem zjawiskiem jest nagle 
Odrodzenie się starego Karlizmu. Zwolennicy 
starego pretendenta do tronu, księcia Do Ja i- 
mego w Nawarze wystawili coś około 20 kan­
dydatur i może nawet kilka z nich przepro- 

. wadzili, co oczywiście dla dalszego rozwoju 
stosunków żadnego znaczenia mieć nie może.

N i e  m n i e j s z ą  s ł a b o ś ć  n a  
p r z e c i w n y m  b i e g u n i e  u j a w ­
n i l i  k o m u n i ś c i ,  którzy zdobyli się 
tylko na 23 kandydatury. Gdyby zatem prze­

prowadzili nawet wszystkie, co jest więcej, 
T)iż wątpliwem, to i w takim razie pozostaliby 
w Kortezach tylko małą i pozbawioną rzeczy­
wistego wpływu grupą polityczną.

Ta słabość obu biegunów i elem entów w y­
raźnie antyrepublikańsk ich  kompensuje w 
znacznym stopniu o r g a n i z a c y j n ą  
s ł a b o ś ć  i b r a k  d o ś w i a d c z e ­
n i a  s t r o n n i c t w  m i e s z c z a ń ­
s k i c h .  Nie flankowane bowiem ani z pra­
w a ani z lewa przez zbyt silnych i mocno 
napierających wrogów, będą one miały jakiś 
czas na naukę i organizację.

N ależy życzyć republice hiszpańskiej, aby 
tego  czasu nie zm arnowały.

Pont.

Nominacje w M. S. Z.
> (Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lipca (A). Dowiadujemy się, że 
podpisana została nominacja dra Wacława Ba­
bińskiego, posła nadzwyczajnego i ministra peł­

nomocnego R.. P. w Belgradzie na stanowisko po­
sła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego yt 
Hadze z równoczesnem odwołaniem ze stanowi­
ska w Belgradzie z dniem 16 czerwca br. — no­
minacja dra Michała Sokolnickego, naczelnika 
wydziału w centrali M. S. Z. na stanowisko posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego w Ko­
penhadze z dniem t  sierpnia br. — nominacja dra 
Władysława Guenthera, naczelnika wydziału w 
centrali M. S. Z. na stanowisko posła nadzwy­
czajnego i posła pełnomocnego R. P. w Belgra­
dzie ż dniem 16 czerwca br. — nominacja p. Wła­
dysława Neumana, radcy minsterjalnego w cen­
trali M. S. Z. na stanowisko posła nadzw. i mi­
nistra  pełnom. R. P. w Oslo z dniem 16 czerwca
S. r.

Jednocześnie dowiadujemy się, że zostali prze­
niesieni w stan rozporządzalności i nieczynny 
radca II. klasy charge d‘affaires R. P. w Oslo p. 
Leszek1 Malczewski z dniem 1 września br. oraz 
radca ministerjalny w centrali M. 8. Z. p. Bole­
sław Biega z dniem 1 lipca br. Do centrali M. S.
Z. został przeniesiony z dniem 1 września br. at­
tache poselstwa R. P. w Pradze p. Janusz Frie­
drich. •  * e

Z 'dniem 1 sierpnia br. radca ministerjalny w 
centrali M. S. Z. p. Jan Staliński, obejmuje sta­
nowisko konsula R. P. II. kl. w Ełku. Również z 
dniem 1 sierpnia br. referendarz _ w M. S. Z. p. 
Leopold Koziebrodzki zostaje mianowany a tta ­
che R. P. w Kiszyniewie, p- Janusz Knafiewski, 
konsul II. klasy, pełniący obowiązki wicekonsula 
w konsulacie R. P. w Kiszyniewie, zostanie prze­
niesiony do konsulatu w Bukareszcie. Z dniem 1 
Hpća br. powierzone zostało stanowisko kiero­
wnika konsulatu R. P. w Bukareszcie radcy han­
dlowemu poselstwa w Bukareszcie p. Zygmunto­
wi Yetulaniemu. Z dniem 1 września br. asesor 
w centrali M. S. Z. p. Regina Jędrzejewiczowa 
została, mianowana sekretarzem konsularnym I. 
klasy w konsulacie generalnym Ii. P. w Paryżu.

«Iel*«adUni 
B a n k u  B o I s E c t e & o .
i (Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lipca (A). Bilans Banku Polskiego 
?• dekadą czerwca wykazuje zapas złota
567,750.000 zł„ tj, o 48.000 zł. więcej, niż w po­
przedniej dekadzie.

Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczone

S i t ”
5 ? S « r ls  ° d» • ” >!

Portfel wekslowy wykazuje zwiększenie o 
17,882.000 zl. i wynosi 55,302.700 zł.

Pożyczk zastawowe wzrosły o 7,723.000 zł. i 
wynoszą 83,293.000 zł. Inne aktywa zmniejszyły 
6ię o 5,145.000 zł. i wynoszą 142,889.000 zł.

W pasywach pozycja natychmiast płatnych zo­
bowiązań zmniejszyła się o 64,112.000 zl do su- 
mv 269,954.000 zl. Obieg biletów bankowych 
wzrósł o 102.596.000 zł. do sumy 1.230,044.000 zł.

Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów 
i natychmiast płatnych zobowiązań banku wy­
łącznie złotem wynosi 37.85 proc., tj. 7.85 ptoe. 
ponad pokrycie statutowe, wreszcie pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów bankowych

" 's to p a  ̂ dyskontowa wynosi 7 i  pół proc., lom­
bardowa 8 i pół proc.

Ostre słowa encykliki Ojca św.
p r z e c i w  f a s z g z m o w i

Citta del Vałicano, 4 lipca. ( PAT)   ̂Agencja 
Havasa donosi: „Oservatore Romano" ogła­
sza encyklikę papieską na tem at ostatniego 
zatargu  między faszyzmem a A kcją kato li­
cką.

Dokument ten potępia m etody, stosowane 
przez faszyzm i zbija tezy, wysuwane przez 
półoficjalne enuncjacje, wygłaszane przez ra- 
djo i transmitowane przez włoskie radjosta-

cje. Dalej encyklika wskazuje na pow rót 
wpływu m asonerji we W łoszech i pro testu je  
przeciwko monopolizacji w ychow yw ania mło­
dzieży na podstaw ie pogańskiej, przeciwnej 
prawom  naturalnym  rodziny i nadprzyrodzo­
nym praw om  Kościoła.

Ojciec święty poętpia stanowczo i wyraźnie 
metody i pretensje, ujawnione przez ostatnie 
wypadki i zwraca uwagę na niewłaściwość

przysięgi faszystow skiej, którą należy skory-* 
gować przez wprowadzenie klauzuli, głoszą­
cej obronę Boga i Kościoła.

W zakończeniu Ojciec św ięty  zaznacza, ze 
nie potępia stronnictwa faszystowskiego, le ia  
te części programu partji i czyny > J f ^ ®  sf  
niezgodne z wiarą katolicką oraz w y raża  u  
znanie dla prześladow anej m łodzieży t prz 
baczenie dla prześladowców.

Zdenerwowanie w Niemczech
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 4 lipca (Hl). Niemiecka opinja, publicz­
na jest w tej chwili zupełnie zdezorientowana 
sprzecznemi wiadomościami, jakie nadchodzą z 
Paryża i Waszyngtonu o przebiegu rokowań 
francusko-amerykańskich.

Podczas gdy dzienniki lewicowe sygnalizują 
ustawicznie ostateczne porozumienie w sprawie 
moratorjum Hooyera, tutejsza prasa prawicowa 
z widocznem zadowoleniem dementuje te wia­
domości. podkreślając piętrzące się jeszcze trud­
ności na drodze do realizacji moratorjum repa- 
racyjnego.

Tymczasem odpływ dewiz w Banku Rzeszy 
trwa w dalszym ciągu, powodując zarówno na 
giełdzie pieniężnej jak i efektów stan depresji.

Nastroje te dały się zauważyć również w cza­
sie sobotniej giełdy na której pojawiły się po­
głoski o mających nastąpić nowych zarządze­
niach restrykcyjnych Banku Rzeszy.

Depresja zwiększyła się jeszcze po nadejściu 
wiadomości z Wiednia o bankructwie tamtejsze­
go Rothschilda. Wszystko to spowodowało zna­
czną zniżkę kursów dochodzącą do 10 punktów.

Trudności finansowe Niemiec.
Berlin, 4 lipca. (HO- Pod kierownictwem kan­

clerza Briininga odbyło się w sobotę przed po­
łudniem posiedzenie gabinetu Rzeszy w obecno­
ści prezydenta Banku Rzeszy dra Luthera.
_ Na posiedzeniu omawiano ogólną sytuację po- 

lityczno-finansową w związku z wiadomościami 
o zarysowującem się kompromisie francusko-a- 
merykańskim. 14-dniowe pertraktacje nad wpro­
wadzeniem w życie planu Hoovera wywołały 
bardzo niekorzystne następstwa natury finanso­
wej, powodując przedewszystkiem dalszy od­
pływ dewiz.

Sytuacja zaostrzyła się tem bardziej, że dnia 
16 b. m. upływa termin zwrotu pożyczek zacią­
gniętych przez Bank Rzeszy u innych instytucji 
emisyjnych (Bank Angielski, Bank Francuski, 
Federal Reserve-Bank, oraz Bank dla Wypłat 
Międzynarodowych w Bazylei) dla ochrony usta­
wowego pokrycia zbiorowego na ultimo.

Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy rozważano

-dytów- na pewien niedługi Czas:
Prezydent Banku Rzeszy dr Łuther ma się w 

tej sprawie zwrócić do wyżej wymienionych in­
stytucji emisyjnych. Co się zaś tyczy stanowi­
ska rządu Rzeszy wobec rezultatu rokowań fran­
cusko amerykańskich, to — jak w tej chwili c- 
świadezają na Wilhehnstrasse ~  dotąd jeszcze 
niema żadnego oficjalnego sprawozdania o wy­
niku tych pertraktacji. Zachodzi możliwość, że 
ogłoszenie nastąpi najpierw przez Waszyngton, a 
więc w godzinach, które dla Eufopy środkowej 
wyjadają późną nocą.

Pewne zaniepokojenie w niemieckich kolach 
politycznych wywołała wiado ność, że między 
Francją a Anglją zarysowuje się różnica poglą­
dów na sprawę funduszu gwarancyjnego.

Zwolnienie Francji od obowiązku wpłaty 500 
miljonów marek do Benku dla Wypłat. Między­
narodowych na wypadek, gdyby Niemcy po ro­
ku zgłosiły moratorjum z tytułu planu Younga, 
musiałoby pociągnąć za sobą pewne obciążenie.

Kanclerz skarbu Snovden oświadczył jednak, 
że Anglja nie myśli przyjąć na siebie żadnych 
nowych ciężarów. To wywołuje w Berlinie pewne 
zaniepokojenie w związku z obawą rozbicia się 
porozumienia w ostatniej chwili.

Przekreślenie porozumienia 
wywołało przygnębienie w Paryżn

Paryż, 4 lipca. (Bz). W kołach politycznych

(.Telefonem od naszego korespondenta).
francuskich panuje duże rozdrażnienie, połączo­
ne ze zmęczeniem.

Depesza podsekretarza Castlea z Waszyngto­
nu, przekreślająca rezultat z trudem osiągnię­
tego w piątek porozumienia z Mellonem, dopeł­
niła miary.

Wiadomo, te prezydent Hoover na skutek tru­
dnego położenia rokowań niemiecko-francuskicb 
rezygnuje ze zwykłego swego week-endu i nie 
wyjeżdżają z Waszyngtonu, przeczy dowodnie 
optymistycznym pogłoskom, lansowanym przez 
inspirowane organy prasy am erykańskiej i fran­
cuskiej.

Niewątpliwie będzie porozumienie amerykań- 
sko-francuskie, jakie mimo wszystko dojść musi 
do skutku w przyszłym tygodniu, tylko porozu­
mienie „w zasadzie", to znaczy, że szczegóły 
pozostaną do dalszego rozważenia i wymagać 
hędą prawdopodobnie specjalnej konferencji 

'w , technicznych.
  „__v. rodową sytuację, polityczną kompli­
kuję fakt, że minister Grand! udzielił w Rzymie 
niezwykle ważnego oświadczenia przestawicie 
łowi „Associated Press".

Grandi oświadczył mianowicie, że propozycja 
Hoovera stworzyła pomyślną atmosferę, k tóra 
umożliwi połączenie sprawy reparacji ze spra­
wą rozbrojeń.

Koła polityczne francuskie widzą w tem za. 
powiedź programu rokowań Stimsona, który, jak 
wiadomo, przez Rzym jedzie do innych stolic 
Europy. Nastrój sobotni w Paryżu jest wyraź­
nie przygnębiony.

Groh, którego dyrektorem był p. Wohlfeiler. _
Przeprowadzone przez władze śledztwo _ wy 

kazało, że w instytucie tym p o p e ł n i o n e  wielkie 
nadużycia na szkodę skarbu państwa, sięgające 
kilku miljonów zł. _ ,,

Oczywista, że cała uczciwa prasa śląska ja i  
. warszawska potępiła szkodliwą dla państwa, 
działalność instytutu. W sukurs jedynie przyby­
ło „Wolne Słowo", w którem p. Czekalski zaczął 
na gwałt wybielać dyr. Wohlfeilera i cały Insty­
tut, twierdząc, że dyr. Wohlfeilerowi stała się 
wielka krzywda, zawinił bowiem jedynie jeden 
z wysokich urzędników województwa, radca dr. 
Obierek z wydziału skarbowego.

Zaczęła się ohydna kampanja przeciw sumien­
nemu urzędnikowi województwa, który po prze- 
prowadzeniu śledztwa wydalił kilku urzędników, 
pomagających w instytucie M. O. Groh w po­
pełnianiu nadużyć na szkodę Skarbu Państwa,

P. Czekalski zaczął sypać artykułami, w któ­
rych wykazał urbi et orbi, jak to p. dr. Obie­
rek gnębił instytut wydawniczy M. O. Grob i  - 
dyr. Wohlfeilera.

Tymczasem niewiadomo w jaki sposób doszedł 
on do posiadania listu żelaznego, dozwalające­
go mu przebywać na wolności 

Oczywista, że dr. Obierek zaskarżył Czekal­
skiego do sądu. Rozprawa wyznaczona zostalat 
na dzień 3 lipca b. r. Oskarżony Czekalski nie 
stawił się, wobec czego wydano zarządzenie do­
prowadzenie go przez policję na następną roz­
prawę.

Dla ścisłości należy dodać,_ ie za plecami 
Czekalskiego kryje się niejaki Wojciech Mar­
chwicki, „naczelny redaktor" tego pisma, któ­
ry wyrokiem Izby karnej sądu okr. w Katowi­
cach z dnia 24 września 1927 r. skazany został 
na łączną karę 8 miesięcy więzienia i na pono­
szenie kosztów postępowania karnego za wystę­
pek wymuszenia w trzech wypadkach, usiłowa-. 
nego wymuszenia w dwuch wypadkach, wystę­
pek oszustwa w jednym wypadku i występek 
obmowy w jednym wypadku. Dziwnem wydajo 
się, dlaczego dotychczas Marchwicki pozostaje 
na wolności ’ '«

Stlmson przybył inż do Europy.
Gibraltar (PAT)- Przyjechał tu  Stimson, k tó­

ry  przybywa do Europy na wypoczynek waka­
cyjny. Stimson na pokładzie parowca włoskiego 
uda się do Neapolu.

Prez. Hoover na jednodniowym 
„week-end“<

Waszyngton, 4 lipca. (PAD- Niezwłocznie po 
konferencji telefonicznej z Mellonem i ustnej 
z sekr. Castlem, prezydent Hoover opuścił Biały 
Dom, udając się do swej letniej rezydencji

Powrót jego do Waszyngtonu nie jest oczeki­
wany przed poniedziałkiem rano.

N ie feg w a la  a w a n t u r a
na tor ze wyścigowym w Warszawie.

Warszawa, 4 lipca (S). W dniu dzisiejszym na 
torze wyścigów konnych na polu Mokotowskiem 
po piątej gonitwie doszło do niebywałej awantu­
ry. Publiczność, niezadowolona z wyniku goni­
twy, zebrała się przed trybunami i głośno doma­
gała się zwrotu stawek, ewentualnie natychmia­
stowego ukarania dżokeja.

Tło awantury było następujące: W piątej go­
nitwie stawał ogier „Verdun“ Budnego. Koń nie 
miał dostatecznego treningu i od kilku dni wy­
jątkowo nie był „w formie". Mimó tego był dzi­
siaj licznie obstawiony przez graczy w totaliza­
torze. W czasie gonitwy koń pozostał daleko na 
szarym końcu. Kiedy pierwsza przybyła do celo­
wnika klacz Olszowskiego „Contra1, publiczność 
w mniemaniu, że bieg był lałszowany i dżokej 
naumyślnie wstrzymywał „Verdun", wywołała

iebywałą awanturę. W czasie, kiedy komisia 
techniczna przesłuchiwała dżokeja, publiczność

tłumnie obiegła trybuny i poczęła rzueać obra- 
źliwe przezwiska pod adresem zarządu wyścigów, 
a wkońcu i miotać kamienie. Doszło nawet do 
łamania I demolowania trybun. W pewnym mo­
mencie widzowie „Syberji", widząc awanturę na 
trybunach przy celowniku, wyłamali barjery i 
pospieszyli awanturującym się w sukurs.

Znajdująca się na terenie pola wyścigowego 
policja z powodu zbyt szczuplej liczby nie zdo­
łała opanować sytuacji, wobec czego niezwłocz­
nie zaalarmowano komisarjat, skąd nadeszły re 
zerwy policji pieszej i konnej, której wreszcie 
udałó się położyć kres awanturze.

Zaznaczyć należy, że burd w tak wielkich roz- 
miraeh warszawski tor wyścigowy jeszcze nie 
widział. Po przywróceniu porządku przez policję, 
dalsze biegi odbyły się w zupełnym spokoju.
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Ohydna kampanja szantażystów
S S P i S S Ł  in̂ utu wydawniczego.
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Pogoń za dolarami ustasa.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 lipca. (A) Na dzisiejszem zebraniu 

giełdy walutowo-dewizowej nastąpiło da/«« od­
prężenie wywołane spadkiem kursu „anunoto*

d°NlogóyiCt  giełdzie nastrój panował spokojny. 
P u b l i c z n o ś ć  wstrzymuje S ię  od kuPaa , 
w przewidywaniu dalszej znizki. Bank Połski 
panuje dostatecznie nad sytuacją, mając powa­
żne rezerwy walut i dosarcza na każde żądania 
giełdy wszelkie ilości dolarów.

Sfery handlowe przypuszczają, że od ponie­
działku przyszłego tygodnia Bank Polski będzie 
płacił za banknoty dolarowe nie wyżej kur­
su 8.95.

Jak sio przedstawia ohacny sian 
rolnictwa hi Polsce?

(Telefonem od naszego korespondenta). 1
Warszawa, 4 lipca. (A) Warszawska Izba rol­

nicza charakteryzuje w następujący sposób stan 
rolnictwa w miesiącu ubiegłym.

Po okresie niezwykle wysokiej temperatury i 
stałej suszy, jaka cechowała cały maj, w czerw­
cu ilość opadów znacznie się powiększyła i gleba 
posiada obecnie wystarczający zasób wilgoci. — 
Kwitnienie zbóż ouoyło się w warunkach korzy­
stnych i obecny stan upraw uznać należy ca za­
dowalający.

W uprawach polnych na terenie wojewódzUg 
centralnych nie zanotowano specjalnych klęsk, 
lub silniejszego rozwoju szkodników. Te ostatnie 
występują gromadnie jedynie w województwach 
zachodnich. W całym kraju doznał pewnyeh a* 
szkodzeń rzepak, zaatakowany przez słodyszka, 
zaś w niektórych powiatach drzewa i sady zosta­
ły opadnlęte przez chrabąszcza majowego.

W myśl- wydanych uprzednio przez warsc Izbę 
rolniczą instrukcyj i odezw do ludności, odbywa 
się planowa walka z tym szkodnikiem.

W dziedzinie kredytowej, stan rolnictwa uległ 
zmianie o tyle, że zadłużenie przestało się powię­
kszać. Nowe zaległości powstają tylko sporady­
cznie w razie niemożności wypłacenia bieżącej 
robocizny. Jednocześnie daje się zauważyć po­
prawa wypłacalności. Objawy te jednak ograni­
czają się przeważnie tylko do tych rolników, 
którzy nie będąc w stanie wysprzedać swych za­
pasów wcześniej, mogli korzystać z lepiej kształ­
tującej się ceny zboża w II kwartale br.

Samolot sowiecki spadł 
na dach domu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 4 lipca, (Hr). W czasie óneędajszej bu­

rzy w gminie nieświezkiej, na pograniczu polsko- 
sowieckiem, w pobliżu wsi Jeleniówka, na dom 
Andrzeja Bierniakowskiego spadł samolot so­
wiecki. Wskutek upadku samolotu dach domu 
załamał się. Znajdujący się w aparacie pilot 
i obserwator sowiecki odnieśli ciężkie rany. 
Rannych, po opatrzeniu, odwieziono do szpitala 
w Kajdanowię.



Zja zd  delegatów zui. inwalidów wojennyci 
w Poznaniu.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Poznań, 5 lipca. (Sz). Z okazji 10-lecia okręgu 

poznańskiego Związku inwalidów wojennych 
Rzplitej Polskiej, odbywa się w Poznaniu dwu­
dniowy zjazd delegatów, który ze względu na 
wspaniałe uroczystości, jakich widownią był w 
ostatnich dniach Poznań, zgromadził niezwykle 
licznie inwalidów z całej Polski.

Uroczyste posiedzenie inauguracyjne w sali 
kina „Metropolis" zgromadziło około 2.000 dele­
gatów oraz licznych przedstawicieli władz. M. in. 
przybyli: naczelnik M. P. i O. S. Zieliński, na­
czelnik min. skarbu dr. Marynowski, nacz. min. 
skarbu Stachowski, posł. Karkoszka, Snopczyń- 
ski i Pająk, przedstawiciel urzędu wojew. dr 
Mączko i wielu innych.

Zebranie zagaił prezes okręgu poznańskiego 
Suchecki, witając wszystkich obecnych,, szcze­
gólnie zaś przedstawicieli tych władz, które de- 

■ cydują o losach inwalidów.
Następnie ukonstytuowano prezydjum które­

go przewodniczącym został poseł Karkoszka ie- 
go zastępcami posłowie: Pająk z Krakowa i Paw­
lak z Łodzi, na ławników zaproszono delegatów 

- wszystkich okręgow przybyłych na zjazd. Pre­
zes Suchecki uczcił pamięć zmarłych członków 
potem uchwalono jednogłośnie wysiać depesze 
hołdownicze do pp Prez. Rzplitej, Marszałka Pił­
sudskiego, ks. kard. Hlonda, min. pracy i opieki 
społecznej Hubickiego, Ignacego Paderewskiego 

Następnie odczytane zostały depesze gratula­
cyjne, które m. in. nadesłali: prezes rady nńnl- 
stiow Prystor, z polecenia p. Marszałka >iłsud- 
S  major Sokołowski, kard. k. Hlond, min. 
skarbu Jan Piłsudski, mm. pracy Hubicki, min.

U Ł il.Ii,(|lu..Zarzycki- min- sPr- w- P'e- 
in ^ i ,  PreZK®*  ̂ Jędrzejewicz, oraz szereg 

, \r* '"'yk iych os°bistości. Odczytanie depe­
szy Marszałka Piłsudskiego wywołało niezwykły 
entuzjazm wsrod obecnych.

W dalszym ciągu przemawiali reprezentanci 
władz, m. in. naczeln. Zieliński i dr. Marynowski, 
którzy w imieniu swych przełożonych zapewnili 
inwalidów, że los ich zawsze leżeć będzie na ser­
cu kierownikom poszczególnych resortów. W i- 
mieniu. marszałka Sejmu przemawiał pos. Snop- 
ezynski, w imieniu wojew. i wojewody hr. Ra­
czyńskiego dr. Macko. Następnie wygłoszone zo­
stały sprawozdania zarządu wojew. i rady wojew.

 O---
Zlot Sokola wielkopolskiego

(Telefonem od naszego korespondentaJ. 
Poznań, 5 lipca. (Sz). Wczorajszej niedzieli roz­

począł się w Poznaniu zlot dzielnicowy Sokoła 
.wielkopolskiego.

O godzinie 10.30 na boisku Sokoła odprawio­
na została msza św., w ktróej uczestniczyli do­
wódca OK. gen. Dzierżanowski, szef sztabu pik. 
Dżugaj, rekt. Kasznica, gen. Haller i wielu in. — 
Po nabożeństwie i kazaniu odbyła się na Starym 
rynku defilada, w której uczestniczyły oprócz 
wszystkich delegatów sokolich także' inne orga- 
nizacj, jak Bractwo kurkowe, hallerczycy, a prze- 
dewszystkiem sokoli z Ameryki, ktróych wzdłuż 
całej' drogi witano niezwykle entuzjastycznie i 
Serdecznie.

y g i Popołudniu na stadjonie miejskim odbyły się 
nmponujące popisy ł pokazy zlotowe.
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Oszust warszawski żerował 

na nędzy urzędników.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 lipca. (j). Od pewnego czasu 

w prasie prowincjonalnej I warszawskiej ukazy­
wały się ogłoszenia, które samą treścią wskazy­
wały juz na to, że są obliczone na naiwnych i ła­
twowiernych. Mianowicie w ogłoszeniach tych 
zawiadamiano, iż powstaje „Ludowa Spółdzielnia 
ppzyczkowo-oszczędnościowa", której siedzibą 
miała, być rzekomo Warszawa, ul. Kopernika L.
czek CZCle współdzielni 8tal “iejaki p. Wodni-

Sprytny oszust werbował sobie klientów, obie­
cując im złote góry. Wpisowe wynosiło 15 zł., zaś 
Bdział 100 zł. Osoby, które wykupywały 5 udzia­
łów, miały mieć udział w zyskach przedsiębior­
stwa i ponadto mogły wedle obietnicy liczyć na 
jednorazowy zasiłek w kwocie 1.000 zł. Oszust 
liczył specjalnie na klasę urzędniczą w związku 
Z obecnym kryzysem z powodu obniżki płac.

Oczywiście naiwnych znalazło się wielu. Ko­
respondowano z Wodniczkiem, a wkońcu po 
Szeregu korespondencyj stwierdzono, iż współ- 
dziejnia ta wogóle nie istnieje, na skutek czego 
feawiadomiono policję.

W toku dochodzeń policyjnych ustalono, że 
Wodniczek poza współdzielnią bankową rekla­
mował swoje własne przedsiębiorstwo filmowe, 
szukał amatorów artystów zwłaszcza na prowin- 
» h ktdrz.y chcieli zdobyć karjerę filmową, żądał 
nadsyłania fotografij oraz pewnej kwoty wpiso­
wego. Z dalszych dochodzeń ustalono, iż Wodni- 
czek_ zamieszkiwał u dozorcy domu przy ul. Ko­
pernika L, 34, żadnego biura nie prowadził, a 
istniało ono tylko w jego bujnej wyobraźni
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Zakończenie święta polsko-amerykańskiego
w Poznaniu.

n . „ (Telefonem od naszego korespondenta)

Skie gaf 1ZOWana Przez Polsko-ameryakń-
p.d S e ?

Akademję nazwano

„Dniem kultury amerykańskiej",
nllt?,!' wszys,tkie wygłoszone przemówienia 
p uszały zagadnienia gospodarcze, kulturalne, 
polityczne 1 emigracyjne Stanów Zjedn., a więc 
całokształt zagadnień amerykańskich.

Akadem ja zgromadziła licznych przedstawicie­
li vGadz w osobach woj. hr. Raczyńskiego, gen. 
Urhcz-Dreszera, gen. Dzierżanowskiego, gen. 
Zahorskiego, sen. Ohanowicza, pułk. Dżugaja, 
konsulatów  ̂obcych państw czesko-słowackiego 
Matouska, jugosołwiańskiego Scheffsa i wielu 
innym. Pozatem przybyli liczni Polacy z Amery­
ki oraz liczne rzesze społeczeństwa poznańskie­
go. Akademję zagaił prezes Towarzystwa pol­
sko-amerykańskiego w Poznaniu prof. Nowakow­
ski, który przemówienie swe zakończył okrzy­
kiem na cześć Stanów Zjedn., poczem orkiestra 
wojskowa odegrała hymn amerykański.

Następnie woj. poznański hr. Raczyński wy­
głosi! przemówienie, witając serdecznie obecnych 
na sali Polaków z Ameiyki. W imieniu miasta 
witał ich radca Ruciński. Obszerne przemówie­
nie o tezach Wilsona, a naszym dostępie do mo­
rza wygłosił gen. Orlicz-Dreszer, który mówiąc 
o sławnym 13 punkcie wilsonowskim, domagają­
cym się dostępu do morza stwierdził,

żeśmy tego punktu Wilsona 
nie zmarnowali,

żeśmy ten maleńki skrawek morza, który stano­
wi malutką cząstkę tego, cośmy w dawniejszych 
czasach posiadali — wykorzystali w naszych 
warunkach, jak najlepiej, potwierdzapjąc tem na­
sze zupełne zrozumienie wielkiej idei wilsonow­
skiej. Przemówienie gen. Dreszera przyjęli ze­
brani hucznemi oklaskami.

Nastąpił wykład prof. Peretiatkowicza o „Kon­
stytucji Stanów Zjednoczonych11, prof. Znaniec­
kiego: „O ekspanzji kulturalnej' Stanów Zjedno­
czonych", dyr. Lenartowicza z’ Ameryki: „O e- 
migracji polskiejśś oraz red. Łukaszkiewicza: „O 
współpracy emigracji z Ojczyzną". Hymn naro­
dowy polski zakończył tę podniosłą akademję.

ESaurf na Zamku.
Poznań, 5 lipca. (Sz). Raut, wydany w sobotę 

na zamku poznańskim przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Mościckiego, zgromadził z górą 
500 osób, wśród których zauważyliśmy woj. Ka

czyńskiego, gen. Dzierżanowskiego, prez. Rata. 
skiego, prez. Ziemstwa Kredytowego Żychliri 
skiego, prez. Maltańczyków polskich, hr. Hut 
ten-Czapskiego, gen. Hallera, rektora Kasznicę, 
artystów malarzy Wojciecha Kossaka i Wyczół 
kowskiego, sen. Ohanowicza, posłów Surzyń 
skiego i Cisaka, dyr. Brzeskiego, dyr. Hebdę, 
konsula franc. Serre, czechosłowackiego Ma 
touska, licznych przedstawicieli ziemiaństwa, 
nauki, sztuki, palestry, prasy itd. Z gości za 
granicznych przybyli: b. amb. Stanów Zjedn. w 
Rzymie Johnson Underwood, płk. amer. Hobbes 
Allan, sen. Baruch, przedstawiciel miasta Nowe 
go Jorku Witkowski oraz wielu Polaków z Anie* 
ryki. Przybywających gości witali: szef kance 
larji wojsk. płk. Głogowski, woj. Raczyński, mjr 
Czuruk i adjutanci osobiści.

Po godzinie 11 przy dźwiękach fanfar i hym­
nu państwowego, wszedł p. Prezydent w towa­
rzystwie pani Wilsonowej, ambasadora Willy 
sa, szefa protok. dyplomat. Romera, na salę tro­
nową, gdzie odbył krótki cercie, rozmawiając 
z poszczególnemi osobistościami, poczem prze 
szedł do bocznych sal, zapraszając do swego 
stołu między innymi gen. Hallera, z którym dłuż­
szy czas serdecznie rozmawiał.

Po godzinie 12, Pan Prezydent wraz ze swymi 
gośćmi i świtą opuścił zamek, udając się na dwo­
rzec, skąd odjechał do Warszawy, żegnany, przez 
przedstawicieli władz i społeczeństwa. Pani Wił 
sonowa również w tym samym czasie udała się 
przez Berlin do swej ojczyzny.

Śniadanie dla gości amerykańskich.
Poznań, 5 lipca (Sz\ Po uroczystem odsłonię­

ciu pomnika prez. Wilsona, odbyło się w Złote, 
sali ratusza śniadanie, wydane dla gości amery­
kańskich przez prez. Ratajskiego. W czasie śnia­
dania wygłoszono liczne przemówienia, m. in, 
przemawiał prez. Ratajski, wznosząc toast na 
cześć Prez. Polski i Stanów Zjednoczonych, prof. 
Żółtowski na cześć pani Wilsonowej, przewodni­
czący rady miejskiej p. Hedinger na cześć Igna­
cego Paderewskiego, prof. Ropp na cześć twórcy 
pomnika G. Borgluma.

Po odczytaniu przez prez. Ratajskiego depesz, 
jakie nadeszły, między innemi: od burmistrza m, 
Chicago p. Czemaka, zastępcy jego p. Szymcza 
ka, przemawiał jeszcze oficjalny przedstawiciel 
N. Jorku p. Witkowski.

Telegram ministra Zaleskiego 
do Ign. Paderewskiego.

Poznań, 4 lipca. (PAT)- P- minister Zaleski 
wylał do mistrza Paderewskiego depeszę, w któ­
rej wyraża żal z powoda jego nieobecności i ży­
czy jak najrychlejszego powrotu do zdrowia jego 
małżonki.

Skandal sprawiedliwości w Lubece

Kronika wybrzeża.
(dz) SĄD GRODZKI W GDYNI WKRÓTCE 

BĘDZIE MIAŁ WŁASNĄ SIEDZIBĘ. Budowa 
gmachu sądu grodzkiego w Gdyni jest prawie 
obecnie na ukończeniu, tak, że pod koniec 
sierpnia b. r., a najdalej na początku września 
b. r. biura sądu ulokowane zostaną w nowym 
wspaniałym gmachu.

(dz) KONTRTORPEDOWIEC O. R. P. „WI­
CHER" ZNAJDUJE SIĘ W DOKU GDAŃSKIM,
gdzie ulega jego kadłub oczyszczeniu z wodoro­
stów.

(dz) JEDNOLITA TARYFA DLA TAKSÓWEK 
NA OBSZARZE T. ZW. WIELKIEJ GDYNI.
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej Gdyni 
uchwalono anulować dotychczasową  ̂ taryfę 
taksówek, które w różnych dzielnicach miasta 
znacznie się między sobą różniły i wprowadzo­
no jednolitą taryfę obowiązującą na cały obszar 
wielkiej Gdyni, t. j. Chylonji, Kamiennej Góry 
i Oksywia. Obowiązuje więc taryfa następująca: 
ód godziny 6—22 za 1—3 osób za 1000 mtr. 1 
zl.. za każde dalsze 150 mtr. 10 gr. drożej; ta­
ryfa nocna za 1000 mtr. wynosi /J 1.10, za każ­
de dalsze 100 mtr. zł. 1.40.

(Telefonem od naszego korespondenta),
Berlin, 5 lipca. Swego czasu pisano szeroko 

o skandalu jaki zaszedł w szpitalu dla dzieci 
w mieście niemieckiem Lubece. Dzięki fałszywe­
mu spreparowaniu szczepionki antykuberkulicz- 
nej prof. Calmettea, uśmiercono przeszło lOOdzie- 
ci. Rozprawa przeciwko lekarzom winnym tego 
skandalicznego zaniedbania, odkładaną była 
z miesiąca na miesiąc a wkońcu stracono wogó­
le nadzieję, aby kiedykolwiek do niej doszło.

Lewicowa prasa niemiecka atakuje z tego po­
wodu sąd w Lubece, który nie spieszy się by­

najmniej z postawieniem przed kratkami trzech 
winnych lekarzy. Co wicęej, na ataki socjalisty­
cznej prasy w Lubece, oskarżającej pewnych u- 
rzędników sądowych o umyślne odwlekanie i tu­
szowanie sprawy, odpowiedziało kilka osób urzę­
dowych wytoczeniem procesu o obrazę czci.

Mamy więc do czynienia znowu ze skandalem 
sądowym w Niemczech, świadczącym, że czu­
łość sumienia niemieckiego sądu nie jest zbyt 
wielka.

 0 -^ .

Nowe afer® koropcginc w Pradze.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Praga, 5 lipca. Jak pisma donoszą, czeski klub 
socjalistów narodowych postawił wniosek, ażeby 
oddać przewodniczącego klubu narodowo-demo- 
kratycznego w senacie i wiceprezydenta senatu dr 
Klofacza pod sąd parlamentarny, a to z tego po­
wodu, że sprzeniewierzył on znaczne sumy pie­
niężne z funduszów partyjnych narodowo-demo- 
kratycznych. Podobno dr Klofacz brał udział w 
niewyraźnych machinacjach jakiegoś przedsiębior­
stwa tytoniowego oraz firmy węglowej Peczek.

Podobno ustalono w badaniach ministra Stribr-

nego, że Peczek I inni wielcy przemysłowcy wę­
glowi czescy płacili prowizję w ministerstwach, 
ażeby otrzymać dostawy dla kolei.

Narodowi socjaliści zarzucają dalej partji naro- 
dowo-demokratycznej, że wzięła pożyczkę pół 
miljona z pewnego banku, sanowanego przez 
państwo i źe do dziś dnia tej pożyczki nie zwró­
ciła.

Zarzuty partji narodowo-socjalisfycznej wzbu­
dziły sensację w całych Czechach.
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Wielka uroczystość harcerska
pod Skoczowem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Skoczów, 5 lipca, (H). W miejscowości Buczę 

pod Skoczowem odbyła się dziś piękna uroczy­
stość poświęcenia harcerskiej szkoły instruktor­
skiej.

Jak już donieśliśmy, w Buczu oddział harcer­
stwa polskiego wybudował okazały gmach, w 
którym mieścić się będzie szkoła, koncentrują­
ca kształcenie kierowników pracy harcerskiej 
dla Śląska i całej Polski. Szkoła ta ma dostar­
czać dobrych instruktorów oraz będzie miejscem 
zbornem drużyn harcerskich i harcerskim punk­
tem turystycznym.

W uroczystości wzięli udział: ks. biskup Adam­
ski, wojew. Grażyński, gen. Przeździecki, sze­
reg generalnych dyrektorów, m. in. Falter, Woj­
nar, dr. Przybylski, Morawski, Ciszewski, Callon 
i Broks z rodzinami. Z Warszawy przybyli: nacz. 
Błoński z ministerstwa oświaty, mjr. Pfeifer z M. 
S. wojsk., nacz. inspektor dla spraw harcerskich 
w min. oświaty Wierzbiański, Miłobęcki, komen­
dant - Federacji Związku młodzieży wiejskiej, 
wyżsi urzędnicy województwa, starszyzna pol­
skiego harcerstwa zarówno z Warszawy jak i z

Katowic, reprezentanci harcerstwa węgierskiego, 
czeskiego, jugosłowiańskiego, rumuńskiego, fran­
cuskiego, rosyjskiego (emigracja), angielskiego 
i łotewskiego. Z Pragi przybyło ze zlotu harcer­
skiego przeszło 1.000 harcerzy i harcerek pol­
skich, nadto liczne drużyny harcerskie ze Ślą­
ska, oraz tłumy publiczności.

O godz. 9-tej rano wojew. Grażyński jako 
przewodniczący Zw. harcerstwa polskiego w to­
warzystwie starszyzny hercarskiej oraz repre­
zentantów zagranicznych dokonał przeglądu dru­
żyn harcerskich, poczem przy dźwiękach hymnu 
państwowego podniesiono chorągiew na wielkim 
maszcie. Następnie ks. biskup Adamski odpra- 
wilmszę św. połową przed ołtarzem zbudowanym 
przez harcerzy. Obok ołtarza zajęły miejsca pocz­
ty ze sztandarami, a goście zasiedli na przygo­
towanych krzesłach. Podniosłe kazanie wygłosił 
ks. kapelan Milik-

Zebrani udali się następnie przed ginach szko­
ły wspaniale udekorowanej. Harcerze ustawili 
się drużynami w rzędach. Pierwsza przemówiła 
p. Jordanówna, przewodnicząca oddziału żeńskie­

go, następnie wojewoda Grażyński, który mó'* 
wił o celach harcerstwa. Ks. biskup Adamski do* 
konał poświęcenia szkoły, wygłaszającym piękne 
przemówienie- o łączności między religijnem wy* 
chowaniem a pracą harcerstwa. Następnie prze* 
mówił gen. dyr. Ciszewski imieniem komitet® 
budowy, dziękując tym wszystkim, którzy przy* 
czynili się do powstania gmachu, a wreszcie de* 
legaci harcerstwa zagranicznego, mianowicie cze* 
skiego, węgierskiego, rumuńskiego, angielskiego, 
rosyjskiego.

Z kolei nastąpiła defilada a następnie obiad, 
poczem odbyły się popisy drużyn. Na zakończę* 
nie uroczystości odbyło się późnym wieczorenł 
ognisko harcerskie.

Do eiego dochodzi zaciekłość 
organa Hitlera?

Berlin, 5 lipca. Swojego czasu donosiliśmy, żg 
na uniwersytecie monachijskim wygłasza wykła* 
dy prawnik Nawiasky, atakowany niezwykle sil* 
nie przez prasę hitlerowców. Na kilku jego od* 
czytach doszło do burd i awantur.

Nawiasky twierdził w swoicli wykładach, ża 
traktat wersalski był robiony na wzór traktatów 
niemieckich, a więc naprzykład traktatu w Brze* 
ściu litewskim.

Obecnie urzędowy organ Hitlera „Vólkischer 
Beobachter" zamieszcza obszerny artykuł, w któ­
rym porównuje traktat w Brześciu litewskim do 
„haniebnego dyktanda w Wersalu" (Das Schand* 
diktat von Versailles). Organ Hitlera podaje oto 
takie porównanie:

„Rosja zrzekła się w traktacie brzeskim prawal 
zwierzchności wobec nierosyjskich krajów, leżą­
cych na ich obrębie: a więc Polski, Finlandji, Ło* 
twy, Litwy, Kurlandji i Ukrainy. Nie straciła za­
tem Rosja żadnego obywatela narodowości ro­
syjskiej, lecz tylko podlegle jej ludy obce i za­
chowała dla każdego Rosjanina 18 razy tyle zie­
mi, ile wypada dzisiaj na jednego Niemca.

W pokoju wersalskim Niemcy straciły Alzacją 
i Lotaryngię, Górny Śląsk, Prusy Wschodnie, Po­
znańskie, część Szlezwigu i swoje kolonje afry* 
kańske".

Jak widać z tego, organ Hitlera uważa, źe na 
Górnym Śląsku, w Poznańskiem itd. mieszkali 
rdzenni obywatele niemieccy", których wydarto 
siłą pokonanym Niemcom. Oto jest rzeczowa i 
„sprawiedliwa" ocena sytuacji przez zapieniony 
z wściekłości organ nacjonalistów niemieckich!

Zwycięstwo lekkoatletów Warty 
nad Stadionem.

Poznań, 5 lipca. (SI) Rozegrane w niedzełę 
przed południem na boisku Warty ćwierćfinały 
o drużynowe mistrzostwo Polski w lekkiej atlety­
ce między Wartą i Stadjonem z Królewskiej Hu­
ty, zakończył się łatwem zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 296:147. Warta górowała zdecydowa­
nie, wygrywając poza tyczką t biegiem na 110 
m. z płotkami wszystkie pozostałe konkurencje. 
Z powodu ogromnego upału, wyniki naogół były 
s łałbłe. Z Warty wyróżnił się Hełjasz, Banasz. 
kiewicz, Miałkas 1 Biniakowski, zwłaszcza ten <J- 
statni, który przed tygodniem jeszcze z okazji 
trójmeczu bałtyckiego miał być chory, wykazał 
dziś doskonałą wprost formę. Ze Stadjonu nikt 
specjalnie się nie wyróżnił, zawiedli Czyż i Rze- 
puś. Organizacja pod kierownictwem p. Szyca by­
ła sprawna.

Wyniki techniczne były następujące: 110 m.: 1) 
Biniakowski 11.5, Czyż (S) o 1 metr w tyle.

Kula. Hełjasz (Warta) 13.65, 2) Zajusz (S)
12.41.

Sztafeta 4X100: 1) Warta I w składzie: Ła- 
szyk, Stawiński, Kruszczyński i Binakowski 46.2,
2) Stad jon I., Warta II zdyskwalifikowana z po­
wodu przekroczenia toru.

Skok wzwyż: 1) Banaszkiewicz (W) 172, 2) Kru 
szwiński (W) 167.

400 m.: 1) Biniakowski (W) 52.8, 2) Marciniee 
(Warta).

5.000 m.: 1) Miałkas (W) 16.25,6, 2) Robiński 
(Warta).

Dysk: Hełjasz (W) 40.07, 2) Zajusz (S) 37.73. 
Skok wdał: 1) Banaszkiewicz (W) 629, 2) Hof* 

man (W) 612.
Oszczep: 1) Hełjasz (W) 52.12, 2) Nieszyt (S) 

50.34.
Tyczka: 1) Pitra (S) 310, 2) Lupa (W) 310 po 

rozgrywce.
Sztafeta olimpijska: 1) Warta I w składzie! 

Pawlak, Biniakowski, Stawiński, Kruszczyński 
3.32.8, nowy rekord okręgowy.

110 m. z płotkami: 1) Zajusz (S) 16.6, 2) Kre- 
mecke (S).

Sztafeta 3X1900: 1) Warla I w składzie: Pa­
wlak, Olszewski i Miałkas 8.13.4, 2) Warta II.

Motocykliści „Gedanji" zwyciężają 
w Zjeździe gwiaździstym Torunia.
Toruń, 5 lipca. (Ł) Dziś odbył się w Toruniu 

ogólno-polski Zjazd Gwiaździsty motocyklistów 
do grodu Kopernika. Wszyscy zawodnicy, któ­
rzy zapisali się do udziału w zjeździe, oraz 20 
niezgłoszonych zawodników przybyło do mety. 
Ogółem przybyło do mety 65 zawodników. Po 
zwiedzeniu miasta o g. 17 odbyło się w „Ooa- 
zie“ rozdanie nagród i plakiet pamiątkowych. 
Pierwszą nagrodę w kategorji zespołów zdobył 
zespól „Gedanji" z Gdańska, którego członko­
wie w liczbie 12 uzyskali razem 1865 kim. 
W kategorji do 350 cbm. pierwszą nagrodę zdo­
był inż. Krajewski z Łodzi (208 kim.), drugą 
Władysław Pianowski z Gdańska. W kategorji 
powyżej 350 ćbm. pierwszą nagrodę zdobył An­
drzej Krzyżanowski z Krakowa (519 kim.), dru­
gą Tadeusz Kozakowski z Chorzowa.

W kategorji motocykli z przyczepkami do 600 
cbm pierwszą nagrodę zdobył Stefan Pierkel z 
Białej-Bjelska (582 kim.), drugą Edmund Zych 
z Białej-Bielska (582 kim.). W kategorji moto­
cykli z przyczepkami ponad 600 cbm. pierwszy 
Jędrzej Krause z Siedlec, drugi Eugenjusz Stro­
bach (Łódź).

Za najlepszy wyczyn dnia przyznano nagrodę 
inż. Barlińskiemu z Ostrowca nad Kamienicą, 
który na „Arielu" o pojemności 250 cbm. prze­
był 395 kim. i w tym samym dniu powrócił do 
domu.

Protektorat nad zjazdem objęli: dowódca O. K. 
VIII gen. Pasławski i starosta grodzki Stani­
szewski. 'Gen. Pasławskiego zastępował płk. 
Gończakowski,
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dokądkolwiek, w kraju, czy zagranicę, 
należy zwrócić się do najbliższego od­

działu lub agencji Biura Podróży
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Niemieckie Chequers.

Zam ek m yśliwski Hubertussiock w Prusach, w k tóry /n  odbędą się w czasie od 19— 21 lipca roz­
m owy angielskich mężów stanu Mac Donalda i Hendersona z niemieckiemi dyplomatami. Zam ek

ten jest własnością rządu pruskiego.

S p a ło  irwaf<|.
Z Warszawy donosi (J): W niedzielę 5 1). m. 

rankiem na Śląsku, Malopolsce Wschodniej, oraz 
częściowo na Polesiu było chmurno, pozatem u- 
trzymywała się pogoda piękną i słoneczna, na­
der ciepła. Temperatura o godz. 7-mej rano wy­
nosiła od 17 do 22 st. Temperatura najwyższa 
z dnia poprzedniego przekroczyła naogój 25 st., 
w Poznańskiem, Kieleckiem, na Śląsku i wyży­
nie małopolskiej sięgała 30 st., a nawet powyżej 
od 34 st. w Katowicach. Przelotne lecz obfite 
opady z doby ubiegłej ogarnęły_ Śląsk i Mało- 
polskę środkową, do 25 mm. w Cieszynie i Prze­
myślu, oraz drobne do 7 mm. wreszcie Małopol­
ski z wyjątkiem krakowskiego. Pozostałe okoli­
ce kraju opadów nie miały. Burze nótowano we 
wschodniej części Małopolski i okolicach Grodna. 
W Anglji i Norwegji przy zmiennem zachmurze­
niu padały małe przelotne deszcze, we Francji 
natomiast nastąpiło przejściowe polepszenie się 
stanu pogody. Chmurno z przelotnymi opadami 
o charakterze burzowym było w Niemczech o- 
raz na Ukrainie. W pozostałych krajach Europy

utrzymywała się pogoda słoneczna i bardzo cie­
pła.

0 godz. 8-mej rano zagranicą zanotowano na­
stępujące temperatury: Bruksela 18, Kopenhaga 
16, Drezno 19, Sztokholm 23, Moskwa 19, Ki­
jów 19, Bukareszt 21, Rzym 25, Messyna 32.

Rozległa depresja ze środkiem nad Islandją o- 
garnia Anglję, morze Barensa i Norwegję. Dru­
gorzędna depresja zb środkiem nad Węgrami o- 
garnia Austrję, Czechosłowację, Małopolskę i 
Bałkan. Obszar wysokiego ciśnienia z nad Fran­
cji łączy się ponad Niemcami i Bałtykiem z wy­
żem zalegającym Finlandję i Rosję północną.

Przewidywany przebieg pogody do południa 
6 b. m. według danych PIM.: dla Pomorza, Wiel­
kopolski, Polski Środkowej i Wileńszczyzny: 
słoneczna i upalna pogoda ze skłonnością do 
burz w godzinach popołudniowych, słabe albo u- 
miarkowane wiatry z kierunków wschodnich 
dla Śląska, Podhala, Tatr, Wyżyny Małopolski 
Wschodniej, Podola, Wołynia i Polesia, chmurno 
z przelotnemi opadami i skłonnością do burz, 
bardzo ciepło, słabe wiatry miejscowe.

K się ż y o  W ap o g eu m  (n a jd a le j  od  Z iem i) o godz. 15.

Pomnik Paderewskiego sianie 
w Ameryce.

W Pittzburgu odbyły się obrady zarządu sto­
warzyszenia weteranów byłej armji polskiej, na 
k t ó r y c h  omawiano projekt postawienia Paderew­
skiemu pomnika w Ameryce, jako temu, który 
przedewszystkiem przyczynił się do powstania 
armji polskiej w Ameryce. Projekt ten przyj ęi 
weterani z entuzjamem, podkreślając, ze pomnik 
Paderewskiego będzie również świadectwem czy­
nu dokonanego dla Ojczyzny przez kolonję ame-

ty|fybrkńo już komitet, który zajmie się zebra­
niem potrzebnych środków na powyższy cel.

jm r t lU  gaiiUsko-M listo".
Koncepcja „Przeglądu Słow!ańskiego“.

W wydawanym przez uniwersytet londyński 
„Przeglądzie Słowiańskim" ukazał się obszerny 
artykuł pod tytułem „Galicja a sprawa polsko- 
ukraińska" pióra Wasyla Panejki, ukraińskiego 
działacza -w Małopolsce wschodniej, który wy­
suwa projekt utworzenia nowego państwa bufo­
rowego, którym miałaby być monarchja galicyj- 
sko-wotyńska. W jej skład miałyby wejść 
wszystkie ziemie ukraińskie, znajdujące się w 
posiadaniu Polski, a więc: Małopolska wscho­
dnia, Wołyń, Polesie i część Chełmszczyzny.

Autor jest przekonany o prędkiem wyzwoleniu 
Ukrainy i uważa, że byłoby lepiej, gdyby wy­
zwolenie to nastąpiło przy" poparciu Polski niż 
wbrew jej woli.

Rekrutacie hitlerowców 
na Pomorzu polskieml
Jedno z pism pomorskich donosi:
Od szeregu dni grasują na Pomorzu, zwłasz­

cza na pograniczu tery tor jum W. M. Gdańska
aeitatorzy werbunkowi „Armji Hitlera", którzy
oowołu ią otwarcie młodzież niemiecką na ćwi- 
L n ia  organizacy] w N j j a g ,

Według doniesień biuletynu komisji kodyfika­
cyjnej, wyłonił się w czasie dyskusji projekt no­
wego polskiego kodeksu karnego, który jest o- 
beenie opraoowywany w ostatecznej redakcji. — 
Projekt ten nie jest zbliżony do żadnego z do­
tychczas obowiązujących w Polsce, a znajduje 
się na ogół, jak stwierdził to prof. Makowski na 
ogól na poziomie poglądów nowego kodeksu au- 
st.ro-niemieckiego z 1930 r. i szwajcarskiego 1915, 
nie jest jednakże oczywiście z niemi jednoznacz- 

' ny.Punkt ciężkości kodeksu przesunięty został na 
subjektywną stronę odpowiedzialności tak, że sę­
dzia będzie mieć bardzo szerokie pole do działa­
nia, gdyż wymiar kar będzie posiadał bardzo sze­
rokie granice. Bardzo obficie będą stosowane

grzywny, zwłaszcza w wypadkach popełnienia
przestępstwa z chęci zysku.

Co do kary  śmierci, przewiduje kodeks tylko w 
wypadku zabójstwa z niskich pobudek, albo tv 
sposób okrutny, przyczem kara śmierci może być 
zamieniona na dożywotnie więzienie.

Interesującą inowację zastosowano w syste­
mie kar przez wprowadzenie instytucji środków 
zabezpieczających przed wykroczeniami „zawo­
dowych", którzy będą przetrzymani w specjal­
nych zakładach tak długo, aż me przystosują się 
do życia społecznego.

Prace nad kodeksem rozpoczęte zostały przez 
złożenie dwóch odrębnych pro jektów prof. Maka­
rewicza ze Lwowa i prof. Makowskiego z War 
szawy.

4rndv i oiatki o godz. 10.30, przylot do Sofjf O 
godz 12 20 ,odlot z Sofji o godz. 13.05, przylot

d0T Ś1yfyepSewoz1owe5'z Krakowa wynoszą: do 
cJii hilet samolotowy zł. 277, 1 kg przesyłki 
zł. 2.75; do Salonik bilet samolotowy zł. 320, 1

IOPP. ze zniżki 20 proc. od normalflj ch

16 Uruchomione połączenie lotnicze olbrzymio 
skraca czas podróży, gdyz zamiast 4 i pół dnia 
iazdv pociągami z przesiadaniem, samoloty prze 
R a j ą  tę drogę ŵ  11 godzinach lotu, rozłożo­
nego na 2 dni (nocowanie w Bukareszcie), we 
dług razkladu następującego: .

Odlot z Warszawy (lot przez Lwów) w uorne- 
dzialki, środy, piątki o godz. 8-ej, P«ylot .jj? 
Sofji następnego dnia o 8.25, do Salonik o 11 J.

Odlot z Sofji w poniedziałki, środy, piątki o 
12.25, z Salonik w poniedziałki, środy, piątki °
9-3°. * • is o nPrzylot do Warszawy następnego dnia o lo^u 
do Gdańska o 18.00, do Bydgoszczy o 17.20, 
do Poznania o 18.00, do Katowic o 18.00.

Olbrzymi skrót czasu, jaki daje samolot w sto­
sunku do najszybszych dzisiejszych połączeń 
kolejowych, niewątpliwie będzie musiał w y -. 
wrzeć bardzo poważny wpływ przedewszystkiem 
na obrót pocztowy, nietylko między Polską a 
Bułgarją i Grecją, ale również między krajami 
skandynawskiemi, bałtyckiemi i północno-euro- 
pejskiemi, a Turcją, zachodnio-południową Azją, 
Afryką wschodnią i wszystkimi krajami, leią- 
cyfi dalej na południe i wschód. ,

Poświęcenie cmentarza parafialnego 
w Prądnika Czerwonym.

Wczoraj, w niedzielę mieszkańcy Prądnika 
Czerwonego, Olszy, Prądnika Białego i Górki 
Narodowej obchodzili uroczystość poświęcenia 
cmentarza parafialnego.

Na uroczystość złożyły się o godz. 3.45 nieś/.* 
pory oraz procesja na grunt nowego cmentarza, 
znajdującego się na wzgórzu przy drodze pro­
wadzącej do Batowic. Procesję, w której uczest­
niczyły ogromne tłumy ludzi, prowadził ks. Bro­
decki, Poświęcenia cmentarza dokonał ks. dr Sta­
nisław Dpmasik, kanonik kapituły meiropołi-

taprojekt cmentarza oraz domu przedpogrzebo- 
wego wykonał arch. prof. Romanowski, który 
był zarazem fundatorem krzyża umieszczonego 
na środku cmentarza.

Cała zasługa koło utworzenia cmentarza w 
Prądniku Czerwonym dla wyżej wymienionych 
gmin, należy do ks. prob. Józefa Tomery.

Wstrząsająca katastrofa samochodowa 
pod Lwowem.

Ze Lwowa donosi (C): W  sobotę w nocy szo­
sa stryjska prowadząca ze_ S tryja do Lwowa by,-;-, 
ła widownią w strząsającej katastrofy  samocho*v 
dowej. Autem z Borysławia jechał znany p r z e ­
mysłowiec naftowy Leon Schutzmann.

Z niewiadomej dotąd przyczyny na 18 kim. 
pod Lwowem auto wpadło do rowu. Szofer wy­
rzucony został z taką siłą na jezdnię, że na miej­
scu wyzionął ducha. P. Schutzmann odniósł rany 
i zawieziono go do mieszkania ojca wp 
gdzie pozostaje pod opieką lekarską. Na, miejsce 
wypadku wyjechały w ładze.

S en sacą in e  p o g ło s k i
o zamiarach na wystawie kolonialnej w Paryżu.

Nasz korespondent paryski (wz) donosi: Przy 
sposobności pożaru na wystawie kolonjalnej pod­
niosły się znów pogłoski, jakoby świątynia 
Angkor-Wat, „gwóźdź" wystawy kolonjalnej, 
została sprzedana pewnemu towarzystwu filmo­
wemu amerykańskiemu (?!), ażeby mogło ono 
sfilmować jej pożar. Pożar tej świątyni, której 
oryginał jest jednym z najpiękniejszych zabyt­
ków starej sztuki wschodu i jednym z najcen­
niejszych gmachów kultu, ma byc sensacyjnym 
fragmentem wielkiego filmu, który rozgrywa 
się w Kambodży. . .

Niewątpliwie pożar wzniecony w świątyni 
Angkor-Wat na wystawie kolonjalnej będzie 
widowiskiem wspaniałem i godnem sfilmowania.

Patrząc jednak na to dzieło sztuki i podziwia­
jąc genjusz artystów, którzy potrafili tak odtwo­
rzyć ten cudowny zabytek, nie można się oprzeć 
żalowi, że świątynia ta miałaby spłonąć... Inna 
rzecz, że podobno jej wytrzymałość obliczona 
jest tylko na rok... Tutaj jednak musi ogarnąć 
zdumienie, że budując takie dzieło sztuki, nie 
pomyślano o utrwaleniu go na dłuższy czas, lecz 
granice jego wytrzymałości podciągnięto pod gra 
nice trwania wystawy kolonjalnej. Przecież ko- 
pja świątyni angorskiej byłaby długo po zwi­
nięciu wystawy jedną z najpiękniejszych sensa- 
cyj paryskich i zostałaby nią po wystawie ko­
lonjalnej, jak wieża Eiffla po wystawie ówcze­
snej.

n a c t  od M d i  lal łrooła naitoiue m merem
zagraiata innym źródłom.

Z Bukaresztu donosi (Rg): Płonące od przeszło 
dwóch lat źródła naftowe w Moreni, coraz bar­
dziej zagrażają okolicznym miejscowościom. Za­
chodzi obawa, że ogień przez podziemne kanały 
dotrze do sąsiednich, znajdujących się w eksploa­
tacji źródeł.

Cała okolica podobna jest do krateru wulka­
nicznego. W krótkich odstępach czasu słychać

gwatłowne i na wielką odległość słyszane deto­
nacje wybuchających gazów i na kilka kilome­
trów w promieniu wszelkie życie zamarło. Obec­
nie właściciele sąsiednich źródeł obradują nad 
powtórnem podjęciem akcji, która przy zastoso­
waniu wszelkich będących do dyspozycji środ­
ków, ma doprowdazić do ugaszenia tego po­
twornego pożaru.

nsiłuiac w ten sposób stworzyć na terenie ko­
m o m  kolonje niemieckich miHtarystów, którzy-

i

by w razie przyszłej wojny światowj, odegrali 
te samą rolę, co koloniści niemieccy w carskiej 
■Rosii w czasie wojny światowej. , . t

w  ten sposób senat gdański finansuje niejako 
>vprawy hitlerowskich awanturników do Polski,

Bałtyk-Morze Egejskie 
pod polską banderą.

•W UT^lub?tą uruchomiły Polskie Lin je Lot­
nicze „LOT komunikację lotniczą do Sofii i Sa­
lonik.

W tym dniu odleciał pierwszy normalny sa­
molot komunikacyjny z Warszawy, wioząc na 
swoim pokładzie przedstawicieli oficjalnych sfer 
Ifilaiezych i dyplomatycznych. Droga samolotu

biegła przez Lwów-Iasy-Galcz-Bukareszt-Sofję 
do Salonik (razem 1.850 km). Nowy szlak, łą­
czący Bałtyk z Morzem Czarnem i Egejskiem — 
otwarto dla publiczności od dnia 29 czerwca. Sa­
moloty kursować będą na nowej linji 3 razy w 
tygodniu, według następującego rozkładu (czas 
wschodnio-europejski):

Odlot z Bukaresztu we wtorki, czwartki i so- 
boty o godz. 7.15, przylot do Sofji o godz. O 25 
dl“‘ z ogodz.  10.10, przylot do Salonik 

£odz. 12-ej. Oulot z Salonik w poniedziałki,

Trag iczne  za jśc ie  w Grodnie.
Z Grodna donoszą o tragicznem zajściu wczo- 

rapj rano na uL Wróblewskiego. Przechodzący, 
tamtędy por. Dziewałtowski zwrócił się na pro­
śbę funkcjonarjusza policji, do awanturującego! 
się w stanie nietrzeźwym plut. Nowakowskiego, 
z wezwaniem, by udał się do koszar, względni* 
do dowództwa garnizonu. Nowakowski nietylko, 
że nie usłuchał tego rozkazu, lecz obrzucił ofi­
cera stekiem wyzwisk i począł uciekać. Gdy 
mimo wezwania nie zatrzymał się, nor. Dziewał­
towski strzelił za nim dwukrotnie. Nowakowski 
padł trupem na miejscu.

Przewrażliwiony dziennik włoski.
Z Rzymu donosi (glw): Rzymski dziennik „1f - 

Giornałe d‘Italia“ usposobiony naogół przyjaźniej 
dla Polski, zajmuje się udziałem sokołów polskich 
w złocie sokołów jugosłowiańskich. Podając wia­
domość z Białogrodu, podkreśla dziennik przemó­
wienie hr. Zamojskiego, przedstawiciela polskich 
sokołów, który powiedział przy poświęceni* 
sztandaru sokolego w Splicie, że idea sokola co­
raz bardziej zwycięża w idei panowania Jugo- 
sławji.

Dziennik rzymski, dodając do te j wiadomość! 
komentarz redakcyjny, wyraża zdziwienie, że so4 
koli polscy brali udział w tym zlocie, uważając tor 
za krok bardzo nierozważny. Motywuje to dzien­
nik tem, że sokoli jugosłowiańscy prowadzą w ła­
śnie zaciętą kampanję przeciw Włochom i dlate­
go też należałoby nie brać udziału w uroczysto­
ściach jawnych wrogów państwa włoskiego. Koń­
cząc dziennik dodaje, że takiemi środkami nie dai 
się skonsolidować przyjaźni i zaufania między na­
rodem włoskim a polskim (?).

Jesteśmy przeświadczeni, że uwagi „Giornałe 
d‘Italia“ podyktowane są najszczerszemi zamiara 
mi. Jednakowoż wyciąganie wniosków z faktu 
działu sokołów polskich w zlocie sokolim dla roz­
woju stosunków włosko-polskich, jest zbyt dale­
ko idące. Nie polemizując na ten temat, pragnę­
libyśmy tylko przypomnieć, te niektóre organiza­
cje faszystowskie mają stanowczo więcej grze­
chów pod tym względem na sumieniu. Przypomi­
namy bardzo gorące przyjmowanie hitlerowców 
przez organizacje faszystowskie w Rzymie.

Stosunki zdrowotne na wsi 
przedmiotem konferencji europejskiej.

Z Genewy donoszą (PAT): Rozpoczęła swd
prace w Genewie pierwsza konferencja euro­
pejska w sprawie stosunków zdrowotnych n a
wsi, zwołana z inicjatywy rządu hiszpańskiego 
przez Radę Ligi Narodów. W konferencji bierz* 
udział 22 państw europejskich, reprezentowanych 
przez około 100 delegatów. W skład delegacji 
wchodzą: dr. Chodźko pierwszy delegat rządu 
polskiego, dr. Kasprzak, kierownik działu staty-
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łswiadamiają, że święto pułkowe, przypadające 
w dniu 15 sierpnia, obchodzone będzie dnia 2-go 
sierpnia b. r. w ramach p u ł k o w y c h  łącznie 
Z 19? leciem pułku. Zaproszenia rozsyłane nie będą

styki Państwowej szkoły higjeny i dr. Tubiasz, 
delegat departamentu służby zdrowia. Na pierw- 
szept posiedzeniu konferencja wybrała 6-ciu wi­
ceprezesów. ednym z nich jest delegat polski 
dr. Chodźko.

ILU STR O W A N Y  KURYER COPZTFMMy. Nr 185. W torek, 7 lipca 1931 r.

j ! ? p r e *a  a r ty s tó w  te a tr a ln y c h w Paryżu.
m

badaniom klinicznym.
Według doniesień niemieckiej „Germania1*, 

kaucelarja biskupia w Regensburgu wydała 
oświadczenie, że nie będzie udzielać pozwoleń 
na odwiedzanie słynnej stygmatyczki w miej­
scowości Konnersreuth. Należy zwrócić uwagę 
że już w roku 1927, kancelarja biskupia w Re­
gensburgu wydała ostrzeżenie, ażeby nie przy­
jeżdżać do Konnersreuth we środy i piątki kie­
dy Teresa Neumann ma swoje ekstazy. Ponieważ 
jednak katolicy niemieccy przybywają tłumnie 
w dalszym ciągu do domu Teresy Neumann kan­
celarja biskupia czuła się w obowiązku wydać 
powtórne ostrzeżenie przeciwko bezkrytycz­
nemu entuzjazmowi dla ekstaz Teresy Neumann.

Władze kościelne wspominają, że sfery nau­
kowe odnoszą się dalej z niedowierzaniem do 
faktu, iż Teresa Neumann od kilku lat nie przyj­
muje żadnego pokarmu i że pragną poddać ją ba­
daniu na jednej z klinik uniwersyteckich. Z tego 
też powodu władze kościelne żądają od wier- 
nych, żeby powstrzymali się od dalszych pielgrzy- 
mek do Konnersreuth, aż specjalna komisja nie 
ustali bliżej warunków powstawania ekstaz.

Wielka s za lk a  h a n d la rzy  ży w y m  towarem 
p rze p ę d zo n a  z  U rugw aju.

Donosiliśmy w swoim czasie o wykryciu 
w Argentynie centrali olbrzymiej bandy han­
dlarzy żywym towarem, istniejącej pod pozo­
rem towarzystw rzekomo wzajemnej pomocy 
imienia „Cwi“. Szajka ta, grasująca przeważnie 
na terenie Polski wśród ludności żydowskiej, 
wywiozła tysiące nieszczęsnych ofiar do domów 
publicznych różnych wielkich miast i portów 
Ameryki Południowej. Wreszcie po długich do­
chodzeniach udało się pochwycić niei wiodące 
do cenrali bandy „Wuenus Alires" oraz wymóc 
na, władzach argentyńskich wystąpienie przeciwko 
,.Cwi Migdałowi11. Dzięki jednak różnym przekup­
stwom udało się dwustu członkom bandy uciec 
do Europy, pozostałych zaś 100 zbrodniarzy są­
dy argentyńskie skazały na... wydalenie z granic 
państwa i wypuszczenie na wolną stopę.

Rezultat całej te j akcj‘i był ten, że banda roz­
bita w Argentynie, przeniosła się poprostu na 
drugi brzeg ujścia La Platy do Montewideo 
w ’Urugwaju 1 tam niezwłocznie rozpoczęła tę 
samą zbrodniczą działalność. Tu jednk powinęła 
się noga handlarzom, gdyż władze urugwajskie 
odmówiły im zezwolenia na stały poby t. Gdv zaś 
mimo tego banda jeszcze przeniosła się do Mon­
tewideo, wydaliły ich władze po procesach są­
dowych z granic kraju.

Olimpiada szachowa w Pradze.
Dnia 1 bm. rozpocznie się międzynarodowy 

turniej drużynowy szachowy o mistrzostwo świa­
ta. Turniej trwać będzie do 26 bm. i odbędzie się 
systemem grupowym „Ostenda 1906“. 22 !̂)
narodowości, reprezentowane na tej Olimpja­
dzie, podzielone zostaną na 2 grupy po U 
państw. Po rozegraniu tego etapu lurnieiu, którv 
zajmie 11 rozgrywek, spotka się 6 pierwszych 
ekip ze sobą, oraz 5 drużyn następnych. Wynik 
pierwszej grupy zadecyduje o kolejności miejsc 
najwyższych, o kolejności reszty rozstrzygnie 
turniej drugiej grupy pięciu.

Polska, która ubiegłego roku zdobyła mistrzo­
stwo świata, przywiązuje szczególną wagę do 
tej imeprzy, obsyłając ją w taksamo silnym 'skła 
dzie, prócz togo w charakterze reprezentantów 
Polskiego Związku Szachowego wyjadą: Kazi­
mierz Piłsudski i D. Przepiórka.
, Wydawnictwo ^Ilustrowanego Kuryeca Co­
dziennego" podawać będzie przez korespondenta 
swego codziennie wyniki Olimpjady, zaś rozgło­
śnia Radjostacji krakowskiej informować będzie 
Bwych słuchaczy także codziennie i przebiegu 
turnieju.

W turnieju uczestniczyć będzie 22 państw, 
których składy już prawie wszystkie są znane:
, Anglja: Sułtan Chan Yates, Winter, Wabltuch 
l Thomas. Austrją: Spielmann, Griinfeld, Kmoeh, 
Becker i Lokvenc. Belgja: skład dotychczas bli 
iej nieznany. Czechosłowacja: Flohr, Gilg. Opo- 
czoński, Rejfirz i dr Slaliczka. Dacja: Andersen, 
Cruusberg, Ruben, Lie i Larsen. Estonja: skład 
nieznany. Finlandja: Bóók, Krogius, Loven, dr 
u- j  Czepurnow lub Wilen. Francja: dr Ale- 

chin, Kahn, Betbeder, Duchamp, Gronier. Hisz- 
panja: dr Rey, Golmayo, Viłardebo, Soler i Ma­
nn. Holandja: v. d. Bosch, v. Doesburgh, Loman, 
Noteboom i Weenink. Italja: Rossełli, Monti- 
celli, Romi, Hellmann, Miliani lub Fidi. Jugo­
sławia: dr Vidmar, Kosticz, dr Astalosz, Pircz, 
Konig. Litwa: Macht, Vistanecki, Schonberg, 
Abramovicius, Lutzkis. Łotwa: Mattison, Apsze* 
nek, Petrow, Feigin, Hasenfuss. Niemcy: Bngo- 
lubow, Wagner, Richter, Ahues, Hollińg. Nor- 
wegja: Christoffersen, Halvorsen, Ranssen, Ho- 
vind i Olsen. Polska: Rubinstein, dr Tartakower, 
Przepiórka, Makarczyk i Frydmann. Rumunja: 
Baratz, Balogh. Erdelyi, Gudju i Tyroler. Stany 
Zjednoczone: Marshall, Kashdan, Tłorowitz, H. 
Steiner i Dake. Szwajcarja: H. Johner, dr Nae- 
geli, Zimmermann, Rivier i dr Michel. Szwecja: 
Stahlberg, Stoltz, Berndtsson, Lundin i Jacob- 
so'i. Węgry: Havasi, A. Stener, L. Steiner, Sterk 
ł dr Vajda.

Jak widzimy z listy powyższej wszystkie pań­
stwa wysyłają bardzo silne drużyny, miejmy jed­
nak nadzieję, że pomimo trudniejszych warun­
ków, niż na zeszłorocznej Olimpjadzie w Ham­
burgu, w której brało udział „tylko’1 19 uarodo- 
wości, Polska i tym razem wyjdzie zwycięsko, 
mając tak znakomitych przedstawicieli.

Onegdaj w Paryżu w „Parc des Princes“ odbyła się bardzo oryginalna impreza automobilowa, w 
której wziął udział kw iat wedjet teatralnych, gwiazdy kinowe oraz artystki music-hallów paryskich. 
Zawodom przyglądała się w ytworna publiczność, podziwiając poszczególne emocjonalne m o­
m enty. Na zdjęciu w idzim y stary m odel samochodu z roku 1899, prowadzony przez Ritou Lancyle

i Zuzannę Doloe.

Tysiące sportowców całej Polski
z niecierpliwością oczekują

ukazan ia  s ią 1 2 numeru tyg. sport.

R A Z -D W A -T R Z Y
z którego d o w ie c ie  się k tóry  klub  
otrzyma w sp a n ia ły  zegar boiskowy, 

a kto cenne nagrody.
Cena tylko 30 gr. 0 9  Cena tylko 30 gr.

Fenomenalny awanturnik i szpieg
w szacie mnicha bnddalsMego.

Trebisch Lincoln nazywa się teraz Tschao Kung.
Sprawozdawca „United Press ‘ podaje z Peki­

nu (Chiny) nowe rewelacje na temat tej awan­
turniczej postaci jaką jest oddawna Trebitsch 
Lincoln, którego sensacyjne pamiętniki pojawia­
ją się na łamach „Tajnego Detektywa".

Nazwa Tschao Kung jest rodzajem przezwi­
ska, które ten osławiony szpieg wojenny sam 
sobie nadał przy przyjmowaniu obrzędowych 
szat mnicha na służbie Buddy. Od tego czasu nie 
uznaje on dla siebie innej nazwy i — jak oświad­
czył — wyrzekł się raz na zawsze wszelkich roz­
koszy, ale i trosk tego życia. Przeniósłszy się 
do buddyjskiego klasztoru w Paohuaschan koło 
Pekina z triumfem przechwalał się też, iż jest 
pierwszym obcokrajowcem, który dostąpił szczę­
ścia przyjęcia go do kasty chińskich mnichów.

Ledwie jednak minęły pierwsze miesiące jego 
nowicjatu, to jednak już wtedy odezwał się je­
go wybuchowy temperament. Nie poprzestając 
mianowicie na ciszy klasztornego życia, postano­
wił mianowicie zostać apostołem buddyzmu. 
W licznych przemowach zwraca się też od dłuż­
szego czasu do chińskich buddystów z wezwa­
niem, aby wysłali misjonarzy swoich do Europy 
i Stanów Zjednoczonych w celu nawrócenia za­
chodniego, świata na łono nauki Buddy. „Bud­
dyjskie samozaparcie — jest bowiem wedle nie­
go — jedynym środkiem zbawczym przeciw chci­
wości i tępemu materjalizmowi świata zachod­
niego".

W rozmowie ze sprawozdawcą „United Press" 
oświadczył przed niejakim czasem, że raz na 
zawsze skończył z polityką światową. „Przezna­
czenie, które skierowało mnie dawniej do mię­
dzynarodowej polityki było największem nie­
szczęściem mego życia. Bezgranicznie cieszę się, 
że ten okres mego życia raz na zawsze jest 
zamknięty".

Jak podaje obecnie, Tschao Kung już od lat 
30, jakkolwiek z przerwami, zagłębiał się 
w naukę Buddy., Jego nawrócenie do buddyzmu

dokonało się zatem stopniowo, prawdziwe zain­
teresowanie obudziło się w nim dopiero w ro­
ku 1925 i odtąd wszystkie swe siły duchowe od­
dał wyłącznie na usługi tej nauki.

Mnichem w pełnem tego słowa znaczeniu jest 
dopiero od maja br. ukończywszy w sposób za- 
dawalniający czas próbny. Jak sam opowiada, 
przygotowania te są zarówno uciążliwe, jak i 
drobiazgowe. Całemi dniami musiał on, klęcząc 
na kamieniach w celi klasztornej, pobierać naukę 
Buddy, a pod koniec włożono mu na głowę 12 
pierścieni z węgla drzewnego i kadzidła. Pierście­
nie te zapalono, a on musiał wytrzymać aż się 
całkiem spaliły, tak że odtąd nosi na głowie 12 
głębokich blizn, tych symbolów buddyjskiego 
„koła życia".

Byłem — powiada — kapłanem, kupcem, kan­
dydatem do angielskiego parlamentu, przemy­
słowcem naftowym w Małopolsce i Rumunji. Te­
raz jestem chińskim mnichem i chcę nim pozo­
stać. Ani polityka, ani inne sprawy ziemskie nie 
obchodzą mnie. Tygodniami nie czytam żadne­
go dziennika, a mądry rozkład pracy w klaszto­
rze wypełnia mi czas całkowicie. Wstaję wcze­
śnie rano, odprawiam nakazane modły, a potem 
zabieram się do studjów buddystycznych, któ­
re — jak wiadomo — nie znają kresu.

Po posiłku południowym nie przyjmuję już 
żadnego pokarmu, a pożywienie nasze, zgodnie 
z przepisami Buddy, stanowią wyłącznie potra­
wy roślinne. Jestem z tego trybu życia tak za­
dowolony, że z radością pragnąłbym i innych 
dla tego sposobu życia pozyskać.

Tschao Kung głosi swą naukę w Pekinie i in­
nych miastach w języku angielskim o akcencie 
europejskim. Tłumacze podają treść tych prze­
mówień następnie w języku chińskim.

Opis pierwszego pobytu Trebitscha w klaszto­
rze buddyjskim znajdą czytelnicy w jego pa­
miętnikach drukowanych przez tygodnik „Tajny 
Detektyw".

Lew ucieM z curhu w czasie 
przedstawienia.

Nasz korespondent (glw) donosi z Kremony: 
W czasie wczorajszego przedstawienia w wędro­
wnym cyrku pewien fryzjer kremoński oświad­
czył publicznie, że ogoli dyrektora cyrku w klat­
ce w towarzystwie trzech lwów. Publiczność 
przyjęła tę propozycję z entuzjazmem.

Gdy fryzjer udał się do klatki i przystąpił do 
golenia dyr. cyrku, jeden z lwów, korzystając 
z tego, że drzwi klatki były nie domknięte, wy­
sunął się z klatki i z rykiem wpadł na arenę. 
Zebrana w cyrku publiczność z przerażeniem za­
częła uciekać w popłochu, opuszczając cyrk. Lew 
tymczasem znikł z oczu widzów, uciekających 
do domów.
_ Namydlony dyrektor cyrku udał się ze służbą

na poszukiwanie swego pupila i po kilkunastu 
minutach znalazł go pod wozem inwentarzowym 
cyrku. Przedstawienie tego wieczoru już się nie 
odbyło, a liczni obywatele Kremony zostali po­
turbowani w czasie ucieczki i zamierzają za­
skarżyć dyrektora cyrku do sądu za lekkomyśl­
ne pozostawienie klatki ze lwami nie zamkniętej.

OSOBISTE.
(dz) WYSOCY DOSTOJNICY KOŚCIELNI 

ZWIEDZĄ WYBRZEŻE POLSKIE. Jak się do­
wiadujemy, dnia 8-go b. m. przybędą do Pelpli­
na, stolicy biskupiej djecezji chełmińskiej pry­
mas Polski arcybiskup ks. kard. A. Hlond wraz 
z księeiem-arcybiskupem Sapiehą z Krakowa 
oraz jednym biskupem włoskim, którzy w, to­

warzystwie ks. biskupa Okoniewskiego z Pel­
plina zwiedzą Gdynię i wybrzeże polskie oraz 
szereg miejscowości położonych na Pomorzu.,

POŻEGNANIE KONSULA POLSKIEGO W 
BUKARESZCIE. Kolonja polska w Bukareszcie 
żegnała bardzo serdecznie 30 czerwca konsula 
polskiego p. Jana Rzewuskiego odwołanego do 
Warszawy. W pożegnaniu wzięli udział p. 
Zygmunt Zaleski przedstawiciel poselstwa Polski 
oraz dyrektorowie Zgut, hr. Młodecki, Mindlin 
i inni. Kierownictwo konsulatu objął czasowo —> 
jak wiadomo — p. Leopold Raszyk asesor kon­
sulatu Polski w Czerniowcach.

CHOROBA METROPOLITY DJONIZEGO. —
W stanie zdrowia J. E. ks. metropolity Djonize- 
go nastąpiło pewne pogorszenie, spowodowane 
przemęczeniem. Na skutek tego ks. metropolita 
z polecenia lekarzy zmuszony był na 2 tygodnie 
przerwać zajęcia służbowe i audjencje. W za­
stępstwie metropolity chwilowo interesantów 
przyjmuje ks. biskup Simon, wikarjusz djecezji 
wołyńskiej. (P. 1. P.).

P. JERZY KOROLEWICZ, rodem z Krakowa, 
uzyskał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
magistra praw.

— 0---
UPAŁ. Po niezwykle upalnej sobocie, pod 

wieczór zanosiło się na deszcz. Niemożliwa par- 
ność, wprost dławiąca, zapowiadała gwałtowną 
burzę, którą sygnalizowały w nocy jaskrawe 
smugi błyskawic. Tymczasem zamiast upragnio­
nego deszczu w nocy, od samego rana w nie­
dzielę na ulicach Krakowa szalał tropikalny 
wprost upał. Podobnie jak w sobotę, termimetr 
notował 34° C. w cieniu. Jedyną ochłodą w sza­
lejącym skwarze był wiatr, jednak zbyt słaby, 
aby użyczyć nieco ochłody.

Wspaniała pogoda przyczyniła się wybitnie doi 
kompletnego wyludnienia Krakowa. Kto żyw, 
pospieszył na plażę, aby szukać ochłody w nur­
tach Wisły. Oba brzegi Wisły od Wawelu po 
Bielany formalnie pokryte były tłumem ludzi 
plażujących się na słońcu.

KOLEJARZE JUGOSŁOWIAŃSCY W KRA­
KOWIE. Wczoraj w sobotę o godzinie 9.10 wie­
czorem przybyła do Krakowa od strony Gdyni 
wycieczka kolejarzy jugosłowiańskich. W wycie­
czce ogółem bierze udział 150 kolejarzy. Goście 
zwiedzili przez niedzielę zabytki i osobliwości 
miasta Krakowa.

AUTOBUSEM KRAKÓW—OŚWIĘCIM. Pol­
ski Związek Turystyczny uruchomił komunika­
cję autobusową n linji Oświęcim—Kraków przez 
Wadowice i Kai war ję. Odjazd z Oświęcimia o 
g. 6.00, Zatora g. 7.00, Kalwarji g. 7.30, przy­
jazd do Krakowa g. 8.45.

Odjazd z Krakowa (plac Zgody) g. 16.30, Kal­
warji g. 17.40, Wadowic 18.10, Zatora g. 18.40, 
przyjazd do Oświęcimia o g_ 19.15.

Informacyj udzielają dworce autobusowe Kra­
ków, tel. 137.17 i Podgórze tel. 170-44.

LETNISKO STOW. URZĘDN. PAŃSTW. W 
LANCKORONIE. W pensjonacie Stow. urzędn. 
państw, w Lanckoronie koło Kalwarji Zebrzy­
dowskiej pozostało jeszcze kilka wolnych pokoi 
na lipiec i sierpień. Okolica górska Lanckorony, 
możność urządzania licznych wycieczek w po­
bliskie lesiste Beskidy Zachodnie zapewnia mi­
łe wakacje. Ceny mieszkaia wraz z całodziennertT. 
utrzymaniem od jł. 5—6 zł. Osoby prywatne są 
przyjmowane do pensjonatu. Bliższych informa­
cji udziela biuro Zarządu gł. S. U. P. Warsza­
wa, Chmielna 17, m. 5, tel. 732-80.

AMATORZY MIODU. Właścicielowi sklepu cu- 
kierniczego przy Al. 29 Listopada w Krakowie, 
Dawidowi Abrahamerowi, skradziono przez o- 
twarte drzwi ze sklepu od strony ogrodu 19 fla­
szek miodu „Piast", 25 flaszek wina owocowe­
go, oraz większą ilość słodyczy, wartości 250 zł. 
Sprawcy nieznani. Dochodzenia w toku.
_ZE STAŁEJ RUBRYKI. Ludwik Chudzik zgło­

sił na policji krakowskiej, że skradł mu jego 
znajomy z mieszkania rower wartości 320 zł. —< 
Nie mniejsza przykrość spotkała Antoniego Dusz­
kę, któremu jakiś kieszonkowiec świsnął 150 zł. 
z kieszeni w czasie nadawania pieniędzy w urzę­
dzie pocztowym przy ul. Podwale.

CI. KTÓRYCH OSADZONO ZA KRATKAMI. 
Wczoraj policja aresztowała w Krakowie Stefa­
na Święcha lat 27, Hildegardę Chrobak lat 20, 
Wincenetgo Fudalika lat 33, Leona Strylskiego 
lat 21, Maksyma Maćkowskiego lat 26, Włady­
sława Staneckiego lat 28, oraz ponadto przy­
trzymano 2 osoby za włóczęgostwo, 4 do odby­
cia kary oraz 3 osoby za niedozwolony powrót.

Z KB AJ U.
(Ł )  ROZPOCZĄŁ SIĘ W TORUNIU ZJAZD 

ZWIĄZKU SODALICYJ MARJA ŃSKICH NAUCZY- 
CIS1LEK W POLSCE. O godz. 9 rano odprawione 
zostało nabożeństwo w kościele św. Jana na in­
tencję zjazdu, poczem delegacje udały się do sali 
posiedzeń rady miejskiej, gdzie nastąpiło otwar­
cie obrad. Obrady zjazdu potrwają dwa dni.

Nowy gigantyczny sterowiec 
Stanów Zjedn. A. P.

i  - i
W Akron (Ohio) kończą Amerykanie budowę no­
wego gigantycznego sterowca „Akron". Zaletą te­
go nowego sterowca jest stosunkowo wąski dziób„ 

ułatwiający pokonywanie oporu powietrza. ,



(—)  IV OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PRZECIW­
GRUŹLICZY odbędzie się w Zakopanem od 20 do 
21 września br. Program zjazdu przewiduje kilka 
fachowych referatów. Przewodniczącym Komite­
tu organizacyjnego jest dr Ży-hoń, przewodniczą 
cvm zjazdu został wybrany di Seweryn Sterling 
z Łodzi. W czasie trwania zjazdu uczestnicy 
zwiedzą miejscowe sanatorja, a 24 września bę­
dzie zorganizowana jednodniowa wycieczka do 
Szczawnicy.

OBÓZ RADOSNEJ MŁODOŚCI POD SIERA­
KOWEM. W pięknych lasach pod Sierakowem 
między jeziorami rozbiły obóz oddziały Przyspo­
sobienia Wojskowego Poznańskiego okręgu korp. 
VII. W ubiegłą niedzielę złożyli przebywającej 
w obozie młodzieży wizytę goście z miasta przy­
byli na otwarcie kursów’. Odbyło się ono uro­
czyście w obecności przedstawicieli władz oraz

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 185. Wtorek, 7 lipca 1931 r.

Alkohol ft Krew.

lasów
państw. Grzegorzewskim, starostą dr. Putą, mjr. 
Sekundo z P. W. U. F. i P. W. dr. Sokołowskim 
na czele. Przed ołtarzem wzniesionym na polanie 
ustawiły się dwie kompanie młodzieży żeńskiej 

‘ z hufców przysposobienia kobiet do obrony kra­
ju. Mszę św. odprawił ks. kapelan wojskowy Dy­
marski, poczem nastąpił uroczysty akt oddania 
obozu do użytku młodzieży. Po przemówieniach 
'gen. Dzierżanowskiego, kur. Namysła i nacz. 
Szczepanowskiego przy dźwiękaeh hymnu pań- 

" stwowego podniesiono na maszt sztandar naro­
dowy. Następnie odbyło się zwiedzanie obozu i 
otwarcie strzelnicy, boisk sportowych i przysta­
ni wioślarskiej na jeziorze Janiszewskim. Wkoń- 
eu reprezentanci sportowcy okręgu poznańskie­
go wespół z młodzieżą obozową stanęli do za- 
wodzw otwarcia.

POŻYCZKĘ NA BUDOWĘ GMACHU MUZEUM 
1 WOJSKOWEGO. Bank Gospodarstwa Krajowego 
udzielił gminie miasta Warszawy miljon 300 ty­
sięcy zł. w złocie pożyczki na budowę pawilonu 
wojskowego, który będzie stanowił część mu­
zeum narodowego w Warszawie. Pożyczka roz­
łożona jest na 27 lat i oprocentowana w stosun­
ku 7 proc, od sta rocznie. Dzięki uzyskaniu tej 
pożyczki, magistrat będzie mógł wykończył 
gmach jeszcze w bieżącym roku.

(Kai). NIESZCZĘŚLJIWY WYPADEK W 
CZASIE PRZEMARSZU WOJSK. W nocy ubie­
głej przemaszerowała przez Piotrków dywizja 
łódzka, udając się na kilkutygodniowe ćwicze- 
.nia nad Pilicą. W czasie marszu zdarzył się tra­
giczny wypadek. Na kompanję żołnierzy 29 p. p. 
.wjechało pod miastem auto prywatne, przyczem 
jeden żołnierz znalazł śmierć pod kołami, zaś 
kilku innych zostało poranionych. Szofer, po 
wypadku chciał uciec, został jednak przez je­
dnego z oficerów ujęty i pod _ konwojem woj- 
skowem odprowadzony na komisarjat.

(Kał). ZNOWU NAPAD RABUNKOWY NA 
; KASJERA. Na płatniczego Zakładu wychowaw- 
Ycżo-poprawczego w Głazie, dokonano nadzwyczaj 
śmiałego napadu rabunkowego. Łupem bandy­
tów padło 12.000 złotych, które płatniczy podjął 
.krytycznego dnia w kasie skarbowej. Zamasko- 
,wani bandyci Żuk Franciszek i Karwacki Józef 
oddawna już planowali napad. Złodzieje, po ste­
rroryzowania płatnika, odebrali mu teczkęz' pie- 

<4fiią'dzmi i zbiegli,, Poszkodowany udaflię ha po­
sterunek P. P, w Węglewicach. Zarządzony po­
ścig policyjny przyczynił się do aresztowania 
obydwóch -bandytów. Zrabowanych pieniędzy nie 
udało się dotąd odnaleźć.

(Ter). ZNOWU POTAJEMNA GORZELNIA. 
Na terenie powiatu święeiańskiego wykryto kil­
ka potajemnych gorzelni, wytwarzających t. zw, 
„samogonkę“. Pomimo surowych kar za prepa­
rowanie nielegalnie wódki, potajemne gorzelnic- 
two nie zanika, lecz niemal z każdym dniem za­
tacza coraz szersze kręgi.

ZE ŚWIATA.
POLSKA NARODOWA PIELGRZYMKA W 

PADWIE. Nasz korespondent rzymski (glw) do­
nosi: W dniu 4 bm. przybyła do Wenecji polska 
narodowa pielgrzymka specjalnym pociągiem, 
.zorganizowana przez ruchliwe biuro podróży 
„Francopoi11. Pielgrzymka liczy 280 osób, a na 
czele jej stoją księża biskupi Kubicki z Sando­
mierza i Kubina z Częstochowy. Pielgrzymkę 
prowadzą właściciele „Francopolu“ pp. Michał 
i Leonard Kliksowie ku ogólnemu zadowoleniu 
pielgrzymów. Pielgrzymka zwiedza Padwę, We­
necję, Medjolan i Genuę, a później przez Venti- 
iniglą odjeżdża do Nicei, a stamtąd do Paryża 
na. wystawę kolonjalną. Polska narodowa piel­
grzymka, zogranizowana przez „Francopoi" pre­
zentuje się na terenie Włoch bardzo dobrze, 
robiąc dobrą propagandę dla Polski.

WE WŁOSZECH WSZEDŁ W ŻYCIE NOWY 
KODEKS KARNY. Nasz korespondent rzyńiski 
(glw) donosi: Z dnim 1 bm. wszedł w życie we 
włoszech nowy kodeks karny, który jest dziełem 
faszystowskiego regime‘u. Nowy kodeks karny, 
zwany Rocco, od imienia ministra sprawiedliwo­
ści, jest bardziej surowy od poprzedniego, który 
wygasł z dniem 30 czerwca br.

W MEDJOLANIE OTWARTO NOWY WIELKI 
DWORZEC KOLEJOWY. Nasz korespondent 
(glw) donosi: Minister Ciano dokonał otwarcia
nowej wielkiej arterji komunikacyjnej Włoch, a 
mianowicie największy dworzec kolejowy we 
-Włoszech został oddany do użytku publicznego. 
Dworzec ten był budowany przez lat 35, Jak 
wielkim jest nowy dworzec mediolański, niechaj 
mówią same cyfry. Oto tor ułożony na terenie 
tego dworca ma 400 km. „Przyjazd" i „odjazd" 
pociągów na nowym dworcu mają zasiąg 5 km o 
szerokości 300 m., zaś dach obejmuje 1.400.000 
m. kw. Nowy dworzec medjolański może przyj­
mować dziennie 170 pociągów. Jest to najwię­
ksza budowla tego rodzaju, dokonana za cza­
sów faszyzmu. Kiedy minister Ciano skończyi 
swe inauguracyjne przemówienie i przecinał 
symboliczną wstęgę, 7. dachu poczty mediolań­
skiej puszczono sto gołębi, które poleciały do 
stu włoskich miast z wieścią, że największy dwo­
rzec włoski, a jeden z wielkich w Europie, zo­
stał oddany do użytku publicznego.

KTO OTRZYMA NAGRODĘ ZA WYKRYCIE 
Kf RTENA? jak donoszą gazety niemieckie, po­
licja w Dilsseldorfie zastanawia się nad kwestją 
oddania przyrzeczonej swego czasu nagrody w

Porachunki m iędzy „gangsterami", przemycające m i alkohol do Stanów Zjedn., tak częste w Chi­
cago, pojawiają się obecnie i w  Nowym  Jorku. Oto trup przem ytnika, znaleziony przez detekty-

wów na jednej z ulic Nowego Jorku.

Nowoczesne laboratoria wałcza
ze światem przestępczym.

Z Paryża donoszą: W jednym z zakątków pre­
zydjum policji paryskiej znajduje się osobliwe 
łaboratorjum. Ściany tego lokalu, pokryte różne- 
mi, barwnemi kartonami, lśniące retorty i fiolki, 
oraz przeróżne rozsiane! tu fantastyczne aparaty, 
sprawiają niesamowite wrażenie. Ktoś, kto po 
raz pierwszy wchodzi "do' tego lokalu, może sna­
dnie przypuszczać przez chwilę, że znalazł się w 
pracowni jakiegoś średniowiecznego alchemika...

Złudzenie to znika dopiero z chwilą, gdy czło­
wiek zapoznaje się z siwowłosym dyrektorem te­
go łaboratorjum, noszącym na swem eleganc- 
kiem ubraniu czerwoną odznakę Legji honoro­
wej. Dyrektor tert nazwiskiem Kling i jego za­
stępca p. Florentin, wpadł na pomysł zwalczania 
przestępczości bronią nauki. I od tej pory tak 
oni sami, jak i ich współpracownicy stali się naj- 
niebezpieczeniejszymi wrogami podziemnego 
świata Paryża.

Łaboratorjum chemiczne policji paryskiej zało­
żone zostało przed jakiemiś 50 laty i przez długi 
okres czasu zajmowało się tylko analizą fałszo­
wanych środków żywnościowych. Z początkiem 
bieżącego stulecia otrzymało jednak łaborato­
rjum policji paryskiej nowe zadanie do spełnie­
nia. Propaganda anarchistyczna szerzyła się we 
Francji coraz groźniej, a rozmaite zuchwałe za­
machy wstrząsnęły raz po raz opinją publiczną.

I wówczas to łaboratorjum policji paryskiej 
podzielone zostało na dwie sekcje: jedna w dal­
szym ciągu zajmowała się badaniem fałszywych 
artykułów spożywczych, druga rozpoczęła wal­
kę z zamachowcami i ich bombami. _

W tym samym czasie, gdy policja paryska 
przedsięwzięła dzieło unieszkodliwienia anarchi­
stów, pojawił się przed nią nowy problem, a mia­
nowicie problem walki z apaszami, których 
istnienie zagrażało bezpieczeństwu całego Pa­
ryża. Apasze paryscy ukrywali się w ciemnych 
zaułkach przedmieść i nie było dnia, a raczej no­
cy, ażeby policja w walce z tymi zbrodniarzami 
nie poniosła dotkliwych strat.

I gdy tak co dnia niemal dzielni policjanci w 
walce z apaszami padali trupem na ulicy, lub co- 
najmniej doznawali ciężkich ran, chemiczne ła­
boratorjum policji paryskiej wymyśliło ważny

brej starej kuchni angielskiej. Jako specjalne 
przysmaki angielskiej kuchni uchodzą powszech­
nie- zupa grochowa, ogon woli, sos chlebowy i 
s o s  miętowy, pasztet z gołębi i pudding ze śliwek. 
„Specjałem" angielskim są również rozmaite so­
sy śmietanowe z ziołami.

MUZEUM WYKAŁACZEK. Jeden z dentystów 
berlińskich rozporządza zfaiorcm najrozmaitszych 
wykałaczek, dochodzących do 1.00° szt uObok  
wykałaczek z czasów r z y m s k i c h ,  posiada on naj­
rozmaitsze wykałaczki średniowieczne, wykonane 
w sposób tak artystyczny, iż stanową one praw- 
dziwe dzieła sztuki: posiadają kształt "ezow, 
sztyletów, mieczów, kluczy, srebrnych krzyzykó 
itp. Osobliwy ten zbiór berlińskiego dentysty - 
bi-imuje również m. in. wykałaczki z głową 
poleona, inne znów przedstawiające rożne sław­
ne w dziejach postacie kobiece itd.

 <>---
EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W ZIEMIANSKIEM

gimnazjum PP. Benedyktynek w Staniątkacn 
pod Krakowem odbył się w dniach od 3 do p 
czerwca b. r. pod przewodnictwem J. W. P. Wi­
zytatora szkól średnich Władysława Wajdowi- 
cza.

Świadectwo dojrzałości otrzymały wszystkie 
dopuszczone do egzaminu abiturjentki, a mia­
nowicie: S. Bolcewiczówna Laureneja O. S. B., 
Galicówna Genowefa, Galicówna Marja, Hor- 
wathówna Józefa. Krasnowolska Marja, Mala- 
rzanka Adela, Maluszewska Emiłja, Michałków- 
na Emiłja, Noconiówna Marja (z odzn.), Piltzów- 
na Marja, Przegrałkówna Stanisława, Siwkówna 
Anna, Śliwińska Jadwiga, Winiarska Michalina, 
Wolińska Janina (z odzn.).

3922K Dr. Jan Kreiner, dyrektor.
 O  i

BÓLE W ŻOŁĄDKU, ściskanie w dołku, ob­
strukcję, gnicie w kiszkach, gorycz w ustach, złe 
trawienie, bóle głowy, obłożony język, bladą cerę 
łatwo usunąć, stosując często wodę gorzką Fran- 
ciszka-Józefa i biorąc wieczorem przed udaniem 
się na spoczynek pełną szklankę trkowej. Żądać 
w aptekach i drogerjach. 3913k

-0§0-
środek zaradczy.

Środkiem̂  tym miało być oddanie gazów na u- 
sługi policji. Celem tej iriowaćji miało być bez­
pieczne aresztowanie osób uzbrojonych, których 
zacięty opór narażał dotąd dziesiątki policjan­
tów ną utratę życia.

Od chwili zakończenia ostatniej wojny świa­
towej dokonano w Paryżu tylko dwu zamachów 
bombowych. Jeden z nich skierowany był prze­
ciwko amerykańskiemu posłowi w Paryżu Herri- 
ckowi, za czasów głośnej afery Sacco-Vanzetti. 
Wówczas to służący posła Hericka, otwierając 
zagadkowy pakiet, przysłany do domu, usłyszał 
jakiś podejrzany szelest, wydobywający się z 
paczki. Była to bomba, którą przerażony służą­
cy wyrzucił przez okno, raniąc się przy tem lek­
ko. Drugi zamach bombowy skierowany był 
przeciwko bar. Rotszyldowi; jeden z jego krew- 
yhch posłał mu bombę z zemsty, za to, iż stracił 
cały swój majątek, postawiwszy go na konie 
wyścigowe bar. Rotszylda.

z n.aiważniejszych zadań łaboratorjum 
policji paryskiej jest badanie i niszczenie rozmai­
tych pozostałości wojennych w postaci granatów 
i bomb, które do dzisiejszego dnia jeszcze dość 
często znajduje się na dawnych polach walk.

W roku 1929 poddano badaniom w łaborato­
rjum paryskiem 4.127 granatów. Pozatem łabora­
torjum policji paryskiej zajmuje się fabrykacją 
t. zw. gazów łzawiących. Gdy jakiś złoczyńca 
nie daje się aresztować policji i z bronią w ręku 
walczą o swoją wolność, wówczas policjantom 
przychodzą w pomoc właśnie owe gazy łzawią­
ce.

Policjant, któremu przypada w udziale aresz­
towanie opornego bandyty, wkłada na siebie 
pancerz stalowy i gazową maskę i tak pod o- 
chroną tej stalowej tarczy zbliża się do zamknię­
tych drzwi mieszkania zbrodniarza. Policjant u- 
zbrojony jest także w wielki świder, przy pomo­
cy którego wydrąża otwór w drzwiach, wiodą­
cych do mieszkania bandyty. I przez ten otwór 
wprowadza rurkę araratu zwanego „gazowem 
działem", które rozprzestrzenia gazy łzawiące 
lub usypiające w pokoju, gdzie znajduje się ban 
dyta.

fe n fr, IBerafitre I m*tuka.
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO wystawią 

bez przerwy promieiiejącą beztroskim humorem, 
niemal klasyczną dla polskiej literatury teatralnej 
komedję R. Ruszkowskiego „Wesele Fonsia“. —- 
Krotochwila ta grana po cenach zniżonych, po­
zostanie na afiszu przez wszystkie najbliższe dni 
tygodnia.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR" Z WARSZAWY 
W „BAGATELI". Nareszcie! Zapowiadany oddaw­
na przyjazd „Wesołego Wieczoru" stał się nie­
wątpliwie faktem. Ujrzymy ulubieńców całej Pol­
ski: Bukojemską, Kraszewską, Niemirzankę, Że< 
lichowską, Halamę, Macherskiego, Parnella, Rent-* 
gena, Sempolińskiego, Skoniecznego, Sowińskiego 

Wintera. Będziemy podziwiali najsłynniejszą W 
kraju parę baletową: Zizi Halamę i Feliksa Par­
nella, któremu zespół girls „Wesołego Wieczoru" 
zawdzięcza swe mistrzowskie wyszkolenie. „Wev 
soły Wieczór" przyjeżdża pod dyr. Z. Wojcie­
chowskiego i zaprezentuje rewję inauguracyjną p. 
t. „Bez suflera". Wagony z 2000 kostjumów i de­
koracjami są już na miejscu. Kraków zabawi się 
jak nigdy. Premjera już we wtorek dnia 7 lipca.

sum ie 15 000 marek za wykrycie osławionego 
Prawdopodobnie większa

tej nagrody, t. zn. 8.000 marek, przypadnie 
wdowie po Kurtenie, która z powrotem nosi sw o­
je pammiskie nazwisko Ona to pierwsza domo- 
sła policji ó swoich podejrzeniach. \

GROŹBA STRAJKU GENERALNEGO W BUŁ- 
GARJI. Jak donoszą z Sofji, fala strajkowa ogar­
nia coraz to bardziej fabryki bułgarskie i jest 
obawa, że strajk ten rozszerzy się i wywoła 
strajk generalny. Robotnicy fabryczni żądają 20 
procent podwyżki płac. W sferach rządowych pa­
nuje przekonanie, że ruch strajkowy finansowany 
jest przez komunistów.

LEW POKĄSAŁ POGROMCĘ. W Brandenbur­
gu wydarzył się w cyrku „Sarassani" tragiczny 
wypadek. Młody lew, poddany po raz pierwszy 
tresurze, rzucił się w pewnym momencie na 
swego pogromcę i silnie pokąsał go w prawe 
ramię. Po przewiezieniu do szpitala lekarze zmu­
szeni byli amputować natychmiast rozerwaną 
w strzępy rękę.

KANAŁ, KTÓRYM UCIEKAŁ W. KS. KON­
STANTY? W czasie robót ziemnych na ul. Ad- 
grykola w Warszawie celem założenia przewo­
du wodociągowego do Czarnopola natrafiono na 
2 stare kanały, które według opinji znawców 
pochodzić mają z połowy 18-go wieku, a nie by­
ły zaznaczone w żadnych planach, przypuszcza­
ją, że były to kanały, służące do odwadniania 
terenów przyległych do Łazienek gdzie za ostat­
niego króla Sasa i Stanisława Augusta urządza­
no reprezentacyjne polowania. Według krążą­
cych niegdyś _ legend miało tam właśnie w tym 
miejscu isnieć podziemne przejście, przez które 
miał rzekomo uciekać wielki książę Konstanty. 

sf°t°grafowano na pamiątkę.
KftACHU WIEDEŃSKIEGO BAN- 

uo A uLtri krachu znanego domu bankowe- 
wełnv êneHo etr,Co’’ wielka przędzalnia ba- 
dnośM „ Eggendorfie popadła w tru-
t  t  Firma ta korzystała z kredytów 

- , 5  bankowym Auspitza. Obecnie wykazuie passywą 2 milionów shill. austr. y 3°
BATA ZAKUPUJE L1NJE KOLEJOWE. Prze­

mysłowiec czeski Bata, który usiłuje zdobyć 
również polski rynek obuwniczy, wykupił z rąk 
państwa czeskiego hnję kolejową pomiędzy miej­
scowością Otrokowicą a Żyliną. Bata ma zamiar 
zamienić lmję, na której dotąd kursowały po­
ciągi osobowe, na linję pociągów pospiesznych

i przebudować dworce kolejowe na całej tej li­
nji.

JAK „GOSPODARUJĄ" KOMUNIŚCI W NIEM 
CZECH? Jak donoszą z niemieckiego miasta Hal­
le, związek konsumów robotniczych, jaki powstał 
tam z funduszu partji komunistycznej, zbankru­
tował, wykazując olbrzymie straty i długi. Kie­
rownicy związku konsumów znajdą się przed są­
dem i będą odpowiadali za fatalnie rozrzutną go­
spodarkę swoich przedsiębiorstw.

SOWIETY WALCZĄ Ż REMARQUEM. Nowa 
powieść Remarąua „Droga powrotna" wywołała 
zawzięte ataki prasy sowieckiej. Znany krytyk 
sowiecki Winogradów, pisze w „Prawdzie" — że 
popełniono „niesłychany błąd", tłomacząc dzieło 
Ręmarque‘a. Zdaniem krytyka „więcej prawdy ma­
ją w sobie rozkazy armji czerwonej, aniżeli pa­
cyfistyczne rojenia niemieckiego pisarza" (!) Au­
tor sceniczny Sagorski, napisał specjalną sztukę, 
w której zwalcza zawzięcie oba utwory Remar- 
que‘a.

ILE ZAROBIŁ WIEDEŃ NA KONGRESIE RO- 
TARZYSTÓW? (c) Jak ważne mają znaczeni* 
zjazdy i kongresy nietylko odnośnie do swych 
zawodowych celów, ale także gospodarcze dla 
krajów i miast, świadczy ostatni Rotary - Kon- 
gress we Wiedniu, który ściągnął około 7.000 o- 
sób, a ci zostawili we Wiedniu przeszło 5 miljo­
nów szylingów (6 i ćwierć miljona złotych) w cią­
gu kilku dni. W dodatku, jak zauważa z zado­
woleniem prasa wiedeńska, przeważnie w dobrej 
wysokowartościowej walucie obcej i dolarach.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES SMAKOSZÓW, 
„Gastronomiczny Związek Francuski" zwołał na 
dzień 1 października br. międzynarodowy kongres 
gastronomiczny do Paryża. Na kongresie tym 
spotkać się mają najbardziej wyrafinowani sma­
kosze wszystkich narodowości, aby śpiewać hym­
ny pochwalne na cześć „Specjałów" swoich kra­
jów i wymieniać z sobą nawzajem wypróbowane
zes6 na ,r.ozne dzie,a sztuki kulinarnej. Pre- 
j f  Francuskiego Związku gastronomicznego hr.
Ł W N O W T 7 *  * «  r e p r e z e n t a n t a

Co grafó w teatrach?
poniedziałek, dnia 6 lipca.

Warszawa. Wielki: nieczynny, Narodowy: „La­
zurowe wybrzeże", Letni: „Hiszpańska muchą", 
Polski: „Ludzie w hotelu", Mały: „Pierwsza pani 
Frazer", Ateneum: „Gołębie serce", Teatr w Ła­
zienkach: „Księżok się żyni", Morskie Oko: „Ale 
humorek jest", Wesoły Wieczór: „Bez suflera", 
Qui pro quo: Gościnne występy grupy Adwento­
wicza: „Ojciec", Nowy Ananas: „Kobieta, wino, 
śpiew", Nowości: „Wiktorja i jej huzar".

Kraków. Teatr im. J. Słowackiego: „Wesele 
Fonsia" (przedstaw, popularne, ceny zniżone).

Lwów. Wielki: „Panie ministrze", rewja teatru 
Qui pro quo, premjera, występ Zuli Pogorzelskiej. 

Katowice. Teatr Polski: „Hulla di Bulla". $ 
Poznań. Wielki: Uroczyste przdstaw. „Manru" 

Paderewskiego, Polski: „Kajser", Nowy: „Dzień 
jego powrotu", gościnny występ Wysockiej i 
Solskiej. "■

Toruń. Miejski: „Częściowo małżeństwo" pre­
mjera, *

Łódź. Miejski: „Młyn", Letni: „Łódź w kwia­
tach", Popularny: „Rakieta". *

częciem obrad kongresu wygłosić m a ^ d c z y t^ d o -

Miss Japonia 1931.

Pęd do wybierania królowych urody obiąf ju ż i 
Japonję. Oto m iss Nippon na rok 1931 — japoń­

ska królowa urody.



Bezpłatny dodatek do Nru 185 „ILU STR. KURYERA CODZIENNEGO" z  dnia 7-go lipca 1931.

Z  zawodów lekkoatletycznych w Stamford Bridge.

»

Interesujący moment startu biegu na 100 m. na zawodach lekkoatletycznych pań w Stamford Br idge w Londynie. Impreza ta cieszy sie w Anglji 
________________________ ______  ogromnem zainteresowaniem i ściągnęła niezwy kle silną konkurencją.

K raków , 6 lipca.
Dni ostatnie przyniosły nam szereg w ypad­

ków , k tó re  bacznego obserw ato ra m uszą na­
tchnąć obaw ą o dalsze losy polskiego sportu , 
a  przedewszystkiem reprezentacji Polski na 
Olimpjadzie w 1932.

Wypadki te w niemilem św ietle stawiają 
przedewszystkiem nasze najw yższe m agistra- 
tu ry  sportow e. Zgodzić się musimy, że praca 
w organizacjach sportowych jest pracą spo­
łeczną i t. zw. honorową, t. zn. niewynagra- 
dzaną pieniężnie. Taki stan rzeczy pociąga 
oczywiście za sobą pewne konsekwencje, 
choćby z tego względu, że stosunek między 
instytucjami pod-i nadrzędnemi musi być uło­
żony na nieco innych zasadach, niż tam, gdzie
0 tym stosunku decyduje wyższy stopień słu­
żbowy i lepsza pensja.

Niestety ta okoliczność nie została zrozu­
miana przez szereg naszych „władz“ sporto­
wych, którym  w ydaje się, że jeśli k toś jest 
prezesem danego zw iązku państw ow ego, to  
posada jego jest rów noznaczna z w szechw ład­
nym ministrem danego reso rtu , k tó ry  ma p ra ­
wo zawiesić nieudolnego urzędnika, czy zre­
dukować go, czy wreszcie całej insty tucji 
przydzielić ,.kom isarza“ rządow ego dla usa- 
now ania rzekomo złych stosunków . Tymcza­
sem tak w sporcie nie jest i nie będzie! Orga­
nizacje sportowe sa insty tucjam i społecznemi
1 autonomicznemi, a ich przynależność i pod­
ległość organizacjom centralnym  polega na 
w zajem nej umowie. I tu właśnie leży błąd 
naszych centralnych organizacyj, k tó re  o te j 
w zajem ności umowy zpom inają, pam iętając 
o niej jedyn ie  w dniu wyborów, w którym o- 
biecuje się związkom prowincjonalnym sze­
reg koncesyj, po to tylko, aby ich nie do­
trzymać. Dochodzimy do wprost absurdal­
nych wypadków, że nowo w ybrane zarządy 
ogran icza ją  się do przejęcia szumnie brzm ią­
cych ty tu łów , a  w p racy  nie objaw iają nic 
więcej, jak  n ieudo lny  dy len tan tyzm  i brak 
zupełny zrozum ienia spraw y.

* * *
Nasi panowie „rządcy'1 stanowczo za ma­

ło serca pośw ięcają spraw om , do których kie­
row ania zostali powołani. Dowód tego mamy

choćby w szalonej redukcji bogatych  p ro g ra­
mów im prez sportow ych, z których pokolei 
odpadają największe imprezy, rzekomo na 
skutek złej sytuacji finansowej.

Nie jest to powód istotny, i gdyby wglą- 
dnąć w korespondencję odnośnych związków, 
to przekonalibyśmy się, że szereg imprez zo­
s ta ł zaprzepaszczony przez nieudolne kierow ­
nictwo. Tak np. otrzymujemy zapytania licz­
ne, dlaczego nie odbyw a się w rb. raid  A uto­
mobil K lubu Polski, skoro zgłosiła się regu­
laminowo przew idziana ilość wozów. A zatem 
tłómaczenie, że raid zostaje odwołany na 
skutek złej sytuacji finansowej nie odpowia­
da istotnemu stanowi rzeczy. Ogólny brak  
pieniędzy, owe słynne 15 proc., jest to  zna­
kom ity ra tu n ek  dla naszych centralnych 
związków. Ciekawi jesteśmy coby to było 
gdyby pensje podwyższono o 15 proc, łub 
gdyby sytuacja gospodarcza nagle się popra­
wiła?

* * #
Niektórzy wychodzą z założenia, że lepiej 

robić źe, niż nie robić nic wcale. I  robią mecz 
piłkarski z Czechosłowacją, k tó ry  doszczęt­
nie kom prom ituje dobre imię polskiego spor­
tu  i złe św iadectw o w ystaw ia organizatorom  
tak iego  meczu. Nawet sami Czesi musieli 
pokpiwać sobie z Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, który godzi się na tak kompromitu­
jące warunki meczu, jak 1400 dolarów USA 
za trzeciorzędny „garnitur11 i do tego bez 
prawa do rewanżu w roku przyszłym na tych 
samych warunkach w Pradze.

Dalej mamy skandal z rzekomym Kusoció- 
skim w Lille. Skandal ten jest nieprawdopo­
dobny, czy jednak  Polski Związek Lekko­
atletyczny  uczynił coś stanowczego, aby  w y­
świetlić tę  aferę i zażądać od organizatorów 
spotkania satysfakcji? J a k  dotąd to nic. 
Przynajmniej prasa o tem nie wie, a w in te­
resie dobra polskiej lekkiej a tle tyk i leży, aby 
te  rzeczy nie chować do sk ry tek  tajnych 
w W arszawie, ale przedstawić je  w całej roz­
ciągłości opinji publicznej.

Niepokojące zakończenie miał także wyścig 
m otocyklowy o „G rand P rix“ w Katowicach. 
Liczne g łosy prasy , k tó re  przyniosły pp bie

gu sensacyjne w prost wiadomości, muszą ka­
żdego zadziwać, i p r z e s t r a s z y ć .  Tyle 
„nowoczesnego rozmachu11 w tej aferze, obja­
wiającego się w wydzierżawieniu całej im pre­
zy za ryczałt podejrzanem u m anagerow i przez 
Polski Związek M otocyklowy stwarza obraz 
naprawdę n i e p o k o j ą  c,y. Afera ta, 
która nabiera rozgłosu, choćby przez fakt, że 
zaw odnicy zagraniczni głośno uskarżają się 
na organizację zawodów, na fak t niezwróce- 
nia poniesionych przez nich kosztów, musi być 
w interesie już nie ty lko polskiego sportu, ale 
w in teresie dobrego imienia Polski, jako pań­
stwa, załatwiona jak najszybciej.

Jeżeli uskarżamy się na centralne władze, 
nie sposób jednak nie przemilczeć, że także 
i d ruga strona to znaczy kluby nie są bez wi­
ny. Zarządy klubów niejednokrotnie tygod­
niami i miesiącami nie odpowiadają na listy 
związków i osób prywatnych. Członkowie 
zarządów klubów wychodzą z założenia, że 
jeśli pozwolili się wybrać, to już to jest ko­
niec ich dobrej woli. Lekkom yślność idąca 
„od góry“ znajduje lićzriyeh zwolenników i

„u d  o i  u“. Dowodem tego choćby lekko­
m yślne kontraktow anie zawodów z klubami,
które zupełnie najmniejszych korzyści nie 
przynoszą, a wyciągają tylko niepotrzebnie 
pieniądze z kieszeni klubu i pośrednio wi­
dzów, którzy w ten sposób są systematycznie 
zniechęcani do zawodów sportowych wogóle.

Mimo ciężkiej sytuacji finansowej szafuje 
się hojnie groszem publicznym, gdyż organi­
zuje się zawody w sportach mało widowisko­
wych i mało ściągających publiczności, jak  
np. w grach sportow ych, bej uwagi na ko­
szta i ewentualny deficyt.

A równocześnie kwitną takie kwiatki, jak' 
pseudoam atorstw o. Nie można mieć nikomu 
za złe, jeśli chce zarabiać na swe utrzymanie 
tem, co umie najlepiej, a więc w danym wy­
padku umiejętnościami sportowemi. Nieszla­
chetnie i nieuczciwie natom iast jest podszy­
w ać się pod nazwę am atora, kiedy się nim nie 
jest. Tak np. jest w kolarstw ie polskiem, 
w którym  organizatorzy  zawodów sta ją  wo­
bec niemiłej konieczności odwoływania zawo­
dów, ponieważ nie są w stanie pokryć wygó­
row anych żądań naszych „am atorów ". O stat­
nie skandaliczne wypadki w kolarstwie war- 
szawskiem (afera z mistrzostwem Pusz-Szamo- 
tą) dowodzą, że tam właśnie sanacja jest 
nieodzowna i to tak w Związku, jak i w klu­
bach, jak i wśród samych zawodników.

Ostatnia zaś „afera" w m istrzostwach Pol­
ski w ciężkiej atletyce, o której piszemy 
szczegółowo na innem miejscu, dokładnie od­
daje swojego rodzaju zgniliznę, jak a  panuje 
wśród naszych niektórych, na szczęście, 
„sportow ców". Zgnilizna ta objęła wszystkie 
sfery, zainteresowane w da nem spotkaniu, 
a więc związek, zawodników i publiczność. 
Można śmiało powiedzieć, że w szystkie do­
tychczasowe skandale znikają w cień, wobec 
tej afery .

# * #
Są to rzeczy wprost nieprawdopodobne i 

niewidziane na całym  świeeie! Sanacja tych 
stosunków musi nastąpić w jak  najszybszym 
czasie, a w rezultacie wszelkich poczynań 
w tym kierunku zainteresowanym jest ogół 
społeczeństwa polskiego. Ratunek jest ko­
nieczny, bo ta niezdrowa atm osfera zaczyna 
ogarniać w szystkich „nowozaciężnych", któ­
rzy dem oralizują się ledwo ty lko zdołali zor­
ientow ać się w klubie, do którego wstąpili, 
Objawy niesportowego zachowania się zawod­
ników na zawodach są już dziś na porządku 
dziennym i co dziwne, że przodują w tem 
kluby, k tóre zewzelędu na nazwę i tradycję 
powinny właśnie daw ać przykład swem za­
chowaniem się, jeśli tylko wspomnimy rega­
ty warszawskie.

Ponure te  fak ta  są niestety faktam i! Opi- 
nja publiczna ma prawo domagać się wyświe­
tlenia tych faktów , oraz podania ostatecznych 
wyników do wiadomości ogółu. Jeżeli skan­
dale te  sta ją  się tak  głośne —  to należy je 
także odpowiednio głośno likwidować, aby 
wiedziały nietylko sfery polskie, ale i zagra­
nica, z którą za wszelką cenę chcemy utrzy­
mać stosunki. Nie wiadomo tylko, czy zagrani­
ca będzie chciała mówić z nami, jeśli się do­
wie, że nie dotrzym uje się umów, że zawod­
nicy sami odbierają nagrody zwycięzcom 
w ordynarnej bójce, że sędziów bije się na 
arenie sportowej, jeśli nie odpowiadają oni 
upodobaniom publiczności. W każdym zaś ra­
zie nie — jeśli się dowie, że podobne „prze­
winienia" przeszły bezkarnie.

W . D.

Mistrzostwa zapaśnicze Polski w Warszawie
widownią niebywałego w dziejach sportu skandalu.

Podajem y poniżej kilka najdrastyczniejszych szcze- 
głow, dotyczgcych zakulisowej strony tegorocznych 
m istrzostw  atletycznych. Rozwydrzone instynkty nie­
k tórych zawodników, k tó re  doszły do głosu w czasie 
tych zawodow i spowodowały gorszące, w wysokim 
stopniu, zajścia, zasługują na ostre  polepienie. 
Smutny objaw  upadku potęć sportow ych, prow a­
dzący do kom pletnego zaniku wszelkiej cenionej w 
sporcie p rzykrej spraw ie. W alczymy stale o dobra 
uptnję sportu  w  naszem społeczeństwie, nie uw aża­
my jednak za możliwe taić przed niem  stron 
złych, k tó re  tępić , trzeba z całą bezwzględno- 
scią. ( a ed.). ’

Kraków, 6 lipca. 
Tegoroczne mistrzostwa Polski w zapaśniełwie 
podnoszeniu ciężarów, organizował w ubiegłych 

iwóch dniach świątecznych okręgowy Związek 
atletyczny w Warszawie, Niestety nie zdołał s ię  
dn wywiązać ze swego zadania należycie, a n i  pod 
Względem organizacyjnym, ani Jeż pod względem

poziomu moralnego, z a  k t ó r y  z a w s z e  c z y n i  s ię  
o r g a n iz a to r ó w  o d p o w ie d z i a ln y m i .

D o ty c h c z a s o w e  z a w o d y ,  u r z ą d z a n e  c o  r o k u  
p rz e z  k a ż d y  z w ią z e k  o k r ę g o w y  p o  k o le i ,  n ie  b u ­
d z i ły  prawie nigdy zastrzeżeń, a  s p e c ja ln ie  n i ­
g d y  n ie  n a r u s z a n o  p r y m i ty w n y c h  c h o ć b y  z a s a d  
g o ś c in n o ś c i .  D o p ie r o  o s t a t n i e  z a w o d y  s t a n ę ły  w 
tak rażącej sprzeczności z dotychczasowymi przy­
kładami, że  u w a ż a ć  j e  t r z e b a  za najsmutniejszy 
pod tym względem wyjątek.

P r z y b y s z e  z o b c y c h  o k r ę g ó w  tu ł a l i  s ię  g o d z i ­
n a m i  w  p o s z u k iw -a n iu  k w a te r ,  k t ó r y c h  n ie  p r z y ­
g o to w a n o ,  a  j e ś l i  j u ż  j e  w s k a z a n o ,  to  o k a z a ć  s ię  
n a  m ie js c u  że  t r z e b a  b y ło  le ż e ć  n a  tw a r d e j  p o d ­
łodze bez żadnego okrycia. W d n iu  z a w o d ó w  
n ie  m o ż n a  b y ło  p r z e z  d łu g i  c z a s  r o z p o c z ą ć  w a lk ,
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ponieważ nie było materaców i dopiero po naci­
sku ze strony Polskiego Związku Atletycznego, 
brak ten usunięto. 0 zapatrywaniach organizato­
rów na tę sprawę świadczy najlepiej ich propo­
zycja, aby zapaśnicy walczyli na gołej ziemi (!).

Są to jednak rzeczy drobne, obciążające wpra­
wdzie rachunek moralny warszawskiego okręgu 
atletycznego, ale ostatecznie nie tak ważne, aby 
z ich powodu uderzać na alarm.

Nastąpiły jednak potem rzeczy znacznie g o r ­
s z e !

Atmosfera walk, która specjalnie w walkach 
zapaśniczych musi być pzez organizatorów utrzy­
mywana, w miarę możliwości naturalnie w gra­
nicach jak najpoprawniejszych — była przez nich 
stale podniecana.

Trudno dziwić się tu publiczności — w walkach 
zapaśniczych nie najbardziej wytwornej. Ale po­
dziw budzić musi np. prezes okręgu, który w 
chwili nieprzychylnego dla lokalnego zawodnika 
orzeczenia sędziowskiego, występuje z całą agre 
sywnością, jako podżegacz tłumu przeciwko sę­
dziom.

Pan ten w jednym z drastycznych’ momentów 
wybiegi z loży na środek areny i zamiast inter­
weniować na rzecz swego pupila u sędziów, zwró­
cił się do publiczności, klóra rzecz prosta, nie 
kazała na siebie czekać. Powstał ogromny fer­
ment: publiczność wraz z prezesem okręgu wpa­
dła na stół sędziowski i gdyby nie uspakajająca 
akcja kapitana technicznego okręgu p. Ziółkow­
skiego, to doszłoby do czynnych ekscesów znacz­
nie wcześniej, niż istotnie do nich doszło.

Bo do ekscesów doszło i to takich, których 
nie potrafi załatwić Związek Atletyczny, Iscz za­
łatwiać je będzie musiała policja i sąd (!).

Otóż po zakończeniu walk i po rozdaniu na­
gród — przyczem pomiędzy innemi rozdano na­
grody: dra Kocura z Katowic dla najlepszego za­
paśnika — i prezesa warszawskiego okręgu, dla 
najlepszego dźwigacza — przyszło do karczemnej 
zupełnie awantury.

Nagrodę dla najlepszego zapaśnika odebrał, w 
nieobecności zawodnika Gałuszki, sekretarz P. Z. 
A„ aby doręczyć ją zwycięzcy.

Gdy opuszczał on lokal cyrku, w którym od­
bywały się zapasy, został na ganku cyrku

napadnięty przez silną bojówkę,
złożoną z zapaśników warszawskiego okręgowe­
go Związku atletycznego.

Na czele jej stał niejaki Skrocki i Miazio z 
warszawskiej YMCA. Cała z 20 osób złożona szaj­
ka, posługując się groźbą rewolweru, odebrała 
napadniętemu przemocą walizkę i po zrabowania 
pubaru oraz dwóch innych picrwszyeh nagród, 
jakoteż innych przedmiotów, walizkę porzuciła w 
cyrku i zbiegła w niewiadomym kierunku wraz a 
cennym łupem.

Wezwana na miejsce policja z X komisarjatu, 
odnalazła walizkę i część porozrzucanych rzeczy 
i, rzecz prosta, wzięła całą sprawę w swe ręce.

Sprawa oprzpć się będzie musiała o sąd za 
napad rabunkowy, gdyż gdyby nawet poszkodo­
wani chcieli ją inaczej załatwić, to w imię pu­
blicznego bezpieczeństwa, nie można tolerować 
takich stosunków w klubach sportowych.

Charakterystycznem jest, że wezwany na pomoc 
prezes warszawskiego okręgu atletycznego p. Bc- 
reda, w którego mocy leżało niewątpliwie uspo­
kojenie całej awantury, wola! ulotnić się czem- 
prędzej.

Uchwałą Komisji dyscyplinarnej zawodnik 
Skrocki został dożywotnie zdyskwalifikowany, a 
wynik jego unieważniono, przyznając tylni mi­
strza na rok 1931 Gęstwickiemu z okręgu po­
morskiego.

Ną najbliższem posiedzeniu dyscyplinarnej ko­
mis ji zostaną też odpowiednio ukarani: prezes
okręgu warszawskiego p. Bereda i zawodnik Mia- 

?° Poprowadzeniu policyjnych dochodzeń 
i r A  . '■ C1 zawodnicy, których udział wnapadzie zostanie ustalony.

Tym ostatnim, rzecz prosta, grozi takie dni, 
wotnia dyskwalifikacja. y

Jedyny jasny moment tej niezmiernie przykre! 
sprawy przedstawiał kapitan technicznv warszaw 
skiego okręgu p. Ziółkowski, który wpływał w 
miarę swej możności uspakajająco, ale i on takie 
nie zdołał poskromić rozwydrzonych namiętności

Zdajemy sobie sprawę, że po walkach, a zwła 
szcza walkach zapaśniczych — nastąpić może 
duże roznamiętnienie i podniecenie umysłów. By­
wają nawet smutne wybryki i w innych działach 
sportu, które nie poruszają tak silnie uczuć.

Jednakże wypadki, opisane przez nas — tak 
znacznie przekraczają jakąkolwiek miarę, że wła- 
śriwszem dla nich miejscem byłaby kronika po­
licyjna. . . .  • , ,Wielkie zaprawdę zadanie będzie miat teraz 
p r z e d  sobą Polski Związek Atletyczny w Kato­
wicach, który, zamiast zająć się kierownictwem 
sportu atletycznego, będzie musiał przedewszyst- 
kiem zająć się wychowaniem swych sportowców.

Kraków, 6 lipca.
Do znanych już w całym kraju „wyczynów" 

naszych centralnych władz sportowych przyby­
ły ostatnio nowe „kwi at uszki * ,  ilustrują­
ce dosadnie skutki komasowania wszystkich 
niemal magistratur sportowych w stolicy. 0 ko­
larstwie i piłce nożnej pisaliśmy już wielokro­
tnie, obecnie możemy się podzielić z ^Czytelnika- 
mi nowemi wiadomościami, ilustrujące mi dosa­
dnie działalność jednego z naszych najmłodszych 
związków sportowych, mianowicie Polskiego 
Związku Gier Sportowych, którego siedziba nie­
potrzebnie przed paru laty została przeniesiona 
do Warszawy.

Związek ten wykazał ostatnio zupełny zanik 
jakiejkolwiek orjentacji w .stosunkach, panują­
cych w podległych mu okręgach, oraz dał do­
wód, iż zarządowi jego daleko do tego, aby zdo­
łał przeprowadzić należycie organizację rozgry­
wek mistrzowskich.

Typowym tego przykładem są ostatnio zarzą­
dzone półfinałowe mistrzostwo siatkówki w gru­
pie południowej, do której oprócz Krakowa na­
leżą jeszcze okręgi lwowski i śląski. Według za­
lecenia bowiem Polskiego Związku Gier Sporto­
wych (PZGS), rozgrywki o mistrzostwo tejże 
grupy miały się odbyć w Katowicach w dn. 13 
i 14 czerwca. Zarządzenie to, zakomunikowane 
Krakowskiemu Związkowi Okręgowemu, w osta­
tniej chwili zaskoczyło obydwa mistrzowskie ze­
społy Krakowa, t. j. YMCA (w siatkówce żeń­
skiej) i Cracovię (w siatkówce męskiej), które 
wysiały swych najlepszych zawodników na świę­
to w. f. do Spały.

Kiedy, mimo słusznych przedstawień zainte­
resowanych klubów, PZGS nie zgodził się na 
zmianę terminu, wyjechały YMCA i Cracovia 
do Katowic, ale po to tylko, aby się przekonać, 
iż PZGS nie ma żadnego wyobrażenia o tem, 
co się dzieje w podległych mu okręgach. Oka­
zało się bowiem, że Katowice pod każdym 
względem nie nadają się na miejsce rozgrywek, 
choćby z fej prostej przyczyny, że wogóle nie 
rozegrano na Śląsku mistrzostwa pań w siatków­
ce, gdyż jest to gra na tamtejszym terenie mało 
popularna i kultywowana.

Świadczy o tem najlepiej fakt, że w siatkówce 
panów Cracovia, grająca bez swych czołowych 
zawodników, pobiła „spacerowo" mistrzowską 
drużynę Śląska (drużyna Semin. naucz, z Tar­
nowskich Gór) w stosunku 30:2, przyczem wy­
szło na jaw, że mistrze Śląska nie znali wogóle 
połowy zasad gry w siatkówkę.

Jeśli do tego dołączy się fakt, że drużyny mi­
strzowskie Krakowa zapoznały się z termina­
rzem gier dopiero po przybyciu do Katowic, że

do rozgrywek nie zjawił się ani jeden sędzia i 
niewiadomo, czy wogóle był przez Związek wy­
znaczany, że nie było wogóle boiska do rozgry­
wek kobiecych, a boisko do gier drużyn męskich 
przygotowano dopiero po przybyciu zawodni­
ków, to zrozumiałem się stanie, że sprowadza­
nie drużyn krakowskich i lwowskich do Ka­
towic było c z e m ś  z g o ł a  b e z s e n -  
s o w n e m  i n i e p o t r z e b n e m  w y r z u ­
c a n i e m  g r o s z a .  Część odpowiedzialno­
ści za wymienione braki spada na Śląski O. Z. 
G._ S., o ile można o coś winić instytucję, któ­
rej istnienie jest napói f i kcją .  O tem jednak 
P. Z. G. S. wiedzieć powinien!

W rezultacie wobec nieprzybycia drużyn 
lwowskich, mistrzostwo grupy południowej zdo­
była YMCA (2 walkowery! i Cracovia (30:2 i 
1 w. o.), okupione ono jednak zostało podróżą 
do Katowic i 2-dniow-ym tamie pobytem, który 
naraził oba kluby na duże straty finansowe. Stra­
ty, bo wydatki te byłyby zupełnie zbyteczne, 
gdyby tylko dygnitarze z P. Z. G. S. raczyli 
wiedzieć, co się dzieje w okręgach prowincjo­
nalnych. O to zaś powinnni się troszczyć nie­
tylko z racji przyjętych na siebie obowiązków, 
ale także z tego powodu, że gry sportowe, zwła­
szcza siatkówka, nie należą wcale do kategorji 
sportów „dochodowych", a zatem należy oszczę­
dzać kieszeni klubów, bo w przeciwnym razie 
tej gałęzi sportu grozić będzie z u p e ł n y  za­
stój .  Najwyższy już przeto czas, aby raz wre­
szcie położyć kres tym destrukcyjnym wyczy­
nom sportowym niektórych działaczy stołecz­
nych!

Dr K. B.* •  «

Niewiele lepiej wypadia i organizacja fina­
łowych rozgrywek o mistrzostwo Polski w siat­
kówce kobiecej. Rozgrywki powyższe wyznaczo­
no dokładnie nietylko na dzień, ale i godzinę 
w Krakowie i to właśnie w tym terminie, kiedy 
odbywały się zawody ligowe. W ten sposób prze­
szkodzono zebraniu jakiejkolwiek kwoty z bi­
letów wstępu, jak również udaremniono frek­
wencję publiczności, a tem samem i wszelką pro­
pagandę tej mało jeszcze znanej wśród szer­
szych sfer sportowych gry. Jeśii się doda do 
tego bałagan z sędziami, których PZGS wyzna­
czył, bez oglądania się na Związek okręgowy, 
bez świadomości, czy wyznaczony przezeń sę­
dzia dysponuje czasem, to nietrudno się oprzeć 
wrażeniu, iż Związek Gier Sportowych dal się 
też opanować tak rozwieimożnionemu w na­
szych centralnych organizacjach sportowych ba­
łaganowi.

„W ygi” , „w łóczki” i „w łóczegl” -  
„śledzie” , „pstrągi” i „ ło so s ie

oto nowe pomysły Polskiego Związku kajakowego.

* *

Kraków, 6 lipca. 
Widziałem już w życiu niejeden regulamin 

sportowy. Brałem udział w posiedzeniach, gdzie 
do projektodawców trzeba było strzelać ka­
czym śrutem, aby uzyskać uspokojenie. Sam 
Zresztą nieraz trochę przesadziłem, stworzyw­
szy niejednego regulaminowego .,konia", koń 
ten jednak zwykle biegał po zielonych łąkach 
życia, a nie po kamienistych bezdrożach dok­
tryny.

Któż z nas zresztą jest bez winy? — Któż 
przytem nie uznaje, że tam gdzie bujnie krzewi 
się życie, tam potrzebne są przepisy i porzą­
dek — tam też nieuchronnie pojawić się muszą 
„regulaminy" i „postanowienia". Wtedy do gło­
su dochodzą — jeśli o sport chodzi — sporto­
wi prawodawcy. Niezawsze przyznać jednak 
można, aby kończyło się to szczęśliwie.^

Sportowi prawnicy — jest to rodzaj ludzki 
dia sprawy nie zawsze bezpieczny. Widzą oni 
szerokie pola sportowego życia, zaludnione 
przez hordę przypuszczalnych złoczyńców, któ­
rych koniecznie trzeba ująć, poklasyfikować, 
przewidzieć instancje i sankcje — słowem po- 
rozmieszczać w klatkach przepisów i praw.

Nic to, że rzeczywistość odbiega i nieraz, 
jak daleko, od wyobraźni. Nic to, że niektórych 
objawów sportowego życia niekiedy ująć nie­
podobna, że nieraz stokroć lepiejby było, aby 
mogło się to życie rozwijać drogą naturalnych 
swych potrzeb. Sportowy prawodawca w złym 
gatunku, mając cierpliwy papier przed sobą, 
zasiada bezwlocznie do pracy i... wnet gotowy 
jest nowy stwór organizacyjny.

Takie oto dwa naraz regulaminy wypuścił 
niedawno w świat Polski Związek Kajakowy w 
Warszawie. Przykro nam, że zaczepiać musi­
my Związek państwowy, ale przyznajemy, że 
nie oczekiwaliśmy bynajmniej podobnej pu­
blikacji.

Nie jestem bynajmniej tak zwanym anarchi­
stą sportowym. Naodwrót, gorąco uznaję, że 
sport musi być silnie zorganizowany, a zwła 
szcza u nas w Polsce, silniej niż gdzieindziej. 
Tak samo i sport kajakowy nie może obyć się 
bez przepisów i norm i faktem jest, że potrze­
buje ich w dużym stopniu.

Przecież jednakże zapominać nie można, że 
sport kajakowy jest tym cudownym sportem, 
który ciągnie swych zwolenników nieprzepar­
tym czarem swobody i urokiem wolnego ru­
chu fizycznego. Mimo różnych przeciwnych za­
patrywań, jest to sport poważny — jak każdy

s z ?; 8Port ° podkładzie przestrzennym, 
śofami „ofWyzwa,ai.ącym walk<? z Przeciwno- 
rabiania wl('c .tem cenniejszvm dla wy-

Nie ulega wątpliwości, że regulaminu P„i 
skiego Związku Kajakowego w \#arS7“ wie 
iemom tym niestety nie odpowiadająTchociaż 
noszą wiele mówiącą nazwą: „wydań tymca 
sowych', to jednak winny zniknąć iak najszyb 
ciej z powierzchni życia na korzyść bardzie i ra­
cjonalnych i realnych. s

*  i  V

Wyga" ma znać nieledwie wszystko! Pomię*
dzy innymi, żądają od niego znajomości geo­
grafii turystycznej Polski. Nasuwa się skromna
uwaga, że nawet największe .Jepaki" w turysty­
ce geografji tej nie znają, gdyż jest to pojęcie 
mgliste. Pozatem „wyga" znać musi także re­
gulamin P Z. K.i Mam wrażenie, że niestety 
nikt „wygą" nie zostanie, ponieważ kajakowcy 
wolą takiego regulaminu nie znać!

Pomijam cały szereg przepisów „flagowych 
(kto może „podnosić" — kto me), zwyczajo­
wych i tym podobnych, które uregulowane być 
mogą na ostatniem nieledwie planie, rarę je­
dnak słów poświęcić trzeba nagrodom, mają­
cym pobudzić kluby i osoby do zywszej 
działalności turystycznej. .

Mamy więe nagrodę... „łososia : za naj y- 
bitniejszy wyczyn indywidualny w turystyce 
w sezonie; mamy daiej nagrodę... „węgorza  ̂
za najciekawszą wycieczkę odkrywczą sezonu, 
mamy nagrodę... „pstrąga" dla zwycięzcy w in­
dywidualnym długodystansowym wyścigu gór­
skim o mistrzostwo Polski P. Z. K.; mamy 
wreszcie najbardziej pomysłową nazwę dla na­
grody... „śledzi" — dla klubu: za najlepszy śre­
dni kilometraż członków. .

Zupełnie nie żartujemy. Stoi to wszystko jak 
„byk" w paragrafie 62 regulaminu!

Szybko proponuję, aby wszystkie te „ryby  
jak najprędzej zamarynować, gdyż — jak to wy­
żej powiedziano — sport kajakowy jest mimo 
wszystko sportem p oważ nym?

Przejdźmy jednak do nich samych, aby im 
w miarę możności pomóc.

Je st ich dwa: regulamin regatowy i regula­
min turystyczny...

Regatowy — możemy narazie odłożyć na 
bok, co nikogo zapewne nie zmartwi zbyt sil­
nie, gdyż regaty kajakowe należą u nas do 
r z a d k o ś c i ,  a poza tem — mówiąc szczerze — 
są one w sporcie kajakowym tworem n i e c o  
s z t u c z n y m.  Bardziej interesuje nas je­
dnak regulamin turystyczny, w którym fanta­
zja porwała jego twórców z niemniejszą siłą, 
jak wątły kajak porywa bystry nurt górskiej 
rzeki.

Nieraz też bystry prąd fantazji _ osadził łódi 
projektodawców, już nie na mieliźnie, lecz 
wprost na grożącej strzaskaniem rafie.

Odtąd więc kajakowcy dzielić się będą we­
dług nowego regulaminu na „włóczków", włó­
częgów" i „wygów".

Żeby nazwy te budziły zbytni entuzjazm 
w kandydatach tfa, nie, ośmielamy się wątpić. 
Tak samo wątpić należy — stosując klasyfika­
cję do projektodawców — czy należeli oni do 
kategorji „wygów regulaminowych".

Mniejsza jednak z nazwami, które przypu­
szczalnie nie utrzymają się (nie zastanawiamy 
się nawet, jak będą nazywały się kobiety upra­
wiające sport kajakowy). Chodzi nam jednak 
o przepisy pochodzenia z klasy do klasy, na- 
przykład: z „włóczka" na „włóczęgę".

Pominąwszy konieczność (całkiem zrozumia­
łą) pływania (aczkolwiek kryterja tej umieję­
tności zamieszczone w regulaminie nie trafia­
ją nam do przekonania), widzimy warunek za­
sadniczy: odbycia conajmniej 3 różnych wycie­
czek, każda o długości 30 kilometrów oblicze­
niowych.

Cóż to za nowy .,wąż morski" owe „kilometry 
obliczeniowe?" Otóż według tego pięknego po­
mysłu, jazdę w dół rzeki, choćby nie wiem jak 
trudnej, liczy się — jak Pan Bóg przykazał — 
pojedyńczo. Już jednak na wodzie stojącej do­
daje się 50 proc. do ilości przewiosłowanych 
kilometrów — choć trudno się domyśleć dlacze­
go? Pod prąd zaś rzeki, choćby najleniwszej, 
zarabia kajakowiec całe 150 proc., tu już na- 
pewno dlatego, aby było trudniej zgadnąć, gdyż 
wiosłowanie w górę rzeki kłóci się dość wyraź­
nie z istotą turystyki kajakowej, ,

To dziwne premjowanie kilometrażu prowadzi 
do następujących dziwactw: Kajakowiec, który 
odbędzie niesłychanie nieraz trudną przeprawę 
przez Pieniny, wyprawę, wymagającą pełni ru­
tyny i odwagi oraz zimnej krwi i obycia się 
z złowrogą nieraz rzeką, nie osiągnie warun­
ku i przeprawy tej nie może zaliczyć jako waż­
nej wycieczki, gdyż niestety — przełom pieniń­
ski jest o kilka kilometrów krótszy od dystan­
su przewidzianego w regulaminie kajakowej 
„wycieczki". Ale za to warszawski kajakowiec, 
który po leniwej Wiśle, obok mielizn i zalewów,

W.°d/  prawie stoi’ „przepędzluje" tylko 8 kilometrów, a potem •spławia sic. nic ru 
przystań z powrotem, ten 
warunek spełnia i ma oa- 

““ Kto wie nawet, czy to nie
iatoty^rzee6̂  T ’-gidyŻ- nie dla nazwy, lecz dia istoty rzeczy kajakowiec wychodzi na rzekę

sza.jąc wiosłem na 
dzięki premjowaniu 
tent na „włóczęgę". Kto

Lwów przygotowuje się
do strzeleckich mistrzostw świata.

Lwów, 5 lipca. 
Lwów przygotowuje się od szeregu już mie­

sięcy do pierwszej swej imprezy na miarę świa­
tową: międzynarodowych zawodów strzeleckich., 
myśliwskich i łucznych o mistrzostwo świata. 
Zadanie niełatwe, jeżeli się zważy, że światowy, 
charakter tych zawodów nie będzie tylko no­
minalny, w rzeczywistości bowiem zjazd strzel­
ców zagranicznych będzie ponad wszelkie ocze­
kiwania liczny i już dziś udział kilkunastu re- 
prezentacyj państwowych z Europy a nawet i 
Ameryki uważać można za zapewniony. To też 
starania organizatorów w pierwszym rzędzie idą 
w kierunku nadania tej imprezie .szaty zewnę­
trznej godnej szczytnych tradycji Lwowa, z 
drugiej zaś strony w całej pełni idącej po linji 
państwowych zamierzeń propagandowych. Nie 
należy bowiem zapomnieć, że do Polski w dniach 
mistrzostw zjadą setki zawodników, kierowni­
ków, wysokich dygnitarzy cywilnych I wojsko­
wych, których dobra opinja, niejedną. w ciągu 
wielu lat usługę będzie mogła oddać interesom 
państwa polskiego. .- ,

Z natury rzeczy główny nacisk położony być 
musi na doprowadzenie terenu zm agań; strzel­
nicy, do stanu czyniącego zadość wybrednym 
wymaganiom zawodników zagranicznych. I  u 
należy zaznaczyć, te strzelnica lwowska już 
ciągu lat ostatnich ustawicznie dostosowywana 
do technicznych na tem polu postępów, w ciągu 
ostatnich miesięcy doprowadzoną została do_ ta­
kiego stanu, że z całym spokojem zahczyc ją 
można do największych i najlepszych tego ro­
dzaju urządzeń w Europie, Na strzelnicy tej ro-< 
zegrane zostaną wszystkie konkurencje  ̂z broni 
wojskowej, małokalibrowej, pistoletów i łuków, 
podczas gdy terenem zawodów myśliwskich 
(strzelanie do jelenia w biegu, do rzutków imi­
tujących gołębie itd.) będą błonie Jan®
Obok prac, mających na celu techniczne ud - 
skonaleuie strzelnicy, czynione są ze strony 26 
pp., w kórego obrębie mieści się strzelnica, usi­
łowania, celem doprowadzenia do odpowiednie­
go wyglądu stadjonu pułkowego, przyczem 
szczególny nacisk kładziony jest _ na ukończe­
nie pływalni, która prźypuszczalnie w połowie 
sierpnia oddaną zostanie do użytku. Na terenie 
zaś strzelnicy odnowiony zostaje mieszczący się 
tam dworek, pomyślany na pomieszczenie dla 
komisji technicznych, gości i prasy. Nadto 
wzniesiony zostaje nowy mur dookoła terenu 
strzelnicy. Zbyteczne dodawać, że troska o od­
powiednie umieszczenie widzów w zupełności 
nie jest braną pod uwagę, zawody strzeleckie 
bowiem uzależnione od zabezpieczenia terenu, 
a nadto bezwzględnego spokoju, na większą licz­
bę Widzów nie są obliczone.

Niezupełnie załatwioną jeszcze jest sprawS 
pomieszczenia zawodników, w którym to kie­
runku przygotowania prowadzone są przez mia­
sto łącznie z wojskowością. Dia gości zagrapiez- 
nycb przewidziane są hotele, dla zawodników 
wojskowych dom techników. Trudności jedynie 
są z zakwaterowaniem organizacji przysposobie­
nia wojskowego, dla których w rachubę wchodzi 
nowo wybudowana szkoia im. Reja lub Lenar­
towicza.' Że jednak organizacja i pod tyra 
względem ostatecznie stanie na wysokości zada­
nia, zbyteczne dodawać.

Jeżeli chodzi o tegoroczne zawody strzeleckie, 
to należy przypomnieć, że są one 28 z rzędu o 
mistrzostwo świata. Polska w konkurencjach 
tych uczestniczyła do tej pory trzykrotnie: w 
r. 1924 w Reims, w r. 1927 w Rzymie i w r. 1929 
w Sztokholmie. Natomiast strzelartie z łuku dzię­
ki inicjatywie Polski w roku bieżącym po raz 
pierwszy objęte zostało programem mistrzostw 
świata. Uroczyste otwarcie tych zawodów na­
stąpi dnia 23 sierpnia w obecności przedstawi­
cieli najwyższych wtadz państwowych, nie ule­
ga nadto wątpliwości że i korpus dyplomatyczny* 
bardzo licznie będzie zastąpiony. Zamknięcie za- 
wmdów nastąpi w dniu 6-go września. Natomiast 
już w dniach najbliższych gdyż od 15—19-go 
lipca odbędą się we Lwowie VI Narodowe Zawo­
dy Strzeleckie, które stanowić będą eliminację 
zawodników krajowych do mistrzostw świata. 
Bezpośrednio po tycb zawodach 70 zawodników, 
reprezentujących wszystkie rodzaje broni umie­
szczonych zostanie w specjalnym obozie trenin­
gowym we Lwowie, gdzie do rozpoczęcia zawo­
dów zaprawiać się będą pod okiem wykwalifiko­
wanych instruktorów.

O szansach poszczególnych reprezentacji 
chwilowo jeszcze nie pora pisać. Jeżeli cho* 
!zi o drużynę polską, odpowiedni ku temu sub- 
strat dadzą wyniki VI Narodowych Zawodów 
Strzeleckich, co się zaś tyczy zawodników za­
granicznych, to do ostatniej chwili nie podobna 
przewidzieć, komu przypadnie w udziale za­
szczyt odniesienia zwycięstw w tak trudnej i li­
cznej konkurencji. W strzelaniu z broni dowol- 
nej triumfy zagranicą odnoszą obecnie Szwaj*
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car Hartmann, Finlandczyk Oksa i Szwed Erik- 
son. Wyniki ich stale obracają się w okolicy 
rekordów światowych. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że w trakcie mistrzostw liczba rekordzi­
stów wydatnie wzrośnie. Zespołowo — w skład 
reprezentacji państwowej wchodzi pięciu za­
wodników — walka przypuszczalnie się rozegra 
między Szwajcarją, Szwecją i Ameryką. Wiel­
ką niewiadomą natomiast są konkurencje z luku 
i broni myśliwskiej, w których oficjalne rekordy 
światowe po raz pierwszy ustalone zostaną na 
zawodach we Lwowie!

F . K.

£ i s t  z  t f o a g i .

Mistrzostwa lekkoatletyczne. — Slaby sezon  
footbalowy. -  Przed finałem rozgrywek o pu- 

har Davisa w grupie europejskiej.

Praga, 1 lipca,
W dniach 27 i 28 czerwca odbyły się w Pra­

dze mistrzostwa lekkoatletyczne Czechosłowa­
cji. Wyniki osiągnięto dość przeciętne, co nale­
ży przypisać w dużej mierze ogromnym upałom, 
jakie w tym czasie panowały. Padł zaledwie jeden 
rekord czeski w sztafecie 4 X  400 m.

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła SIavia 63 
punktami przed Vysokoskolskym sportem (49 
pkt.) 1 Spartą (18 pk t).

* •  •
Letnie upały nie sprzyjają rozgrywaniu za­

wodów. Widzowie w małej tylko liczbie zapeł­
niają boiska, a nawet najlepsze spotkanie nie 
jest w stanie przyciągnąć większej ilości zwo­
lenników. To też czołowe drużyny rezygnują 
z rozgrywania zawodów w Pradze ł wyjeżdża­
ją najchętniej zagranicę, gdzie łatwiej można 
zdobyć laury, no i potrzebną do uprawiania 
footballu gotówkę.

Slavia, jak wiadomo, zwyciężyła w turnieju 
wiedeńskim, w którym brała udział i warszaw­
ska Legja, pokonując Rapid 2:1 i Hakoah 2:0.

Sparta przebywa w Danji. W Kopenhadze 
przegrała z reprezentacją Danji w stosunku 2:1. 
Lepiej natomiast wiedzie się jej na prowincji. 
Z kombinowanym Teamem w Horsens wygrała 
w rekordowym stosunku 11:0 (3:0)., a nastę­
pnie z reprezentacją m iasta Odense poprawiła 
rekord, wygrywając 12:1 (6:1).

'  *  #  *  i

Zawody te są zarazem treningiem obu czo­
łowych drużyn praskich do zawodów o puhar 
środkowo-europejski, w którym mogą liczyć na 
pewien sukces. Dobra forma obu drużyn pozwa­
ła tutejszym „fanouszkom“ stawiać pomyślne 
horoskopy co do wyników w tej konkurencji.

Rozgrywki o puhar środkowo-europejski cie­
szą się w Pradze wielką popularnością i przy­
noszą zwyczajnie znaczne dochody drużynom 
biorącym w nich udział. Pierwsze zawody roze­
grano w r. 1927. Brały w nich udział kluby
Czechosłowacji, Austrji, Węgier i Jugosławji.
Od roku 1929 zamiast Jugosławji grają druży­
ny włoskie, co niewątpliwie znacznie podniosło 
wartość konkurencji Pierwszym zwycięzcą w 
r. 1927 była Sparta, następnie w r. 1928 Fe- 
rencvaros\, w r. 1929 Ujpesti, a w 1930 Rapid. 
Jak widzimy, Węgrzy najwięcej odnieśli w tej 
konkurencji sukcesów. Siavia rozpoczyna roz­
grywki w tych zawodach meczem z włoskim 
klubem Roma.

S. K. Nachod bawi w Finlandji, gdzie pierw­
szy mecz z reprezentacją Helsingforsu przegrał 
”, stosunku 2:3, pokonał natomiast reprezenta­
cję Finlandji 2:1.

tN * *
Tenis praski będzie miał nielada sensację: 

finał o puhar Davisa w grupie europejskiej. —
Przeciwnikiem Czechów jest Anglja, której re­
prezentanci wystąpią w Pradze w dniach 9, 
10 i 11 _ lipca. Skład. Anglików przedstawia się 
następująco: gra pojedyncza: Austin i Hughes, 
gra podwójna Perry— Kingsley. Czechosłowa- 
cy wystąpią _ w dotychczasowym składzie, to 
jest Menzel i Hecht w grze pojedynczej, Men- 
zel—Marszalek w grze podwójnej.

W Wimbledonie tenisiści czescy nie odegrali 
poważniejszej roli i odpadli już w początkach. 
Jedynie Marszalek miał więcej szczęścia w mix- 
cie z miss Ingram, wszedł do trzeciego koła, 
musiał jednak zrezygnowaś z dalszego udziału 
z powodu braku czasu. Należy zaznaczyć, że 
najlepszy gracz czechosłowacki Menzel nie brał 
udziału w Wimbledonie. Trudno go jednak r,wa- 
żaó już za reprezentanta Czechosłowacji, stale 
bowiem mieszka w Berlinie, tam bierze udział 
w grach klubowych, a Czechosłowację repre­
zentuje tylko w rozgrywkach o puhar Davisa.

M.

K uryera Codz." z dnia 7 lipca 1931

Wybitne pływaczki warszawskie.

Utalentowany zwycięzca w grze pojedynczej W  grze pojedynczej pań pierwsze miejsce
Torłowski (Sokół, Kraków) otrzym uje na- zajęła p. Bielecka, które przedstawia nasze
grodę z rąk prezesa Oddz. Tenisowego inż. zdjęcie wraz ze zdobytą nagrodą, nfundo-

Munnicha. waną przez Gniazdo Krakowskie.
- H -

Wielka „Wędrówka gwiaździsta”
na Podhale.

Pod protektoratem „Ilustrowanego Kuryera Codz." wyruszą drużyny 
chłopców z wszystkich stron Rzplitej do obozu „Beskid" Polskiej YMCA. 

(Własna korespondencja JL  Kuryera Codz."Jl

7 biegu na dystansie 100 m. na wznak dla 
ań zwyciężyła Seilngerówna (pierwsza od 

prawej) przed Makowską.

Warszawa, w łipcu.
Sposób spędzania przez młodzież wakacyj let­

nich uległ w ciągu ostatnich łat w i e l k i e j  
z m i a n i e .

Skończyły się te czasy, kiedy kilkunastoletni 
chłopiec, żądny rozmaitości i przygód, po wy­
rwaniu się z murów miejskich, zmuszony był 
spędzać ten długo wyczekiwany czas wraz z ro­
dzicami w jakiemś uzdrowisku lub na letnisku 
podmiejskiem.

Dziś dla nikogo, a w każdym razie dla nikogo 
z młodyeh nie ulega wątpliwości, że o wiele 
przyjemniej i zdrowiej spędzić wakacje wśród 
rówieśników, zdała od krępujących swobodę ru­
chów i stroju zdobyczy cywilizacji — w obozach 
letnich.

Chłopcy poznali już, co to obozownictwo i ka­
żdego z nich nęci chęć zaznania niezliczonych 
przygód życia na łonie przyrody. Obozowy spo­
sób życia stwarza idealne warunki do przeróż­
nych bliższych i dalszych wycieczek, przyczynia­
jących się do poznawania własnego kraju, zna­
nego młodzieży — bądźmy szczerzy — naogół 
słabo, raczej z fotografji lub z okien wagonu.

Nie powinna przerażać nas pozorna kosztow­
ność takiego krajoznawczego wędrownego obo- 
zownictwa, gdyż choć nie stać nas może na 
ekwipunek, w jaki wyposażony jest obozujący 
Amerykanin, lecz mimo to, z powodzeniem prze­
mierzać możemy najciekawsze połacie kraju, nie 
posiadając nawet namiotu, który zastąpi nam 
stodoła, sterta wonnego siana itp.

W celu zaznajomienia i spopularyzowania te­
go ciekawego, pożytecznego i zdrowego sposo­
bu spędzenia wolnego od pracy czasu, a jedno­
cześnie celem dania możności jak najszerszym 
rzeszom młodzieży poznania najpiękniejszej czę­
ści _ Polski — P o d h a l a ,  zorganizowana zosta­
ła impreza, która wielu zachęci do bezpośrednie­
go zetknięcia się z obozownictwem i ułatwi ka­

żdemu zorganizowanie wycieczki na najbardziej 
racjonalnych podstawach, według wzorowo uło­
żonego programu. Imprezą tą będzie „Wędrówka 
Gwiaździsta" do obozu „Beskid" Polskiej YMCA, 
organizowana w lipcu br. przez popularny Zwią­
zek Młodzieży Chrześcijańskiej Pol. YMCA przy 
poparciu władz, czynników sportowych itd. Nad 
„wędrówką" protektorat objęło wydawnictwo 
„II. K. C “.

Dziwnie i tajemniczo nazwana „Wędrówka 
Gwiaździsta" — to pewnego rodzaju zawody 
marszowe, jednak różniące się od wszystkich 
innych, rozgrywanych dotychczas tem, że do 
wzięcia w nich nie trzeba ani specjalnego zdro­
wia, ani specjalnego treningu, ani też innych 
wysiłków. O zwycięstwie decyduje w tej „wę­
drówce" nie szybkość marszu — lecz najbardziej 
racjonalne zorganizowanie tej wycieczki, na co 
złoży się wybór ciekawej trasy, nie przekracza­
nie pewnego dziennego maksimum drogi, poży­
teczne spędzanie dni „wędrówki", staranne spi­
sywanie wrażeń z podróży itd.

Regulamin, wskazówki i rady ze strony orga­
nizatorów pozwolą wziąć udział w tej imprezie 
najbardziej niedoświadczonym, którzy po ty­
godniu wędrowania staną się „staremi wygami" 
turystycznemi i obozowemi.
_ Wędrówka trwać będzie od dn. 19 do 25 

lipca hr., a więc w ciągu 7 dni, z czego 6 dni 
przeznaczono na marsz, jeden zaś na obowiązko­
wy wypoczynek w dowolnie obranym, najcie­
kawszym punkcie drogi.

Udział w „wędrówce" brać mogą drużyny 
z 3 chłopców w wieku od lat 15 do 20, repre­
zentujące drużyny harcerskie, organizacje p. w., 
szkoły, związki sportowe, oraz nawet niestowa- 
rzyszeni.

O dalszych szczegółach wędrówki napiszemy 
niebawem. Piśmienne zgłoszenia kierować nale­
ży do: Głównego Biura Pol. YMCA w Warsza­
wie, ul. Marszałkowska 81-A.

z  sokolich mistrzostw tenisowych Polski.
r. FIT

Heroiczna walka o punkty
w Trój meczu Bałtyckim.

(Własna korespondencja ,J. K. C.“.)
Wilno, w lipcu. 

Na międzynarodowej arenie zmagań i walk spor­
towych, polska lekkaatletyfca odniosła przed pa­
ru dniami jeszcze jeden sukces, zwyciężając w 
tak zwanym, tradycyjnym „Trójmeczu Bałty­
ckim".

Zwycięstwo to jest tem cenniejsze, te zostało 
ono zdobyte nie poszczególnym talentem naszych 
asów, jak Kusocińskiego, Petkiewicza, Trojanow­
skiego II czy Kostrzewskiego. Zwycięstwo to ma 
znaczenie daleko większe, bo zwyciężyliśmy ze­
społowo większą ilością punktów, mając znacznie 
osłabioną drużynę.

Na boisku Ośrodka W. F. na starcie zabrakło 
w pierwszym rzędzie Petkiewicza, który ze wzglę­
dów konwencjonalnych nie startował przeciw 
Łotwie, ponadto zabrakło i Biniakowskiego.

Ten, kto był na stadjonię w Wilnie w czasie 
Trójmeczu Bałtyckiego, nigdy chyba nie zapomni 
tych tak silnych wrażeń, jakich doznawał przy 
każdym niemal starcie naszych lekkoatletów.

Muszę jeszcze zwrócić uwagę na jedno, że re­
prezentacje Estonji i Łotwy miały w swoich sze­
regach zawodników mniej więcej równej sobie 
klasy, u nich lekkaatletyfca opiera się nie na po­
szczególnych asach, nie na filarach, za runięciem 
których wali się cały kolosalny gmach. Ułożenie 
reprezentacji w Estonji czy Łotwie nie nastręcza 
wielkiej trudności, oni mają pięciu czy sześciu 
zawodników takich, jak Meiiier, Szulc, Beldsin- 
sky, Prost, Klvlts, Rudzits, Dimsa czy Viiding. 
Tymczasem u nas brak lub niedyspozycja Ko­
strzewskiego czy Sikorskiego stać się może 
przyczyną tragcdjl, niepowodzenia, klęski, z kló 
rej wybawić może tylko jakiś cud.

Zupełnie śmiało powiedzieć możemy, że ten 
czwarty mecz lekkoatletyczny z Estonją i Łotwą 
wygraliśmy c ude m.  Do ostatniej bowiem chwili

nie było pewnem, kio zwycięży. Żałobny nastrój 
powiał poprzez trybuny wileńskiego boiska. Sę­
dziowie, organizatorzy stracili nadzieję na sukces, 
a zwłaszcza gdy na starcie decydującej o losach 
zwycięstwa sztafecie 4X400 mtr. ujrzeliśmy za­
pomnianego już zupełnie ongiś dobrego biegacza 
i mistrza Polski na 400 mtr. Gniecha, który w 
tym sezonie i trenował mało i wogóle sam wie­
dział doskonale, że karjera sportowa jego należy 
do pr z e s z ł o ś c i .  Jednak stało się inaczej. 
Sztafetę wygraliśmy i Trójmecz dzięki temu też 
wygraliśmy.

WRAŻENIA.
KULA sprawiła Estończykom trochę trudności, 

gdyż przyzwyczajeni byli do rzutu kulą żelazną. 
W Wilnie rzucano kulą ołowianą, powleczoną 
miedzią. Wspaniale zaprezentowali się w tej kon 
kurencji atleci łotewscy.

KOSTRZEWSKI zerwał sobie ścięgno i w ten 
sposób drużyna polska i tak osłabiona brakiem 
Biniakowskiego i Petkiewicza, straciła jeszcze je­
dnego asa.

TAKŻE I SIKORSKI nadwyrężył sobie nogę 
przy skokach, w rezultacie czego nie mógł bie­
gać w sztafecie.

JASNYM PUNKTEM ZAWODÓW BYŁ KUSO- 
CINSKI. Jego nadzwyczajna ofiarność podbita 
serca widzów, którzy i tak liczyli na naszego 
najlepszego długodystansowca, jak na asa atuto­
wego.

DYSK I OSZCZEP ZAWIÓDŁ NASZE OCZEKI­
WANIA. Liczyliśmy na lepsze wyniki, zwłaszcza 
w oszczepie, w którym Szydłowski rzucał znacz­
nie poniżej swej formy.

ADAMCZAK okazał się w tyczce nie do zastą 
pienia i pokonał wszystkich konkurentów. Dru­
gie miejsce wywalczył dla naszych barw dosko­
nale usposobiony Majtkowski.

GNIECH zadziwił wszystkich w sztafecie 4X400 
której wynik wobec kontuzji Sikorskiego i Ko­
strzewskiego, wobec nieobecności Biniakowskiego, 
uważać można było za b. dla nas wątpliwy. —• 
Ofiarny duch, panujący w całej naszej reprezen­
tacji zwyciężył jednak także i w tej konkurencji 
i mimo złego podawania pałeczki, odnieśliśmy 
wspaniałe zwycięstwo.

PUBLICZNOŚĆ WILEŃSKA orjentowała się 
niezwykle dobrze w przebiegu zawodów i zachę­
cała okrzykami zawodników do wytrwałości i 
zwycięstwa. Tak np. start Kusocińskiego bodajże 
był spowodowany chóralnem dopominaniem się 
publiczności o występ tego zawodnika.

ZWYCIĘSTWO naszej drużyny było zasłużone 
i wywalczone z równorzędnymi przeciwnikami.

S A & k  p i ę m a c M .
Z pośród licznych widzów na tak częstych u 

nas zawodach pływackich niewiele można zna­
leźć osób, które orjentują się w tej gałęzi spor­
tu, graniczącej z akrobacją. Nie od rzeczy prze­
to będzie zaznajomić Czytelników z tematem, 
stanowiącym „terra incognita" dla większości.

Co to jest wogóle skok pływacki?
Popularnie opisalibyśmy skok pływacki, ja­

ko przelot pewnej odległości oznaczonej, który 
ma wykonać ciało ludzkie w sposób ściśle okre­
ślony, z pewnej wysokości, by znaleźć się w 
końcu w wodzie. Z powyższej definicji jasno wy­
nika. że nie będzie to skok wykonany dowol­
nie, ale skok ściśle określony, zdefin iowanv 
przez powołane czynniki, którym jest Między­
narodowa Federacja Pływacka” (Federation In­
ternationale de Natation Amateur w skróceniu 
F, I. N. A.) i tylko taki skok będziemy uważali 
za prawidłowo wykonany, który tym przepisom 
właśnie odpowiada.

Skok pływacki posiada bezwzględnie duż  ̂
wartość i to nietylko wartość estetyczną. Istotę 
jego stanowi nietylko to, że jest ładny dla oka, 
że zaspakaja tylko potrzebę estetyczną, ale to, 
że ma on wybitne znaczenie wychowawcze.
, Skok wyrabia w człowieku śmiałość, pew-ność 

siebie, zręczność, elastyczność ruchów etc. Samo 
uprawianie skoków wymaga, rzecz prosta, przy­
gotowania fizycznego, gimnastycznego i co głó­
wnie zauważyć należy, nie jest rzeczą łatwą.

Poza tem niezbędnym czynnikiem przy skokacłi 
jest odwaga. Wykonać w powietrzu trudne ewo­
lucje można tylko wtedy, gdy robi się je śmiało, 
zdecydowanie i odważnie. Na skok, szczególnie 
na skok z wieży, a więc z wysokośei dość zna­
cznej  ̂bo wynoszącej 10 in., zdobędzie się tylko 
człowiek odważny i opanowany. Oprócz tego na­
leży zdać sobie z tego sprawcę, że przy nauce 
skoków niejednokrotnie przychodzi do przy­
krego, nota bene, rozbicia poszczególnych czę­
ści ciała, co nie należy do rzeczy przyjemnych. 
A więc skokiem udanym, będzie tylko skok wy­
konany odważnie.

Pobocznym warunkiem będzie, ma się rozu­
mieć, zgrabna figura skaczącego, nie jest to 
jednak niezbędnym warunkiem dla samego 
uprawiania skoków. Co natomiast jest jeszcze 
ważnem i od czego zależy dobre techniczne wy­
konanie skoku, to elegancja ruchów, którą okre­
ślilibyśmy, jako prostotę, naturalność i spokój 
przy wykonaniu. Skok bowiem nie jest mierzo­
ny, ani stopperem, ani centymetrem i niema 
dla niego żadnego sprawdzianu przedmiotowe­
go, a jedynym spawdzianom dla niego i to spra­
wdzianem podmiotowym, jest wrażenie, jakie 
odniesie sędzia, oceniający jakość skoku. Od­
niesie zaś sędzia dodatnie wrażenie tylko wów­
czas, gdy prócz prawidłowego wykonania, bę­
dzie wykonanie jego eleganckie i gdy zauważy 
odpowiednie zachowanie się: zawodnika. Te 
wszystkie momenty znajdują konkretne od- 
zwiertiadlenie w ocenie sędziego.

S zk o ły  i s ty le  sk ok ów .
Jako sport, były skbki pływackie uprawia,, 

najwcześniej w Niemczech i Szwecji i w tych 
też krajach wytworzyły się dwie różne od sie­
bie szkoły. Szwedzi skakali zawsze z wysokości, 
dochodzącej do 12 metrów, ze sztywnych plat­
form, podczas gdy Niemcy uznawali tylko skok 
z platform giętkich, trampolin i z wysokości od 
1—3 metrów. Przez długi czas prowadzona była 
żywa walka i to nawet na forum oficjalnem, na 
temat wyższości każdej ze szkół, ostatecznie ska­
cze się dziś zarówno z wieży, jak i z trampo­
liny.

Dwa style skoków pływackich reprezentują 
dziś Niemcy i Amerykanie. Pierwszych charak­
teryzuje wykonanie sztywne, szybkie, energicz­
ne, ruchy skandowane, akcentowane, odbicie się 
ku górze, co powoduje pionowy niemal lot do 
wody. Styl amerykański odznacza się natomiast 
miękkością, elastycznością ruchów, spokojem 
wykonania, co daje piękną całość estetyczną; 
odbicie się przy skoku jest nietylko ku górze, 
ale i naprzód daleko, wykończenie precyzyjne 
i piękne. Skoków mamy teoretycznie nieskoń­
czoną liczbę. Z pośród tej masy skoków wyod­
rębniono pewną liczbę, którą podzielono w gru­
py i ściśle, jak wyżej zaznaczyłem, zdefinjo- 
wano.

Skoki rozpadają się na dwie zasadnicze gru­
py na:

Zajmiemy się kolejno temi grupami.
1) skoki z trampoliny i
2) „ „ wieży.
Zajmiemy się kolejno temi grupami.
VV zależności od postawy ciała wobec sko­

czni w chwili odbicia, a więc od tego, czy się 
stoi twarzą do wody, czy też od wody i w za­
leżność  ̂ od obrotu ciała w locie, rozróżnia się 
następujące zasadnicze podgrupy:

a) Przodem w przód, b) tyłem w tył, c) przo­
dem w tył, d) tyłem w przód, oraz e) grupa sko­
ków, która charakteryzuje się tem, że obrót 
ciała odbywa się nie w osi poprzecznej a po­
ziomej, gdzie ma miejsce skręt ciała.

Do tej grupy należą śruby i świdry.
Skoki przodem w przód. W chwili rozbiegu 

stoimy twarzą ku wodzie, przy locie przechy­
lamy ciało do przodu. Tu należą następujące 
skoki: jaskółk* z miejsca i z rozbiegiem, skok 
łamany z miejsca i z rozbiegiem, wszelkie salta 
(jedno 1K, 2, 2K) wprzód z miejsca i z rozbie­
giem i salto wprzód w locie.

Skoki tyłem w tył. Stoimy tyłem do wody 
i przy locie pochylamy się w tył. Tu należą;



irdfmecz Slarla-AZS-Legia 
w Warszawie.

Warszawa, 4 lipca. (Mo). W dniu dzisiejszym 
na boisku Legji rozegrano w pierwszym dniu 
trójmeczu lekkoatletycznego pomiędzy Moraw­
ską Slavią, A. Z. S. i Leg ją następujące kon­
kurencje: 100 m.: 1 Trojanowski 11, 2) Jabn 11.3,
3) Zaremba, 4) Dzwonkowski. — 400 m.: 1) Mul­
ler 52.7, 2) Vykoupil 53, 3) Hurka (M. S.). — 
1500 m.: 1) Stmiste 4.04.2, 2) Kościak 4.06,
3) Kuźnicki 4.07, 4) Pruszkowski. — Rzut dy­
skiem: 1) Wicek (M. S.) 37.79, 2) Bral (Legja)
37.41, 3) Stępniewski 37.06. — Skok w zwyż: 
1) Horak (M. S.) 1.80, 2) Pertynek (M. S.) 1.80. — 
Sztafeta 4X100: 1) A. Z. S. 44.5, 2) Morawska 
Slavia 45.8, .

Drugi sukces Ameryki w Wimbledonie.
Wimbledon, 4 lipca. Cr a)- Dzisiejszy finał w 

grze podwójnej panów przyniósł zwycięstwo pa­
rze amerykańskiej Lott i van Ryn, którzy poko­
nali Francuzów Cocheta i Brugnona 6:2, 10:8, 
6:4, 3:6, 6:3. Wobec tego w roku bieżącym Ame­
rykanie zdobyli mistrzostwo świata w dwóch 
konkurencjach, t. j. w grze pojedyńezej i po­
dwójnej panów.

W półfinale gry podwójnej pań para angielska 
Nuthall 1 Wittingstall pokonana została przez 
p. Metasa (Francja) i Sigard (Belgja) 6:4, 6:8, 4:6. 
W finale tej konkurencji ostatecznie zwyciężyła 
para angielska miss Baron i miss Muthford, zwy­
ciężając panie Metaxa i Sigard w stosunku 3:6, j 
6:3, 6:4.

B. mistrz Polski Łazarski znowu na torze.

Z w y c i ę s t w o  H n n S i k ó w  
na regatach w H@n3ey.

Londyn, 4 lipca (Chp). Dziś zakończyły się 
tegoroczne regaty wioślarskie w llenley nad 
Tamizą. Rozgrywkom finałowym przyglądał się 
książę i księżniczka Yorku, którym zgotowano 
wspaniałą owację.

Londyński klub wioślarski London Rowing 
Club zdobył ponownie zwycięstwo i wielki puhar, 
bijąc we finale klub „Thames-Club" o 113 dłu­
gości łodzi w czasie 7 min. 33 sek.

Wioślarze berlińscy ponieśli porażkę już w 
półfinale. London R. C. pobił klub berliński Ber- 
liner Ruderclub w czasie 7 min. 30 sek. W za­
wodach reprezentowane były oprócz W. Bry- 
tanji Włochy, Austrją, Niemcy, Kanada i Sta- 
..ny Zjednoczone. Brakowało niestety reprezenta­
cji polskiej.

Sensacyjna porażka wiedeńskiego 
Hakoałni.

Lipiny, 4 lipca. (Cor). Na boisku Ośrodka Wy­
chowania Fizycznego w obecności 4.000 widzów 
rozegrał wiedeński Haokah swój pierwszy mecz 
z tournee po Polsce, które — jak wiadomo — za­
wiera 19 spotkań w różnych miastach Polski.

Do pauzy gra Haokahu z Naprzodem była wy­
równana, mimo, iż Haokah grał z wiatrem. — 
Pierwszą bramkę dla Hakoahu uzyskuje Eisen- 
fiofer. Naprzód ma więcej dobrych sytuacji pod­
bramkowych, lecz nie umie ich wykorzystać.

Po zmianie pól Naprzód zaczyna atakować sil­
nie i jest panem sytuacji, jedynie pech uniemo­
żliwia mu zdobycie lepszego wyniku cyfrowego. 
Wyrównująca bramka pada ze strzału Nastulli 
™ „ minucie, a zwycięską bramkę strzela Ka-
m in n ^ p  bezpośrednio po strzale rożnym w 62
wszelka rerie k0n'eAC meozu Hakoah stara się za wszeiką cem? wyrównać i przeprowadza szereg
u m f e ie  \\kWke "obrfakCy ,,Naprzód 
grze swych tyłów i br ""Lrza^W socktg^u' 
trzymuje zwycięski wynik do końca. g U' 

Ogólnie biorąc, Naprzód mógł lepiej wvgrać 
aczkolwiek me grał nadzwyczajnie. Zawiodła na 
całej linji drużyna Hakoahu, która nie spełniła 
pokładanych w niej nadzieji, mimo, iż grała w 
silniejszym składzie niż na meczu z „Legją“ we 
(Wiedniu.

Ostatnie zawody o mistrzostwo Polski w  kolarstw ie na torze, zakończyły s i ę — jak dono­
siliśmy — niemiłym zgrzytem, to rezultacie czego kwestja: kto  będzie mistrzem, pozosta­
je  nadal otwarta. — Na zdjęciu widzimy b. trzech krotnego mistrza Polski Jana Łazar­

skiego, który po kilku  latach przerwy wrócił do czynnego życia sportowego.

Walny Zjazd Narciarzy w Truskawcu.

W alny Zjazd Pol. Zw. Narciarskiego obrado wal w ub. niedzielę w Truskawcu. Na zdjęciu  
widzim y grupę uczestników Zjazdu z prezesem inż. Bobkowskim w pośrodku (x).

4-krotny mistrz Długoszewski, który definitywnie 
wycofał się z życia sportowego ze względu na 
wadę serca, ani też Barwicki z Torunia. W ten 
sposób na czoło skifistów polskich wybija się 
Krakowianin Yerey, który też ma bardzo poważna 
szanse na mistrzostwo.

AZS Warszawa wystawił liczne osady, nie osią > 
gnął jednak specjalnych sukcesów, pozostając, 
często w polach pobitych.

\V ósemkach młodszych AZS odniósł zwycię­
stwo, lecz protest WTW, aczkolwiek nieuwzgłę- 
dniony, sprawie, że zwycięstwo to budzi pewno 
zastrzeżenia. Lepiej wyszło WTW, _ które może 
poszczycić się zwycięstwem w dwójkach podwój­
nych nad mistrzem Polski PT W „Tryton*' z Po­
znania.

Słabiej natomiast1 wystąpiła „Syrena", która 
nie wygrała ani jednego biegu. Wioślarki z WKW 
udowdniły swą wyższość nad AZS w czwórkach, 
w jedynkach pani Grabicka musiała zadowolić 
się zwycięstwem w walk-overze.

Wyniki regat następujące:
Ósemki nowicjuszy: 1) WTW 7.0; 2) AZS War­

szawa. Na skutek protestu AZS, któremu lzeko- 
mo przeszkodził pływający pies, bieg unieważnio­
no; do powtórzenia nie zgłosiła się osadaW IW, 
w rezultacie czego AZS zjechał tor walk:&Vóre|n, 
otrzymując nagrodę w czasie 7:33.2. W przeubie- 
gach odpadli Wojsk. Klub Warszawa, Syrena i ! 
Tryton.

Dwójki podwójne: 1) WTW: Sawnor, Szymań­
ski, 7:35; 2) PTW „Tryton", Poznań. Ładne ZVl y- 
cięstwo młodej pary warszawskiej, która, się do- 
skonale zapowiada.Czwórki półwyścigowe: l)VMCAVVarsz a 
8:16; 2) „Sokół" Warszawa. W przedbiegach od­
padli Skarżysko i Łomża.

Jedynki nowicjuszy: 1) Siesicki (Wisła, Warsza­
wa); 2) Poczobut (AZS Warszawa). W przedbie­
gach odpadli Płock i WTW.

Czwórki ze sternikiem: 1) KI. „04" Poznań
7:26.2; 2) AZS Warszawa. Łatwe zwycięstwo mi­
strza Polski.

Czwórki półwyścigowe pań: 1) Warsz. Klub
Wioślarek, Warszawa 1.; 2) WKW Warszawa II. 
W przedbiegach osada Warszawianek L pokopała 
osadę Sokoła.

Dwójki bez sternika (pair oars): 1) KI. W. „04“ 
Poznań (mistrz Europy) w czasie 7:49; 2) AZS 
Warszawa. Należy podkreślić start AZS Warsza­
wa, który nareszcie przerwał nieskończone pasmo 
wolk-overów mistrza i stworzy mu konkurencję, 
przez którą klasa nasza podniesie się.

Ósemki młodszych też nie obeszły sie bez pro­
testu: 1) AZS 7:03; 2) WTW 7:04.6. Bariizo ładny 
bieg, został zaprotestowany przez WTW, którego 
osada otrzymała silną falę od motorówki AZS, w 
której koledzy osady AZS głośno zachęcali ją do 
wysiłku. Protest został odrzucony.

Czwórki wagi lekkiej: 1) KI. W. „04" Poznań 
7:43; 2) KW „Syrena". Mistrz w tej konkurencji, 
Poznań 04“ bez trudu pokonywuje ambitną osadę 
Syreny.

Czwórki nowicjuszy: 1) Wojsk. Klub Wióśl. Po­
znań 7:45 w. o. wobec niestawienia się osady 
WTW.

Dwudniowe regaty wioślarskie
w Warszawie.

PIERWSZY WYSTĘP NAJUCH W WARSZA­
WIE. Wczoraj na kortach tenisowych Legji ro­
zegrano pokazowe spotkania z udziałem świet­
nego zawodnika Romana Najucha. W pierwszem 
spotkaniu Najuch pokonał lekko trenera Legji, 
Niemca Stubbego 6:1, 6:1, 6:2. W drugiem spot­
kaniu para Najuch i Stubbe pokonała dobrze 
grających Polaków Tłoczyńskiego i M. Stolaro- 
yva 9:11, 6:2, 3:6, 6:3, 6:3, j t  v\

Tegoroczne regaty warszawskie należały do 
rzadko udałych. Silna i liczna konkurencja, jakiej 
dawno Warszawa nie widziała, zapewniała rega­
tom pełne powodzenie. Zjawił się w pokaźnej ilo- 
„J nałlePszy. Wub wioślarski w Polsce śław- 
eóruip „L  na*n,?\ ̂ Szcze raz udowadniając, że 

ą klubÓW *’olskich o klasę i osa- 
go przeciw Jka^52026 na równorzędne-

Włoeławko^’jego^gukcesńwT^^ierwszyn^boju
^TrufkoTkurench'^
biegach krótkie wiosła. Jest to skutek polity­
ki klubu, który kładzie główny nacisk na osady 
większe, pozostawiając jedynki na „lepsze cza

sy
W jedynkach doskonałe zaprezentował się no 

wy talent Roger Verey z A. Z. S. Kraków, który
kontynuuje świetne tradycje skifistów krakow 
skich, zwyciężając pewnie w głównym biegu je 
dynek. W biegu tym pewną tylko niespodzianką 
byfe przegrana Sadowskiego (WTW, przedtem 
OWSK) do Vereya. Mówimy „pewną niespodzian­
ką", gdyż naogół wiedziano, że Yerey jest lep 
szyin skifistą pod każdym względem, a powodze 
rue Sadowskiego wyrosło na wątpliwych sukce­
sach zeszłorocznych licznych „Walk-o rerów". — 
Niespodziankę sprawił Radzimski z „Trytona" po-
iei?ednafe°dntartując na jedynce, nie opanował jej jednak do tego stopnia, aby być groźnym d!a 

?e s,,arszel generacji skifistów stawił się 
Naumienko, który jednak dawno już przestał sie 
zaliczać do pierwszej klasy. Nie staFtowaii ani

Jedynki młodszych: 1) TW Płock w. o.. AZS 
Kraków wycofany z powodu startu w konkuren­
cji starszych.

Czwórki bez sternika: 1) KI. W. „04“ Poznań 
7:22.6;; 2) AZS Warszawa. Przewaga mistrza Pol­
ski zupełnie widoczna.

Dwójki ze sternikiem: 1) KI. W. „04“ Poznań 
8:0916; 2) TW Włocławek.

Czwórki półw. nowicjuszy: 1) WTW 7:47.4; 2) 
Wojsk. K. W. Warszawa.

Jedynki o puhar Ligi Morskiej i Rzecznej: t> 
R. Verey (AZS Kraków) 7:46.4: 2) Radzimski 
(PTW Tryton, Poznań). W przedbiegach odpadli 
Kawiecki z Płocka, Naumienko z Wojsk. K. W. 
Warszawa i Sadowski z WTW. AZS Kraków zdo­
bywa puhar Ligi Morskiej na własność dzięki 
dwukrotnemu zwycięstwu w latach ubiegłych 
Wł. Długoszewskiego.

Czwórki młodszych: 1) K. W. „04“ foznań
7:18.4; 2) Wojsk. K. W. Poznań.

Czwórki pań: 1) WKW. Warszawa 3:22: 2) AZS 
Warszawa.

Ósemki o mistrzostwo Warszawy: li K, W. „04“ 
Poznań 6:38.6: 2) KW Wisła Warszaw a. W przed- 
hiegu osada AZS Warszawa została pobita przez 
K. W. „04“ Poznań. Najważniejszy bieg dnia zo­
stał zakończony wspaniałem zwycięstwem Po- 
znańczyków.

Organizacja regat zadowoliła. Odpowiedni stan 
wody umożliwił spokojny przebieg regat, który 
został zakłócony zaledwie dwoma protestami, co 
jak na stosunki wodne w Warszawie, jest bardzo
mało.
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Bocheński na pływackich mistrzostwach Warszawy.

' As plywgctwa polskiego Kazimierz Bocheński, górował o klasę nad swymi kolegami. Na zdję­
ciu widzimy Bocheńskiego po ukończeniu biegu na 100 m. stylem dowolnym, w którym  mimo 

j słabej .konkurencji uzyskał dobry czas 1:03.

• - w  |
Moment startu wyścigu 100 m. na wznak dla pań. Na torze nr. 8 zwyciężczyni, wyścigu p. 
Selingerówna. Jak widać ze zdjęcia, zawodniczka ta spóźniła znacznie start, lecz mimo to  
zwyciężyła. Postępy te j młodej pływaczki są w porównaniu z r. ub. zanczne i wróżą je j 

, wielką przyszłość. ___
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dzie i odda mu to sprawozdanie osobiście do rąk 
własnych.

Dr .Wurmser udał się do sali jadalnej, gdzie w ła­
śnie zasiadano do stołu.

Baron W alden przyszedł już zupełnie do siebie po 
wypadku. B y ł wesoły i w  dobrym humorze. Przed  
dwoma godzinami bowiem był u niego urzędnik 
z kancelarji dra H offm anna i wręczył mu niezbędną 
sumę na zapłacenie długów wyścigowych. —  Co 
będzie dalej, narazie nie m yślał o tem. — Najbliższe  
niebezpieczeństwo minęło. W ięc pozbywszy się dłu­
gów  honorowych, nie troszczył się o przyszłość.

Baronowa natomiast siedziała niezwykle cicho na 
swem pierwszem miejscu i w  zamyśleniu patrzyła  
przed siebie.

*— No, co słychać? — spytał baron Rodenstein, 
gdy komisarz usiadł do stołu.

—• Nic! —  odrzekł Wurmser, szybkim •wzrokiem 
obejmując całe towarzystwo.

—  Jakto nic?
—• N ie postąpiliśm y ani o krok naprzód, stoimy 

ciągle na tym  samym punkcie.
Po chwili zapytał:
—  Czy pański bratanek jest na przejażdżce 

konnej?
■— N ie wiem. Sądzę jednak, że musi mieć coś do 

czynienia, gdyż od wczesnego rana niema go w do­
mu! — odrzekł baron Rodenstein.

W  czasie jedzenia Wurmser otrzymał telegram  
od swej przełożonej władzy w Badenie. Telegram  
był następującej treści:

„Zamelduj się pan jutro rano wpół do dziewiątej 
w sprawie czarnych pereł u radcy policji Wurza“.

Komisarz złożył telegram i schował go do kieszeni. 
Mary obserwowała minę komisarza, który również 
zauważył jej zdenerwowanie.
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<— Czy go znam? — zaśmiał się Spbor. — Miał ofl 
mnie raz w  swoich szponach, gdym był jeszcze ofi­
cerem i potrzebowałem pieniędzy. A  wreszcie, jeśli 
pan chce coś więcej o nim usłyszeć, proszę spytać 
o to tylko barona Waldena, — ten mógłby coś o tem  
powiedzieć!

W urz spojrzał na zegar.
*— Moi panowie, już 10-ta. —  O godzinie 11-tej 

ma się odbyć spotkanie w  hotelu „Nordpol“, czas 
już więc, abyście tam pojechali.

Obydwaj komisarze powstali ze swych siedzeń.
— Moi panowie, obydwaj jesteście doświadczo­

nymi w sprawach kryminalnych. N ie potrzebuję 
więc was napominać, abyście się wzięli możliwie 
ostrożnie do dzieła. — Silberstein nie jest żadnym  
nowicjuszem, a ludzie, z którymi on się zadaje, tak­
że nie są zajęczą skórką podszyci.

Obydwaj komisarze policyjni mieli szczęście. 
Wj hotelu „Nordpol“ był jeszcze jeden pokój wolny, 
tuż przy pokoju, zarezerwowanym dla pani yon 
Selllieim.

Najsamprzód otwarli drzwi na balkon. Później 
usunęli nabok szafę, którą zastawione były drzwi 
do sąsiedniego pokoju owej pani.

— Mamy szczęście! — zauważył Sphor, równo­
cześnie wskazując na klucz, tkwiący w zamku drzwi.

Dr Wurmser otworzył je i znalazł się przed ścien­
nym dywanikiem. Ostrożnie podniósł go nieco i roz­
glądał się po sąsiednim pokoju celem zorjentowania
się* i • 1 i i

B ył to duży o dwóch oknach pokój, z dwojgiem  
drzwi, z których jedne były te, w których stał ko­
misarz, a drugie wychodziły na ganek. Blisko drzwi 
stało łóżko, obok sofa, zaś naprzeciwko toaleta z lu-
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strem. Na środku pokoju stał stół, wokoło niego trzy 
krzesła.

Dr Wurmser spuścił znowu ścienny dywanik, 
jednak drzwi zostawił otwarte.

■— Doskonale się składa, — rzekł do Spkora.
— Tak jest, panie doktorze, chociaż mnie to wła­

śnie zastanawia. Owa pani von Sellheim jest albo 
zupełnie niedoświadczoną z obcowaniem ludzi w ro­
dzaju Silbersteina, albośmy obrali całkiem fałszy­
wą drogę.

— Jak pan może myśleć coś podobnego.
1— Nie rozumiem, jak ktoś ze skradzionemi klej­

notami, a w dodatku tak wartościowemi, może w y­
najmować sobie taki pokój celem przeprowadzenia 
transakcji sprzedaży z tak niebezpiecznym paserem, 
jakim jest nasz przyjaciel Silberstein. Musimy jed­
nak teraz te drzwi zamknąć na klucz.

— Które drzwi*2
— Te, od sąsiedniego pokoju!
— Ależ tu będziemy przecież podsłuchiwać!
Sphor roześmiał się szczerze.
— Niech pan wybaczy, panie kolego, czy pan m y­

śli, że Silberstein nie jest równie tak mądry, jak 
m yt — odrzekł Sphor. —- W tejsamej chwili, gdy  
tylko wejdzie do pokoju, podejdzie do tego dywa­
nika sprawdzić, czy drzwi zamknięte, a przedtem  
jeszcze upewni się u portjera, czy sąsiedni pokój 
jest przez kogo zajęty, czy w olnył Jeśli pan m yśli, 
ze en łotr usiądzie sobie przed dywanikiem i głośno 
będzrn paplał, to go pan źle zna.

— Skoro pan tak sądzi, to możemy drzwi zamk- 
a mówiąc to, zamknął je na klucz.nąe,

Sphor podszedł do okna, otworzył je i podniósł 
.storę do gory. Później stanął za firanką i przez wa 
ską szczelinę śledził odgłosy z ulicy.
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i dopiero po pół godzinie wyszła z niego, — zamel­
dował Brandtner.

—  Z pewnością musiała to być właśnie owa pani 
von Sellheim  — odezwał się dr JYunnser.

— I  ja tak myślę.
Komisarza zastanowiło to bardzo.
— Ma pan po temu jakie dane? — spytał.
— Notatka na kartce była napisana całkiem świe­

żym atramentem, — objaśniał ajent. — K artka le­
żała również w ten sposób, jakby ją dopiero co na­
pisano. Dawniejszą notatkę Silberstein byłby wło­
żył pod ciężarek lub odłożył gdzieś na bok, — tak 
przynajmniej to sobie wyobrażam.

Komisarz uznał słuszność tego zapatrywania.
— Po wyjściu od Silbersteina, udałem się na­

tychmiast do hotelu „Nordpol“ i dowiedziałem się, 
że pewna dama zajechała tam fiakrem, Nr. 314, —  
tensam fiakier był także przed domem Silberstei­
na, — i zamówiła pokój. Podobno powiedziała, że 
przyjedzie jutro przed południem do W iednia i po­
leciła, żeby w razie nadejścia pewnego starszego je­
gomościa, któryby zapytywał o panią von Sellheim, 
przyprowadzono go do niej.

— Może pan ma i słuszność, — rzekł dr W urm­
ser. — W każdym razie możemy iść za tym śladem.— 
Czy ze skutkiem, przyszłość to pokaże. Jednego 
tylko nie rozumiem: co pana naprowadza na myśl, 
że tu właśnie chodzi o czarne perły?

— Tego doprawdy sam nie wiem. — Tak sobie 
pomyślałem, gdym przeczytał na kartce: „kolja pe- 
reł“, że to może mieć jakiś związek z tą sprawą.

Dr Wurmser usiadł przy stole i spisał sprawo­
zdanie.

— Niech pan jedzie natychmiast do W iednia do 
pana radcy Wurza. K aże się pan do niego zaprowa
Csaroe perły. jg



K w H e r  r a d i o w y .

- Program stacyj radiofonicznych
na wtorek, 7 lipca 1931.

W a rsz a a w , (1411,8). Godz. 11-58 S y g n a ł c za su , tie j- 
n a t  k ra k .,  godz . 12.10: P ły ty  g ra m o l. ,  g o d z . 13.10: 
K om . m e te o r .,  godz . 14.50: K om . g o sp ., godz . 15,25: 
„ S z la c h e tn e  w sp ó łzaw o d n ic tw o  w  w o js k u " ,  k a p . M. 
Fu lar& k i, godz . 15.45: „ C h w ilk a  lo tn ic z a "  — in ż . J .  
K a w e c k i, go d z . 16.45: Kom . d la  ż e g lu g i i  ry b a k ó w , 
godz. 16.50: O dczy t z K ra k o w a , • g o d z . 17.15: P ły t y  
g r a m o f ,  godz . 17.35: O dczyt ze L w o w a , go d z . 18: 
K o n c e r t  p o p u l., godz. 10-20: P ły t y  g ra m o f . ,  go d z .
19.40 G ie łd a  ro ln ., godz. 19.55: K o m . m e te o r ., go d z . 
20.10: K om . spor., godz. 20.15: M u z y k a  o p e ro w a  i  b a ­
le t  z D o lin y  Szw ajo .: o rk . F i l h .  W a rsz .  W  p rz e rw ie  
r e p e r tu a r  w arsz. te a tró w  m ie js k .,  godz . 22: d r .  J .  
S z jak o w sk i — fe l j .  P- t . :  „ P o e z ja  n ic o ś c i" ,  godz .
22.20: Kom. M eteor, d la  k o m u n , lo tn . ,  s p o r .  I I  i  p o l„
godz. 22.25: P ro g ra m  n a  d z ie ń  n a s t . ,  g o d z . 22.30: M u­
zy k a  tan . z p ły t  g ra m o f .

P o zn ań , (334,8). G odz. 7: Z e g a r  z w ie ż y  r a tu s z . ,  g i ­
m n a s ty k a  p o r., godz . 7.15: G a z e ta  p o r a n n a  E .  P „  g . 
13: S y g n a ł c zasu , z e g a r  i  h e jn a ł  z w ie ż y  r a tu s z . ,  
godz. 13.05: K o n c e r t  g ra m o f .  W  p rz e rw ie  r e p e r tu a r  
k in  pozn., godz . 14: N o to w . g ie łd y  p ie n .  i  c e n  t a r g .  
Rzeźni m ., godz. 14.15: K o m . g o s p .- ro ln .,  s p ra w o z d a ­
n ie  o ru c h u  s ta tk ó w  i t .  d „  go d z . 18: K o n c e r t  z  W a r ­
szaw y, godz. 19: D o d a te k  do  „ G a z e ty  P o r a n n e j"  R . 
P „  godz, 19: O d c zy t z c y k lu  o rg .  p rz e z  k o m ite t  w o- 
jew . W . F . i  P .  W ., go d z . 19.15: H ig je n a  s ło w a , re d . 
Sobocińsk i, godz . 19.30: K w a d r a n s  lo tn ic z y  — p. R . 
J u ra sz e k (  go d z . 19,45: „O  w y b o rz e  z a w o d u  p r a w n i ­
czego" — d r .  Z. W o jc ie c h o w s k i,  p ro f .  U . P „  godz. 
20: N a d p ro g ra m  z i l u s t r .  m u z ., k o m . o k a z y jn e ,  godz! 
20.15: K o n c e r t  z W a rs z a w y . W  p rz e rw a c h  p ro g r a m  
te a tró w  p o zn . ł  R a d jo s t .  n a  dz . n a s t . ,  go d z . 22: S y ­
g n a ł c za su , k o m . s p o r t ,  ł  p o lic .,  g o d z . 22.15: M u zy k a  
ta n . z c u k . „ P o lo n ja " ,  z e g a r  z w ie ż y  r a tu s z .

K a to w ic e , (498,7), G odz. 11.58: S y g n a ł  c z a su , h e jn a ł  
k ra k .,  go d z . 12.10: P ł y t y  g ra m o f . ,  g o d z . 13.10: K om . 
m e te o r .,  g o d z . 14.50: K o m . g o s p ., go d z . 15.10: K om . 
P o lsk . Z w . Z rz e sze ń  G ospod . W o j. ŚI., k om . T . P „  
godz . 15.25: T r a n s m . z W a rs z a w y , godz . 16: A u d . C io­
c i H e l i  d la  d z ie c i, go d z . 16.15: P ły t y  g ra m o f ,,  godz, 
16.50: O d c zy t z K ra k o w a ,  go d z . 17.10: P ły t y  g ra m o f ., 
go d z . 17.35: O d c zy t ze L w o w a , go d z . 18: K o n c e r t  zj 
W a r s z a w y , g o d z . 19: C odz. o d c in e k  p o w ie ść ., godz.i 
19.15: P r o g r a m  n a  dz. n a s t . ,  k o m . T . P „  p rz e g lą d  w i­
d o w is k .,  g o d z . 19.30: I n ż .  S t .  N its c h :  „ Z e  ś w ia ta  —; 
o d k r y c ia ,  z d a r z e n ia ,  lu d z ie " ,  go d z . 19.50: K om . Zw,1 
M ło d z ie ż y  P o ls k .,  g o d z . 19.55 T ra n s m . z W arsz a w y j 
g o d z , 22.20 K o m , z W a r s z a w y i  p r o g r a m  n a  d z ie "
p a s t . ,  g o d z . 22.30: M u z y k a  z  W a rs z a w y , 
i  W iln o , (368,1). G odz. 11.58: S y g n a ł  c z a su  i  h e jn , 
p r a k . ,  g o d z , 12.05: M u z y k a  b a le t ,  i  ta n .  (p ły ty ) , 
13.10: K o m . m e te o r . ,  g o d z . 16.45: K o m . d la  ż e g lu g i
g o d z . 16.50: O d c zy t z K ra k o w a ,  godz . 17.10: U tw o ry
B e e th o v e n a  ( p ły ty ) ,  go d z . 17.35: O d czy t ze L w ow a,
g o d z . 18: K o n c e r t  z W a rs z a w y , godz . 19: K om . A - 
d a k e m . A e ro k lu b u ,  go d z . 19.15: „ T y g o d n ik  A r ty s ty ­
c z n y "  — J .  W y sz o m ira k i,  godz . 19.30: K om . Tow . (41- 
r a n a s t .  „ S o k ó ł" ,  g o d z . 19.45: P r o g ra m  n a  czw a rte k , 
godz . 19.55: T ra n s m . z W a rsz a w y , godz . 23: „ K a b a ­
r e t "  (p ły ty )  z  k o n fe re s je r k ą  K , W y rw ic za -W ic h ro w - 
sk ieg o .

Lwów, (389,7). G odz. 11.58: S y g n a ł  e zasu , h e jn a ł  
k ra k .,  g o d z . 12.10: P ły t y  g ra m o f .,  godz. 13.10: K om . 
m e teo ró l., go d z . 14.50: K om . g o spod ., godz. 15.10: P ły ­
t y  g ra m o f .,  godz . 15.25: O dczy t i  „ C h w ilk a  lo tn ic z a "  
z W a rsz a w y , godz. 16: P ły t y  g ra m o f .,  16.45: K om . d la  
ż e g lu g i,  godz. 16.50: O d czy t z K ra k o w a , godz. 17.15: 
P ł y t g  g ra m o f ., godz . 17.35: „O  ta je m n ic z y c h  p ro m ie ­
n ia c h  u l t r a g a m m a "  — in ż . Ł . D orosz, godz . 18: K on- 

ip e ty w  W a rsz a  w y , go d z . 19,20: P o g a d a n k a  l i te r a c k a  
^  W m n ie w sk ie j ,  g o d z . 19.40: P ie ś n i  p . J .  H la d y  I te -  
n o r b  ak o m p . p .  T . S e re d y ń s k i,  godz. 19.55: T r a n s m i­
s je  z  W a rsz a w y , godz. 22.25: P r o g r a m  n a  d z ie ń  nast,., 
g o d z . 22.30: M u zy k a  z W a rsz a w y . ,

Ł ódź , (233,8). G odz. 11.58: S y g n a ł  e za su , h e jn a ł  k r a ­
k o w sk i , r e p e r tu a r  te a tró w  i  k in ,  godz 12.10- P ły ty  
gramof., godz . 16: P ły t y  g ra m o f . i  kom . z W arsza - 
t / g r l m o f  O dozy t z K ra k o w a , godz. 17.15: P ły -
■Ja. 18- ^ ” rSZnWy' srodz- 1735: O d czy t ze L w o-
t v  e r a m ń f  Z W a rsz ° w y , godz . 19.20: P ły -ty  g ra m o f .  z W a rsz a w y , c-odz dn-
P rz e m .-H a n d l .  w  Ł o d z i, ko m . ™ t e o r  i '  p ro  ™ anf n l
dz. n a s t . ,  go d z . 20: T r a n s m is je  z  W a rsz a w y ,
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Straszna śmierć lotników w zatoce San Francisco.
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PR ZETA R G
Okr. Szefostwo Budownictwa.

L. dz. 5608.
9. Okr. Szefostwo Budownictwa w Brześciu 

n/B ogłasza przetarg ofertowy nieograniczony 
NA ROBOTY POMIAROWE 

na terenach wsi Stradecz i Orlanka (Irlanka) o 
pow. około 4.200 ha w pow. Brzeskim.

Roboty pomiarowe obejmują zdjęcia w terenie 
nawiązaniem do istniejącej sieci triangulacyj­

nej, sporządzenie protokołów granicznych, usta­
lenie granic i powierzchni poszczególnych dzia­
łek własności oraz sporządzenie planów (pier- 
worys, i kalka płócienna) itd. wszystko w/g in­
strukcji Min. Ref. Roln.

W ofercie należy podać cenę jednorazową za 
1 ha, obejmującej koszta robocizny oraz mate- 
rjałów, oraz ogólny koszt za 4.200 ha.

Wadjum w wysokości 5% od oferowanej sumy 
ogólnej należy wpłacić do Kasy Skarbowej, 
kwit dołączyć do oferty.

Oferty należy składać w podwójnych zalako­
wanych kopertach z napisem na kopercie zewn.: 
„Oferta na roboty pomiarowe do przetargu na 
18 lipca b. r.“.

Wszelkich informacyj udziela 9. Okr. Szef. 
Bud.

Termin składania ofert upływa dnia 18 lipca 
b. r. o godz. 11-tej. Zastrzega się dowolny wy­
bór oferenta,- lub też unieważnienie przetargu 
bez podania powodów.

Brześć n/B. dnia 30/VI 1931.
P. o Kierownika Okr. Urz. Bud. Nr. 9- 

3092k KARWAT, kapitan.
Od samolotu, krążącego przed kilku  dniami nad zatoką San Francisco oderwało się skrzydło, 
skutkiem  czego samolot spadł na fale, o które się rozbił. Zdjęcie nasze przedstawia samolot roz­
bity wraz z lotnikam i w  chwili wyciągania go specjalnym  dźwigiem na okręt. Na zdjęciu widać 
dokładnie ciała obu nieszczęśliwych lotników, k tórzy przypięci pasami do siedzeń, nie zdołali

na czas wyskoczyć z aparatu.

Jak powiększyć zysk
wydofqc pieniqdze?

Jfoinr sposób ratowania załogi 
łodzi podwodnych.

K  i  - 3 S

Ministerstwo m arynarki Stanów Zjedn. A m eryki 
iPóln. przeprowadza obecnie próby z now ym  przy- 
rządem do ratowania załogi łodzi podwodnych, 
które zatonęły. Przyrząd ten jest zbudow any na 
sposób dzwonu dla nurków, który, dzięki e lek try­
cznem u silnikowi, wmontowanemu w  dolną część 
dzużonu, m oże się dostać do zatopionej lodzi. 
D zw on jes t zaopatrzony w przewód telefoniczny, 
światło i 200 m. długi kabel. W  górnej części 
dzwonu, k tó ry  m a 3 m. wysokości i około 2 m. 
szerokości jes t wbudowana kabina dla obsługi, 
oraz dla załogi zatopionej lodzi, która dostaje się 
na pow ierzchnię m orza przy pomocy tego dzwonu  

po kilka  osób na raz.

Nowe gimnazjum 
d l f ia  d z i e w c z ą t ?

• połączone z internatem na wsi w zdrowej, le- 
' sistej okolicy — przyjmuje wpisy do I-szej 

i II. kl. 1226L
J ZABORZE p. RAWA RUSKA — TEL. 38. J J

Nowy Jork., w lipcu.
Zapewne nie łatwo jest przezwyciężyć kryzys 

gospodarczy, jaki szerzy się w całym świecie. 
kryzys ten objawił się w pierwszym rzędzie w 
Stanach Zjednoczonych, Stany pierwsze znio­
sły cła ochronne, aby się uchronić od skutków 
kryzysu i w Stanach najpierw zrozumiano ko­
nieczność sięgnięcia do środków, które pozwo­
liłyby na wzmożenie obrotów i przetrwanie kry­
zysu wewnętrznego. Wreszcie wynaleziono śro­
dek, który okazał się najpraktyczniejszy: środ­
kiem tym jest reklama.

Poczynione w Stanach w różnych gałęziach 
produkcji i handlu doświadczenia dowiodły nie­
zbicie, że zarówno przy lansowaniu jakiegoś 
nowego towaru, czy przy podtrzymaniu obrotu, 
reklama odgrywa pierwszorzędną rolę. Rekla­
ma, zastosowana metodycznie, umiejętnie, od­
daje każdemu przedsiębiorstwu nieobliczalne u- 
sługi i nietylko zezwala im na podtrzymanie o- 
brotów w okresie największego marazmu, ale 
nawet na ieh powiększenie ze szkodą tych 
przedsiębiorstw, które nie zrozumiały nakazu 
chwili i usiłują obejść się bez tego potężnego 
środka, jakim jest reklama.

Mamy przed sobą pewne dane cyfrowe, któ­
re pozwalają objąć rozwój reklamy w Stanach 
Zjednoczonych w chwili, gdy cały świat ugina 
się pod skutkami kryzysu. Oto prezes Związku 
Domów Reklamowych w Stanach, p. Hodges, 
zestawił na koniec roku ubiegłego statystykę, 
z której wynika, że w roku kryzysu (1930) su­
my wydane na reklamy, bynajmniej się nie 
zmniejszyły i wyniosły 2 miljardy dolarów tyl­
ko w dziennikach i perjodykach, nie licząc re­
klam świetlnych i afiszów. Rezultatem wydania 
tych dwóch miljardów na reklamę była sprze­
daż towarów na sumę 142 miljardów dolarów.

Te zawrotne cyfry pozwalają ocenić potęgę 
umiejętnie przeprowadzonej reklamy.

Podobnie jak wiele innych gałęzi, kryzys do- 
sięgnąl również hotelarstwo w Stanach. A jed­
nak przetrzymuje ono kryzys zupełnie znośnie, 
dzięki podjętym w odpowiednim czasie środkom 
reklamowym. Przewodniczący Związku Hotela­
rzy amerykańskich, p. Hitz, oświadczył na osta- 
tniem walnem zebraniu członków Związku do­
słownie: „Zdolność konsumcji istnieje w każ- 
dem państwie w stanie uśpionym, letargicz- 
nym. Należy ją umieć rozbudzić, uczynić z niej 
żywą siłę, a osiągnąć to można tylko za pomo­
cą reklamy".

W końcu swego wykładu praktycznego p.

Kronika gnieźnieńska.
(ML) Z DOMU RODZICIELSKIEGO oddalił się 

27 czerwca 16-letni uczeń Sylwester Przyłucki. 
P. nie otrzymawszy promocji, wybrał się wraz z 
kilkoma towarzyszami z tego samego zakiadu w 
drogę Bydgoszczy i Gdyni. Po zaginionych 
chłopcach niema dotychczas żadnego śladu. Stro­
skany ojciec Przyłuckiego prosi o jakiekolwiek 
wiadomości o swem dziecku pod adresem: Cze­
sław Przyłucki, Gniezno, ul. św. Wawrzyńca 39, 
lub o spowodowanie najbliższych posterunków 
P. P. do zaopiekowania się chłopcem i sprowa­
dzenia do domu rodzicielskiego. Przyłucki ma 
długie blond włosy czesane na jeża, oczy szaro- 
niebieskie, na czole szytą bliznę, jest wzrostu 
średniego, ubrany był "w mundurek szkolny, z 
czapką szkolną i czarne wysokie obuwie.

(ML). AMATORZY WINA PRZED SĄDEM. — 
Przed wydz. karnym sądu okr. w Gnieźnie, roz­
patrywano w ub. tygodniu sprawę przeciwko 19 
letniemu Mieczysławowi Koniecznemu, 17-letnie 
mu Czesławowi Kałużnemu, 18-letniemu Romano­
wi Gibowskimu i 21-letniemu Stanisławowi Krzy­
żaniakowi, wszystkim z Wrześni, oskarżonym o 
kradzież wina. A kt oskarżenia zarzucał osk. Ko­
niecznemu i Kałużnemu, że dwukrotnie, a miano-

Hitz zażądał od członków Związku, aby mimo 
kryzysu zwiększyli o 25 proc. sumy, wydawane 
na reklamę, a kryzys przejdzie mimo nich. A 
w tym samym czasie mniej więcej, idąc za radą 
p. Hitza, bankierzy nowojorscy podnieśli swe 
budżety na reklamę o 22,5 proc., aby skutecz 
nie przeciwstawić się kryzysowi.

Ale i z drugiej strony, nie mniej zaintereso 
wanej reklamą, przeprowadzono pewne bada­
nia nad skutecznością reklamy w okresie za­
stoju. Znane pismo nowojorskie „Saturday Eve 
ning Post“ przeprowadziło ankietę w tym kie­
runku. Ankieta zamknięta zostało z końcem lu­
tego i dała obu stronom niezmiernie ciekawy 
materjał. Dotyczyła ona szczególnie 184 firm 
z którycb każda wydaje przeciętnie rocznie na 
reklamę 150.000 dolarów.

Otóż z tych 184 firm tylko 54 zaraz z po 
czątku gryzysu postanowiło bronić się jak na," 
energiczniej przeciw skutkom ogólnego kryzy­
su. W tym celu firmy te  podniosły swe budżety 
i, jak wykazała ankieta „Saturday Eevening 
Post", były jedynemi, które nie miały u siebie 
bezrobocia i których obroty nie uległy żadnej 
redukcji. Nawet w Stanach Zjednoczonych, 
którym mało co imponuje, cyfry te i fakty 
wykazane przez ankietę, wywołały zdumienie.

Najbardziej uderzającym w oczy jest przy­
kład firmy „American Radiator Company". — 
Kryzys objął również przemysł budowlany. Nie 
było więc mowy o reklamowaniu radjatorów do 
nowych gmachów. Zdawałoby się, że wogóle 
moment kampanji reklamowej jest najmniej od­
powiedni. Trudno reklamować centralne ogrze­
wanie, gdy się nie buduje domów. Wówczas 
szef służby reklamowej firmy wpadł na pomysł, 
by objąć reklamą domy starsze, nie posiadają­
ce centralnego ogrzewania. I  to była podstawa 
jego kampanji.

W prasie ukazał się szereg artykułów 1 nota. 
tek, popularyzujących centralne ogrzewanie, 
równocześnie po kraju rozjechała się cała ar- 
mja reprezentantów, zaopatrzonych w specjalnie 
wydane broszury o treści przekonywującej. — 
Równolegle z tym wysiłkiem firma założyła dom 
kredytowy, który zezwalał klientom na dogodne 
spłacanie ratami nabytego towaru wskutek osz­
czędności, poczynionych przez używanie cen­
tralnego ogrzewania.

Takich przykładów możnaby przytoczyć 
wiele, ale nie dodadzą one nie nowego do przy­
toczonego.

wicie dnia 29 kwietnia i 6 maja o godzinie ló-ej 
włamał się do piwnicy Marty Krupskiej i skradli 
raz 4 butelki, a drugi raz jedną butelkę wina. 
Zasmakowawszy w winie, jeszcze tego samego 
dnia o godzinie 18 włamali się powtórnie, tym  ra­
zem już w czwórkę do piwnicy Marji Krupskiej i 
skradli 10 butelek wina, z których 8 wypili na 
miejscu, a 2 zabrali ze sobą. Na rozprawie wszys­
cy oskarżeni do winy się przyznali, wobec czego 
sędzia Silisiewicz skazał osk. Koniecznego na 6 
miesięcy, a osk. Kałużnego, Gibowsuiego i Krzy­
żaniaka po 3 miesiące więzienia, z zaweszeniem 
kary na przeciąg 5 lat.

(ML) SZAJKA ZŁODZIEI ROWERÓW GRA­
SUJE W GNIEŹNIE. W ostatnim czasie roz­
mnożyły się u nas w zastraszający sposób kra­
dzieże rowerów i niema prawie dnia, w którym- 
by nie doniesiono policji o nowym jakimś „wy­
czynie1 amatorów stalowych rumaków. W ub. 
sobotę z przed restauracji p. Szlapczyńskiego 
prz yrynku, skradziono rower męski, własność 
Stanisława Króla z Waliszewa, dalej Bolesła­
wowi Kulacińskiemu zamieszkałemu w Gnie­
źnie, rower męski, pozostawiony na chwilę bez 
dozoru przed realnością Kasy chorych i wresz­
cie Władysławowi Świerczyńskiemu rower dam­
ski, pozostawiony przed gmachem, w którym 
mieści się powiatowa komenda P. P,

PRZEDSTAWICIELI
REJONOWYCH

’ w większych miastach Małopolski poszukuje 
poważna fabryka wódek i likierów. Tylko 
pierwszorzędni reflektanci, mogący złożyć 
odpowiednie gwarancje, zechcą nadesłać o- 
ferty pod „Dobry dochód" do Ilustr. Kuryera 
Codziennego, Kraków, Wielopole 1. 3061k

j a p o ń s k i  p r o s z e k
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3050k

Sprzedał sukna
Około 2000 metrów sukna 

n a  u b r a n i a  1 m u n d a m
sprzedamy z pierwszej ręki po niezwykle ko- 
rzystnych cenach. O bliższe informacje należy 
się zwracać pod „Sprzedaż sukna" do administra­
cji I. K. C. Kraków, Wielopole 1. 3036k

Pow iatow a Kasa Chorych w Jaśle rozpisuje

K O N K I R S
na posadę stomatologa tup lekarza ■oentsisty.
• W arunki: obyw atelstw o polskie, dyplom lekarza dentysty  
i upraw nienia do w ykonyw ania p rak tyk i w  Państw ie Pol* 
skiem, nieprzekroczony 45 rok  życia — najm niej 2 la ta  
p rak ty k i klinicznej. W arunki p racy  3 godziny ordynacji 
w  am bulatorium  Kasy, bez protetyki. W ynagrodzenie Zł„ 
450.— miesięcznie. Podanie z odpisam i dokum entów na« 
leży wnosić najpóźniej do dn ia  25 lipca 1 9 3 1  roku. 
w. z. L ekarz naczelny: Komisarz Zarządzający:
D r. Ziemnowicz W ładysław  (—) inż. Łukasz Głuszezak

3090k

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
9 Okr. Szefostwo Budownictwa w Brześciu 

nad Bugiem, zwraca uwagę na ogłoszony na 
dzień 14 lipca b. r, przetarg w „Monitorze Pol­
skim" Nr. 149 z dnia 2 lipca b. r. na remonl ko­
szar w Nieświeżu.

P. o. Kierownika Okr. Urz. Bud. Nr. 9.
(—) Karwat, kapitan. 3089k

Czy posiada pan stosunki 
w firmach ogłaszających sią 

stało w pismach?
Jeśli tak, oddamy Panu kierownictwo nowotwo- 
rzącego się krakowskiego oddziału, poważnego 

biura ogłoszeń w Warszawie. 
Wyczerpujące oferty z referencjami składać pro­
simy do administracji I. K. C. Kraków, Wielopole, 

sub. „Slogan", , 3057k

Z H. 27/31.
ODROCZENIE WYPŁAT. Przewodniczący Wy­

działu Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnow­
cu na zasadzie art. 4 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. o za­
pobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28 poz. 20), 
ogłasza, że na dzień 15 lipca 1931 r. o godzinie 
11 rano w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu w Wy­
dziale Handlowym, wyznaczona została rozprawa 
w sprawie odroczenia wypłat firmie „Jakób M. 
Gutman" w Będzinie, Plac 3-go Maja Nr. 7, na 
przeciąg trzech miesięcy, na którą to rozprawę 
mogą przybyć wierzyciele w celu udzielenia Są­
dowi wyjaśnień. — Sosnowiec, dnia 2 lipca 1931 r. 
Sekretarz: (Podpisy nieczytelne) Przewodniczący:

3062k

DYREKCJA ZAKŁADU ZDROJOWEGO

BUSKO-ZDRÓJ
zawiadamia kuracjuszy, żc mimo strajku 

3096k samochodowego

komunikacja
dla kuracjuszy Kielce — Busko

odbywa się normalnie
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Dodatek do Nr, 185-go „Ilustrowanego ECuryera Codziennego” z d. 7-go llpta 1931wgojgjęu-

‘Rozmowa z odtwórczynią Joanny d*Zbec.
Paryż, w Ił; cu. 

Miło jest podczas tych przenikliwych upałów, 
jakie dręczą obecnie mieszkańców stolicy Fran- 
ęji, wyjechać choć na parę godzin pod miasto, 
do jednego z tych licznych pod Paryżem, tak uro­
czych i zielonych w ciszy miasteczek, z których 
niejedne zachowały jeszcze dawny charakter 
„głuchej prowincji1', chociaż leżą tuż pod jednem 
z największych miast świata, inne zaś zostały 
zamienione na letniska i miejscowości wypoczyn­
kowa dla tych, którzy nie mają czasu lub... pie­
niędzy na wyjazd w góry czy nad morze.

Tem przyjemniej jest jechać elektrycznym po­
ciągiem do takiego m iasteczka,'jeśli się wie, że 
tam oczekuje na przyjazd „polskiego dziennika­
rza" jedno z najmilszych i najwięcej uroczych 
zjawisk wśród zastępów artystów kinowych, naj­
młodsza gwiazda francuska, a m o ż e  najmłodsza 
wogóle, Simone Genevois, najlepsza ze wszyst­
kich Jeanne d‘Arc.

Le Vesinet, gdzie mieszka siedemnastoletnia 
gwiazdka, jest uroczą, pełną zieleni miejscowoś­
cią o godzinę drogi od Paryża. Rozkoszując się 
chłodem liści i przewiewem wiatru, zdążam do 
małej willi pod wskazanym adresem.

W kilka chwil później siedzę w ogrodzie wraz 
z przemiłą Jeanne d‘Arc.

— Pani kreacja Dziewicy Orleańskiej uznana 
została za najlepszą tak w świecie kina jak tea­
tru. Ale co poprzedziło ten pani triumf?

— Wieloletnia praca filmowa — odpowiada 
z powagą młode dziewczę.

—- 'Wieloletnia?
— 0, tak! Pracuję w filmie trzynaście lat... 

Niech pan nie robi takiej zdziwionej miny! De­
biutowałam mając... cztery lata... Zaczęłam od 
ról dzieci i z „wiekiem" grałam coraz „starsze 
role. Nakręciłam w ten sposób ze dwadzieścia 
filmów. _ . . . . .

— Może mi pani przypomnieć najwybitmej-
sze?Simone Genevois wymienia kilka tytułów:

— „Protea", „Burza", „Sam", „Przejście anio­
ła", „Praca", „Miljon w ręku dziecka", „Dom ta­
jemnic"... Po nakręceniu ze dwudziestu filmów 
przerwałam na pewien okres mą pracę artystycz­
ną, aby się trochę... pouczyć.

— I powróciła pani na ekran w gance‘owskim 
„Napoleonie"?

— Tak jest; Potem grałam pierwszą swą rolę, 
która właściwie zadecydowała o moim wyborze 
do roli Dziewicy Orleańskiej; była to „natchnio­
na" i mistyczna rola w „Andre Cornelis". Po­
tem nastąpi! konkurs i mój wybór do filmu o 
„Cudownem życiu Joanny d‘Arc".

— I pani niezmierny sukces — dodaję, przypo­
minając sobie z przed dwu lat, a jednak tak świe­
żo stojący mi w pamięci film o świętej Joannie, 
w którym piętnastoletnia podówczas Simone Ge- 
nevois wzbudzała prawdziwy zachwyt swą grą 
prostą, szczerą, stworzywszy istotnie^ mistyczną 
postać, przemawiającą jednak ludzkiemi, silne­
mu walorami Krytyka światowa uznała wtedy 
Simone Genevois za najlepszą Jeanne d‘Arc 
ekranu i sceny.

— Istotnie, odniosłam wtedy sukces — przy­
znaje skromnie siedemnastoletnia gwiazda — 
ale cóż... przyszedł dźwiękowiec i przez blisko 
dwa lata nie grałam...

— Widziałem i słyszałem panią w „Marzeniu" 
według powieści Zoli.

— Tak, to była moja pierwsza rola w dźwię­
kowcu. Obecnie przyzwyczaiłam się już do tego 
nowego świata filmu i przypuszczam, że wkrótce 
wystąpię znów na ekranie.

— Widzę, że pani jednak żałuje niemego!
— Nie zaprzeczam... Żałuję filmu niemego, 

gdyż w nim wyrażało się wszystkie uczucia przez 
jedno spojrzenie, czasem przez jeden gest... Jak­
że inaczej przedstawia się ta sprawa w dźwię­
kowcu, no a cóż dopiero w 100% mówionym!...

— Ze wszystkich mych ról najwięcej kocham 
t najwięcej sobie cenię naturalnie rolę Dziewicy 
Orleańskiej... Ale przyznam się panu, że obecnie 
chciałabym zagrać rolę zupełnie inną... Chciała­
bym, żeby nie miała ona nic wspólnego ze świę­
tością i mistycyzmem... Coś realnego, coś z  n a -

Sim one G enevois.

— Jakie filmy pani najwięcej lubi?
— Lubię filmy amerykańskie, gdyż pokazują 

nam one ludzi młodych i pięknych — odpowiada 
najmłodsza artystka... — Pozatem mają te filmy 
świetną technikę zdjęciową i zawsze pokazują 
sceny prawdziwie czarujące.

— Jaką rolę chciałaby pani teraz zagrać?
Simone Genevois odpowiada po chwili:

szej epoki... Poprostu rolę jakiejś młodej dziew­
czyny w realnej kolei życia...

Tymczasem jednak wybiera mi Simone Gene- 
vois fotografję dla „Kuryera Filmowego" z roli 
Joanny d‘Arc. I sam nie wiem, czy ma rację 
w swem życzeniu zagrania czegoś realnego ta 
piękna, nieco surowa dziewczyna, w której 
oczach drży tyle rzadko spotykanego wyrazu.

Witold Zechenter.

Ostatnie notowania na giełdach filmowych.
P o m i ja ją c  C h a r l ie  C h a p l in a ,  H a ro ld a  L lo y d a , B u- 

s e r  K e a to n a , M a ry  P ic k fo rd , D o u g la sa  F a i r b a n k s a  
1 je sz c z e  k i lk u  in n y c h ,  k tó rz y  n a le ż ą  do  n a jb o g a t-

E m il Jannings —  n a jlep ie j płatny aktor film ow y  
E u rop y .

gzych lu d z i ś w ia ta , g d y ż  n ie  są  n a  ż ad n e j p e n s ji ,  a 
s a m i f in a n s u ją  i c z e rp ią  zy sk i ze sw y ch  p ro d u k c y j -  
g w ia z d y  o d o b ry c h  n a zw is k a ch  o trz y m u ją  n a d e r  w y ­

so k ie  g aże , n ie s p o ty k a n e  w  in n y c h  zaw o d ach .
N a  liś c ie  p ła c  w  H o lly w o o d  p ie rw sze  m ie js c e  z a j 

m u je  A l J o lso n . T en  p ie rw szy  śp iew ak  f i lm u  d źw ię ­
kow ego , k tó r y  p rz y n ió s ł  n a d z w y c z a jn e  d o ch o d y  to ­
w a rz y s tw u  „ W a r n e r  B ro th e r s " ,  o trz y m u je  ty g o d n io ­
w o z a led w ie  17.500 d o la ró w . Jed n a k o w o ż  p o p u la rn o ś ć  
„ w u ja s z k a  A la "  b a rd z o  z m a la ła ,  i k ie d y  k o n tr a k t  
s ię  sk o ń cz y , „ ś p ie w a ją c y  b ła z e n "  o p u śc i sw o je  m ie j ­
sce . N ie sp o śó b  o czy w iśc ie  w y m ie n ić  tu  w sz y s tk ic h  
a k to ró w  a m e ry k a ń s k ic h ,  z a jm ie m y  s ię  ty lk o  n ie ­
k tó ry m i.

T a k i  G eo rg e  B a n c ro f t ,  i n te r p r e ta to r  „ L u d z i p o d ­
z ie m i"  i  u lu b ie n ie c  ty c h ż e  „ lu d z i p o d z ie m i"  — a  je s t  
to  p u b lczn o ść , z k tó r a  w A m e ry c e  trz e b a  s ię  b a rd z o  
lic z y ć  r— o trz y m u je  za  f i lm  180.000 d o la ró w ! P rz y  
ta k ie j  su m ce  m oże B a n c ro f t  oszczędzać  s ię  i n ie  r o ­
b ić  w ię ce j, j a k  d w a  f i lm y  ro czn ie . M a u r ic e  C heva- 
l i e r  o trz y m u je  7000 d o la ró w  za ty d z ie ń  p ra c y .

Z m a r ły  n ie d a w n o  L o u is  W o lh e im  otrzym yw a.1  2.500 
d o la ró w  ty g o d n io w o . T y le ż  — W illia m  P o w e ll, je d e n  
z n a je le g a n ts z y c h  w  H o lly w o o d  a k to ró w . W śró d  
m ło d y c h  „ le a d in g -m a n ó w "  ro z p ię to ść  p la c  je s t  b a rd zo  
d u ż a . T a k i  L ew  A y re s , z n a n y  u n a s  z ro li  P a w ia  
B a u m e ra  w  f i lm ie  R em arQ u e ‘a  i „ P o c a łu n k u "  G re ty  
G a rb o , m a  ty lk o  400 d o la ró w  ty g o d n io w o , a je g o  
k o le g a  z „ P a r a m o u n tu " ,  C h a r le s  R o g g e rs , o tr z y m y ­
w a ł od „ M e tro -G o ld w y n u "  110.000 d o la ró w  za „ P ie ­
ś n ia r z a  g ó r" ,  a  D en is  K in g  od „ P a r a m o u n tu "  90.000 
za „ K ró la  żebraków**. J a c k  O ak ie , r e p re z e n tu ją c y  łu ­
b ia n y  za  o ceanem  ty p  e k s c e n try k ó w , p o b ie ra  ty g o ­
dn iow o  2000. M a lu tk a  M idzi G reen  d o s ta je  1.250 ly g .

le rw sze  m ie jsc e  w śród  k o b ie t m a  a k to rk a  s ta r s z e j  
r t tn c la 0 s ’ G lor i ® S w an so n . W y s tę p u je  o n a  w  p o je - 
z, mp I ° ? u.kcJ,ao h ’ b io rą c  50 do 60.000 d o la ró w

™  , T ł ' i , l e n  C ,a ry  Bow k o s z tu je  j e j  w y tw ó rn ie  
neU e M a T n l  t5;1 Zień- N o rn ,y  S h e a ™r  -  5000 J e a !  
la rnośM . “ ; s 6 ,1sw e*i " ^ w y c z a j n e j  popu-

d z k itk ie ^ a k to rk i  *ot ^
Józef yon Ŝ ernhcrĝ twórca uTrokk ** °° t''0'31'™'
0000 do la rów  za  ty /z ie ń  ^
King v !do r.8 * y  0 n a m e  Jednego  film u  125.000, ty le ż

W w y tw ó rn ia c h  a m e ry k a ń sk ic h  p ra c u je  obecn ie  
w ie lu  a k to ró w  e u ro p e jsk ic h  p rz y  po szczeg ó ln y ch  
w e rs jac h  ję z y k o w y c h . P o n iew aż  rozchodzi s ię  o fil-

m y , p rz e zn a c zo n e  ty lk o  d la  je d n e g o  k r a ju ,  y a n k e s i  
p lą c ą  s to su n k o w o  b a rd z o  m a ło . N a j le p ie j  je s t  s y tu o ­
w a n y  W ilh e lm  D ie te r le ,  k tó ry  ja k o  a k to r  i r e ż y s e r  
„W arnera** , p o b ie ra  1000 d o la ró w  ty g o d n io w o . P a w e ł 
M o rg a n  d o s ta je  900, a le  m u s i b y ć  n a  d o d a te k  a u to ­
re m  d ja lo g ó w , g a g m a n e m  i o g ó ln y m  d o ra d c ą . L iss y  
A r n a  o trz y m y w a ła  ty lk o  350 d o la ró w , a le  z a to  m ia ła  
k o n t r a k t  c a ło ro c zn y . Iw a n  P e tro w ic z  z o s ta ł z a a n ­
g a żo w a n y  p rz ez  „U niw ersał** z a  750 d o la ró w  t y ­
g o dn iow o .

N a cz e ln y  a r c h i te k t  d o s ta je  w  H o lly w o o d  ko ło  500 
d o la ró w  za  ty d z ie ń . D o b ry  o p e ra to r  od 250 do  500. 
D ra m a tu rg  od 250 do  3000. Z a o ry g in a ln e  (n ie o p a r te  
n a  ż ad n y m  u tw o rze ) s c e n a r ju s z e  ko ło  10.000. K o lo s a l­
ne  su m y  p ła c i  sit; za  p ra w a  s f i lm o w a n ia .  Za p ra w a  
do  s ły n n e g o  „ B r p d a w a y ‘u “ z a p ła c i ł  , ,U n iv e r s a l“ 
225.030 d o la ró w . O s ta tn io  n a b y ł  „U niw ersał**  zriow u 
ja k ą ś  b a rd z o  s u k ce so w ą  s z tu k ą  t e a t r a ln ą  za  125.000 
d o la ró w .

O w ie le  m n ie j ,  a le  jeszcze  b a rd z o  w ie le , p ła c i  s ią  
w  E u ro p ie .  O to t ro c h ę  d a n y c h  z B e r l in a  — e u ro p e j ­
sk ieg o  H o lly w o o d .

H a r r y  L ie d tk e  b ra ł  za k a ż d y  ze sw y c h  n ie m y c h  
film ów  po 60.000 m a re k  n ie m ie c k ic h . C h a r a k te r y s ty c z ­
ne  je s t ,  że c a łk o w ity  k o sz t f ilm u  z ty m  g w ia zd o rem  
w y n o sił 200.000. C zy li, że je d e n  a k to r  z a jm o w a ł p r a ­
w ie - 1^  c a łeg o  b u d ż e tu !  J a n n in g s  za  „ U lu b ie ń c a  bo- 
g ó w ‘\  a  V e id t za . „ Z iem ie  bez kobiet** („ N a rz ec z o n a  
n r . 68“ ) w z ię li po 100.000 m a re k . T y le  ż ą d a  i ty le  
d o s ta je  ró w n ie ż  H a n s  A lb e rs ,  k tó ry  s ta ł  s ię  je d n y m  
z n a jb a r d z ie j  c en io n y ch  a k to ró w  f ilm u  n ie m ie ck ie g o . 
E lż b ie ta  B e rg n e r  je s t  w sp ó łw ła ś c ic ie lk ą  sw o ich  f i l ­
m ów ; o trz y m u je  w y so k i p ro c e n t z c zy s te g o  d o ch o ­
du  p rz y  z a s trzeżo n em  m in im u m . W illy  F r i t s e h  i L i- 
l ia n k a  H a rv e y  o tr z y m u ją  od „ U fy “  po  12,000 m a re k  
m ie s ię c z n ie . K a ta r z y n c e  N a g y  p ła c i „ U f a ‘* 15.000 za 
je d e n  f ilra . R e n a ta  M iiile r d o s ta ła  za je d n ą  ze sw y ch  
o s ta tn ic h  k re a c y j  17.500 m a re k . L ii D a g o v e r  ż ą d a  za  
film  30.000 m a re k . G eo rg  A le x a n d e r  m a  ta k s ę :  5000 za 
ty d z ie ń , a lb o  1000 za  d z ień . F e l ix  B re s s a r t :  700 m a re k  
za  d z ień . R a lp h  A r tu r  R o b e r ts :  1000. A lb e r t  B asse r-  
m a n : 1.300 do  1.500. H e n ry k  G eo rg e : 1.500. Z a t r z y ­
d n io w ą  p ra c e  do  je d n e g o  z film ó w  o trz y m a ł  o s ta tn io  
G eorge .. 10.000 m a re k !  E r n e s t  V e re b e s : 700 m a re k  
za d z ień . D o b rz y  a k to rz y  o t r z y m u ją  150 do 400 m a ­
re k  z a  d z ień . A  ta k i  K a ro l  H u s z a r -P u f fy ,  p o p u la rn y  
g ru b a s e k , ż ąd a  500 m a re k  za dz ień .

Z re ż y se ró w  n ie m ie c k ich  n a jw ię c e j z a r a b ia  F r i tz
janir. A le on — ja k  C h a p lin , ja k  F a i r b a n k s  — sam  

iiu ao su .je  sw o je  o b ra z y . E w ald  A n d rś  D u p o n t d o s ta ł 
za re a l iz a c je  „D w óch  ś w ia tó w “ 170.00 m a re k . S ta n o ­
wiło to 15% o g ó ln y c h  ko sztó w  tego  f ilm u . L u d z i

•v k la tc e "  z ro b ił  ju ż  D u p o n t t a n ie j ,  z a  140.000. Han® 
S c h w a rtz , tw ó rc a  „ R a p s o d j i  w ę g ie r s k ie j  , d o s ta je  
za f ilm  35.000. W ilh e lm  T h ie le  o tr z y m a ł  z a  d o s k o n a łą  
„D ro g ę  do  ra ju * 4 50.000. N a o g ó ł za  d o b re g o , r u ty n o ­
w an eg o  r e ż y s e ra  p ła c i  s ie  od  12 do  20.000 m a re k  za  
film . P ró cz  F r i t z a  L a n g a  je sz c z e  R y s z a rd  O sw ald  
i R y sz a rd  E ic h b e rg  s ą  sw y m i w ła s n y m i p a n a m u  
D o b ry  a r c h i te k t  d o s ta je  w  B e r l in ie  100 m a re k , ope­
r a to r  od 1000 do 1.500, k ie ro w n ik  z d ję ć  k o ło  1.500 — 
w szy stk o  w  s to su n k u  ty g o d n io w y m . ^

K o lo sa ln a  k o n k u re n c ja  p a n u je  w śró d  a u to ró w  sce ­
n a r  ju szy . N ie k tó re , b a rd z o  n ie ro z w a ż n e  w y tw o rn ie ,  
n a jm n ie j  a s y g u n ją  n a  s c e n a r ju s z ,  i te  z n a jd u ją  a u to ­
rów , k tó rz y  p is z ą  im  f ilm  za  3.500 do  5.000 m a re k . 
S tą d  ta k i p o to p  film ó w  z „firm ow em i** g w ia z d a m i 
n a  a f isz u , a  m im o  to  z g r u n tu  z ły c h . Z d r u g ie j  
n y  są  ró w n ie ż  a u to rz y , k tó rz y  za  m n ie j ,  n iż  z a  15.000 
n ie  n a p isz ą  s c e n a r ju s z * . D o  n a jle p s z y c h , a  ró w n o ­
cześn ie  n a j le p ie j  p ła tn y c h  s c e n a rz y s tó w  n a le ż ą :  o*
la  B a laz s  i H a n s  S z e k e ly . Z a p ra w a  do  p rz e ró b e k  
p ła c i s ie  w  N iem czech  ró w n ie ż  k o lo s a ln e  s u m y . D o  
n ie d a w n a  k u p o w an o  praw Ta  do  su k c e s o w y c h  p o w ie ­
ści lu b  sz tu k  za  p ięć  do  sześc iu  ty s ię c y . Ze w z g lęd u  
je d n a k  n a  zab o rczo ść  A m e ry k i,  k tó r a  n a b y w a  
w N iem czech  w ie le  m a te r ja łu  (R e m a rq u e , V ic k y  
B aum )., c en y  te  n ie p o m ie rn ie  w z ró s ły . B r e c h t  i W e ill 
o trz y m a li  za  p o d p is  pod k o n tra k te m , p o z w a la ją c y m  
sfilm o w ać  „O p erę  za  t rz y  grosze**, k tó rą  s a m i z r e ­
s z tą  p rz e ro b ili  z u tw o ru  a n g ie lsk ie g o , b a g a te lk ę  — 
40.000 m a re k . Z p ra w a m i f ilm o w em i u p r a w ia  s ie  sw e ­
go  ro d z a ju  h a n d e le k . W y d aw c a  k u p u je  j e  od  a u to ­
ra ,  s p rz e d a je  je  in n em u  w y d aw cy , i d o p ie ro  po  p r z e j ­
śc iu  k ilk u  r ą k  d o s ta ją  s ie  do  w y tw ó rn i k ra jo w e j  
lu b  z a g ra n ic z n e j.  W ę g ie rsk i a u to r ,  Z i la h y , s p rz e d a ł  
b e r liń s k ie m u  w y d aw cy  p r a w a ,  film o w e  do s w o je j  
pow ieśc i za 15.000, a  k ie d y  k u p i ł  je  „P aram ó u n t* *  
od ja k ie g o ś  in n e g o  w y d a w c y , z a p ła c ił  50.000.

T a k ie m i su m am i o p e ru je  s ie  w  św iec ie  f ilm u . T y le  
d o s ta ją  J a n n in g s y  i G re ty  G a rb o . D a lek o  z a  n im i 
k ro c z ą  g w ia zd e c z k i o s ła b y c h  n a z w is k a c h , czy  ta ż  
m a ło  u zd o ln io n e , c zy  te ż  te ,  k tó re j  ju ż  d aw n o  s ię  
„ s k o ń c z y ły 4*. A  w  s a m y m  k o ń cu  n a jm n ie js z e  lu d z ik i 
f i lm u : s ta ty s te r ja . . .  P a n , c zy  p a n i  X , „ ro b ią c y  we 
filmie**, n a p ew n o  ż y ją  w n ę d zy . P rz e d  k i lk u \m ie s ią -  
cam i z a m ie ś c iliś m y  w  „ K u r je r z e  F ilm ow ym **, a r ty ­
k u ł p. t. „ P o te n ta c i  i n ę d z a rz e  filmu**, k tó r y  m a lo ­
w a ł tra g ic z n e  s to s u n k i w śró d  te j  ^ w a rs tw y . Podali-- 
śm y  ta m  m . i. l i s t  p e w n e j a k to r k i  — k rz y k  rozpa­
czy  i s k a r g i .  S t a ty s ta  n ie m ie c k i o t r z y m u je  15 dó 30 
m a re k  d z ie n n ie , w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  40 m a ­
re k . N ie  je s t  to  o c zy w iśc ie  m a ło , a le ,  n ie s te ty ,  ta k i 
s t a t y s ta  n ie  m oże  liczyć: n a  w ie c e j ,  j a k  m a  5 d n i 
p ra c y  w m ie s ią c u . I  p rz y te m  o b o w ią z u je  p ię k n y  g a r ­
n i tu r  w ieczo ro w y , c zy  to a le ta ,  n o  i W y g ląd  bez sk a ­
zy ... J e s t  to  c ię ż k i z a ro b e k , a  p rz y  tem  wszystbijem  
k a ż d y  k ie ro w n ik  p r o d u k c j i  m a  s w o ją  k lik ę ,  k tó rą  
p rz e d e w s z y s tk ie m  fa w o ry z u je ,  u s u w a ją c  w szy stk ich  
in n y c h . N a  te m  t lę  ( jz ie ją  20 s t f o o y ,  „w ażn y ch  
panów *4 ró ż n e  p rz e k ro c z e n ia ,  z w ła sz cz a  w  s to su n k u  
do k o b ie t, k tó re  p ra w ie  z aw sze  w  fcakieh w y p a d k a c h  
s ą  c y n ic z n ie  w y k o rz y s ty w a n e . T re f .

B l e f i e  W ia d o m o k i Film aw e.
P o la  N e g r i  p rz y b y ła  do  H o lly w o o d ! N a sz a  ro d a c z ­

k a  je s t  ju ż  z a a n g a ż o w a n a  do k i lk u  fil tn ó w  .m ó w io ­
n y c h . W y tw ó rn ia ,  r e ż y s e r  i  p a r tn e r z y  d y s k re tn ie  niw •' 
s ą  je szcze  w y m ie n ia n i.  P o le g a m y  je d n a k  n a  w y m a e s u  
g a n ia c h  i s m a k u  a r ty s ty c z n y m  z n a k o m ite j  P o l i  i w ie­
rz y m y , że w y s tą p i  w d o b ry c h  f i lm a c h  z g o d n e m .je j  
o to c zen ie m .

W s p ó łp ra c a  fra n c u s k o -n ie m ie c k o -sz w e d z k a :  ̂ z n a n y  
k in e m a to g r a f is ła  p a r y s k i ,  J a c q u e s  H a ik ,  b ę d z ie  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z w y tw ó rn ią  s z to k h o lm sk ą  „ S r e n s k a "  
re a liz o w a ć  f i lm y  w  B e r l in ie  w trz e c h  - w e r s ja c h  J e ż y -  V 
k o w y c h : f r a n c u s k ic h ,  n ie m ie c k ic h  i szw edzk ich .

R e ż y s e r  n ie m ie c k i W e rn e r  S c h w a rtz  n a k r ę c i ł  
w  A r a b j i  film  dźwiękowy p. t. „M eiufca.- ro z a  M a- 
ra k e s z u " . G ra ją  w y łą cz n ie  tu b y lc y , d ia lo g i Są m ó ­
w ione  w  ję z y k u  a ra b sk im . K r y ty k a  b e r l iń s k a  p r z y ­
ję ła  film  z u z n a n iem , ro b ią c  je d y n ie  z a s trz e ż e n ia  co  
do z b y t b a n a ln e g o  s c e n a r iu s z a .

E r y k  vo n  S tro h e im , k tó ry  k łó c i s ię  z  k a ż d ą  w y ­
tw ó rn ią ,  i n ie  ro b i w ię ce j, j a k  je d e n  f i lm  n a  d w a  
la ta .  u k o ń czy ! o b ra z , z a ty tu ło w a n y  , ;B lin d  H u s -  
b a n d s " ,  k tó ry  o c z e k iw a n y  je s t  w A m e ry c e  z z a in ­
te re so w a n ie m . W  ro li  g łó w n e j u k a ż e  s ię  s a m  S t r o ­
h e im . ja k o  je g o  p a r tn e r k a  — F ą y  W ra y ,  k tó r a  g r a ­
ta  ró w n ie ż  w  p o p rz e d n im  f i lm ie  S tr o h e im a ,  w  „ M a r  
szu  w ese lnym '* .

l  sfltpm filmowef.
S E X  A P P E A L .

A te l ie r .  N a k rę c a n ie  s ce n y  sa lo n o w e j.
R e ż y s e r  w o la  p rz e z  tu b ę  do  b o h a te rk i :
— W ię c e j s ex  a p p e a l‘u , w ię ce j sex  a p p e a l 'u .  
A k to rk a  s ię  s i l i ,  a le  re ż y s e r  j e s t  c ią g le  n ie z a d o ­

w o lo n y  i  w o la  w c iąż  to sam o . A k to rk a  z i r y to w a n a  
p y ta :

— N iech że  m i p a n  p o w ie , co p a n  ro z u m ie  pod  te m
s e x  a p p e a l l  

P o  d łu ż sz y m  n a m y ś le  r e ż y s e r  d e f in ju je :
— T rz e b a  po d  p a n i  to a le tą  w y czu w a ć  n a g o ść ...

A U T O G R A F  R A M O N A  N O V A R R O .
R am o n  N o c a r ro ,  n im  je szcze  z o s ta ł a k to re m , u p o ­

saż o n y m  w b a rd z o  w y so k ą  g a ż ę , z n a jd o w a ł s ię  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w  o p a ła c h  m a te r ja ln y c h .

P e w n e g o  r a z u  z ja w i ł  s ię  w je g o  m ie s z k a n iu  k o ­
m o rn ik  i z a j ą ł  m u  je g o  sk ro m n e  n ie ru c h o m o ś c i. P o  
d o k o n a n iu  te j  c zy n n o śc i n a p is a ł  p ro to k ó ł i  z a ż ą d a ł 
od p rz y s z łe j  s ta w y  p o d p is u . R am o n  o b u rz y ł  s ię :

— P o d p is?  A u to g ra f?  O n ie ,  m ó j p a n ie .  S p rz ę ty  
m oże p a u  z a b ra ć ,  a le  m o je g o  a u to g r a f u  n ie  d o s ta n ie  
p a n !

P O P R A W K I.
P e w ie n  m io d y , p o c z ą tk u ją c y  s c e n a rz y s ta ,  z w ró c i! 

s ię  do  C ec ila  de  M ille*a z sw o im  s c e n a r ju s z e m , p ro ­
sząc  o o p in ję  i o e w e n tu a ln e  p o p ra w k i .

P o  k i lk u  ty g o d n ia c h  z w ró c ił  s ię  a s p i r a n t  n a  a u to ­
r a  film o w eg o  do  r e ż y s e ra .  D e M ille  z w ró c i ł  m u  m a ­
n u s k r y p t  i p o w ie d z ia ł:

— P o p ra w iłe m , co m o g łem . B ęd z ie  p a n  m ia ł  te ra z
0 p o łow ę  m n ie j  b łędów .

M ło d zien iec  p r z y j ą ł  to  o ś w ia d c z e n ie  za  p o ch w alę
1 p o d z ię k o w a ł C ec ilo w i. K ie d y  p rz y s z e d ł do  dom u 
i o b e jrz a ł  sw ó j s c e n a r ju s z ,  s tw ie r d z i ł  z p rz e ra ż e ­
n iem , że d o k ła d n ie  co d r u g i  w ie rs z  j e s t  w ykreślony*.

T re f .

W  okresie upałów w studio w  czasie nakręcanie 
filmu podbiegunowego,
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Roszczenia obywateli polskich
do Zakładów Ubezpieczeń w Niemczech.

P o d o b n ie , ja k  w  P o lsc e , tak i w Ni eraezech  
W ydano  sze re g  u s taw  i  ro z p o rz ą d z e ń , n o rm u ją c y c h  
sp ra w ę  p V  z 'e r a c h  o. w a n i a  r ó ż n y c h  w  i  e- 
r z y t .  e l n o ś c i ,  p o c h o d z ą c y c h  z o k re s u  p rz e d ­
w o jen n eg o , w z g lęd n ie  o p ie w a ją c y c h  n a  in n ą  w a lu tą ,  
n ią  k ra jo w e , a  u l e g ł y c h  d e w a l u a c j i .

Stan ustawodawstwa.
Główne p rz e p is y  w  ty m  p rz e d m io c ie  o g ło szo n o  n ie ­

m iecką u s ta w ą  z 16. V I I .  1925, D z. U . R ze szy  n ie ­
m ieckiej, I .  s t r .  117 i  n a s t . ,  160, o ra z  R o z p o rz ą d z e ­
niem  w y k o n ąw czem  z 19. X I .  1925, D*. U . R zeszy  
Niem. I* s t r .  392, 474.

U re g u lo w an o  w  o d n o ś n y c h  p rz e p is a c h  ta k ż e  s p ra w ą  
w ie rz y te ln o śc i z t y t u ł u  u b e z p i e c z e n i a  n a  
t y o . i e  w  n ie m ie c k ic h  z a k ła d a c h  u b e zp iec z eń .

W- ś lad  za  te m  z o s ta ł  z a w a r ty  U k ła d  w a lo r y z a ­
cy jn y  p o ls k o -n ie m ie c k i z  r .  1928, o g ło s z o n y  p o d  poz. 
106 p o lsk iego  D z. U . z r .  1931, w  k tó r y m  u s ta lo n o  te ż  
zasady p T z e r a c h o w a u i a  i  w y p ł a t y  
r o s z c z e ń  o b y w a t e l i  p a ń s t w a  p o l ­
s k i e g o  d o  z a k ł a d ó w  u b e z p i e c z e ń  
w p a  ń s t w i e  n i e m i e c k i e  m . N a s tę p n ie  
ogłoszono R o z p o rz ą d z e n ie  p o ls k ie  z 15. IV . 1931 poz. 
233 Dz. U ., n o r m u ją c e  k w e s t je  p r z e r a c h o w a n ia  i  w y ­
p ła ty  p e w n y c h  ro d z a jó w  n a le ż n o ś c i z ty o h  u m ó w  u b e z ­
pieczeń n a  ż y c ie . Ś w ieżo  o g ło szo n o  w  D z ie n n ik u  U rz ę ­
dowym -M iń . S k a r b u  N r .  15 s t r .  8 W y ja ś n ie n ie ,  
do tyczące  w y p ła ty  p rz e r a c h o w a n y c h  n a le ż n o ś c i.

Rodzaje umów ubezpieczeniowych.
W ed le  o d n o ś n y c h  p rż e p is ó w , d w a  r o d z a j e  

um ów U b ezp ieczeń  n a  ż y c ie  w  n ie m ie c k ic h  z a k ła d a c h  
ub ezp iec zeń  u l e g a j ą  p r z e r a c h o w a n iu ,  o i l e  j e  
z a w a r t o  p r z e d  14 l u t y m  1924 r . ,  w  szcze­
g ó ln o śc i:

l f  z j e d n e j  s t r o n y  a ) u m o w y  o p ie w a ją c e  n a  m a r ­
k i p o ls k ie ,  n o ty  K r ie s a ,  k o ro n y  a u s t r j a c k ie  i  ru b le  
ro s y js k ie ,  b ) u m o w y  o p ie w a n e  n a  m a r k i  n ie m ie c k ie , 
k tó re  z o s ta ły  z a w r a te  z a  p o ś re d n ic tw e m  b . a u s tr ja o -  
k ic h  o d d z ia łó w  n ie m le c k  ic h  z a k ła d ó w  u b ezp ieczeń  n a  
o b sz a rz e  b . z a b o r u  a u s t r i a c k ie g o ;

2) z  d r u g ie j  s t r o n y  u m o w y  in n e , u le g a ją c e  p rze - 
r a o h o w a n iu  w e d le  n ie m ie c k ic h  p rz e p isó w  w a lo ry z a ­
c y jn y c h ,  w  s zc z eg ó ln o śc i z a ś  w ed le  a r t .  95 w sp o m ­
n ia n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n aw czeg o  z r .  1925,

W yplata roszczeń ubezpieczeniowych.
W y p ła t a  w ie rz y te ln o ś c i  z um ó w  p i e r w s z e g o  

r  o d  z  a  j  u  m a  n a s tą p ić  w  c z a s ie  p ó ź n ie jsz y m , w  s p o ­
só b  o k re ś lo n y  w  w y m ie n io n e m  ro z p o rz ą d ze n iu  po i 
s k ie m  z r .  1931 poz. 233 Dz. U . z k w o ty , j a k ą  w  ty m  
c e lu  o trz y m a  R zą d  p o ls k i od R zą d u  R zeszy  N ie m iec ­
k ie j ,  o czem  m a  n a e tą p ió  o d rę b n e  obw ieszczen ie .

W y p ła ta  w ie rz y te ln o śc i  z nm ó w  d r u g i e g o  r o ­
d z a j u  m a  n a s tą p ić  p rz e d  31 g r u d n ia  1932 w p ro s t  
p rz e z  n ie m ie c k ie  z a k ła d y  u b ezp ieczeń , p rz y c ze m  ro s z ­
c z e n ia  o te  w y p ła tę  m a ją  b y ć  z g ło szo n e  w e d łu g  
a r t .  18 U k ła d u  w a lo ry z a c y jn e g o  w  p rz e c ią g u  9 m ie ­
s ięcy , od  d n ia  w e jś c ia  w  ż y c ie  je g o  U k ła d u  (U k ła d  
w sj* rtł »iw. ż y c ie  H  m a r c a :  1931), * a  p o ś re d n ic tw e m  
R z ą d n n P o lsk ie g o . :

Zgłaszanie roszczeń.
"W edle w sp o m n ian eg o  W y ja ś n ie n ia  M in is te r s tw a  

S k a rb u  z b .  r „  z g ła sz a n ie  ro szczeń  o  w y p ła tą  p rz e ra -  
e b o w a ń y c h  w ie rz y te ln o śc i  z  ty tu łu  um ów  u b e z p ie ­
c z e ń  n a  ż y c ie  te g o  d ru g ie g o  ro d z a ju  (pod  2) m o g ą  
b y ć  J o 4  o b e c n i e  z g ł a s a a n e .  a  to  
w e d łu g  n a s tę p u ją c y c h  z a s a d ;

Odpowiedzi Reflahcjl.
OD R E D A K C J I .  Z p o w o d u  u r lo p u  r e f e r e n t a  p r a w ­

n iczeg o  n ie  b e d ą  u d z ie la n e  w y ja ś n ie n ia  w  c ią g u  
k ilk u  n a jb liż s z y c h  ty g o d n i.  J e s t  z a te m  w sk a z a n em . 
b y  in te re s o w a n i n ie  n a d s y ła l i  z a p y ta ń  do  R e d a k c j i  
K u r y e r a  P ra w n ic z e g o , a  to  do  k o ń c a  s ie r p n ia  b r .

C Z Y T E L N IK  2425. W ed le  a r t .  36 u s ta w y  o p o d a t­
k u  p rz e m y sło w y m , z m ia n a  w ła ś c ic ie la  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  p rz e d  u p ły w e m  te r m in u  w a ż n o ś c i św ia d e c tw a  
p rz e m y sło w eg o  w y m a g a  z a w ia d o m ie n ia  w ła śę iw e j 
w ła d zy  p rz e m y s ło w e j p o d a tk o w e j I  in s ta n c j i ,  c e ­
lem  u z y s k a n ia  o d p o w ie d n ie j  a d n o ta c j i  n a  ś w ia d e c ­
tw ie , a  to  po d  r y g o r e m  n ie w a ż n o ś c i i  k a ra ln o ś c i .  
A d n o ta c ja  o d n o ś n a  z o s ta je  d o k o n a n a  p o d  w a r u n ­
k ie m  u is z c z e n ia  z a le g ło ś c i  p o d a tk u  p rz e m y sło w e g o  
o b c ią ż a ją c y c h  p rz e d s ię b io r s tw o . W ed le  w y ro k u  S ą ­
d u  N a jw y ższ eg o  z 8. c z e rw c a  1926 I I I .  R w . 1073/26, 
z m ia n a  w  oso b ie  p o s ia d a c z a  p rz e d s ię b io r s tw a  h a n ­
d low ego  lu b  p rz e m y s ło w e g o  j e s t  w  z ro z u m ie n iu  u - 
s ta w y  p rz e m y s ło w e j m o ż liw a  ty lk o  za  w ie d z ą  w ła ­
d zy  s k a rb o w e j i  z a  o p ła tą  z a le g łe g o  p o d a tk u  p rz e ­
m y słow ego , a  to w a r  z ło ż o n y  w  ta k ie m  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  o d p o w ia d a  za  z a le g ły  p o d a te k  t a k  p o ­
p rz e d n ie g o  p o s ia d a c z a , j a k  i  je g o  n a s tę p c y . W obec  
te g o  w ą tp im y  c zy  p rz e z  z m ia n ę  w ła sn o ś c i n a s tą p i  
u w o ln ie n ie  od p o d a tk u  z a le g ło ś c i p o p rz e d n ie g o  w ła ­
ś c ic ie la  (m ęża) i  P a n i  b e d z ie  ta k ż e  o d p o w ie d z ia ln a , 
a  m oże s ie  też  p a n i  n a r a z ić  - n a  d a lsz e  n ie p rz y je m ­
n e  s k u tk i.

C Z Y T E L N IK  Z R A D Z IO N K O W A . O jo ieo  j e s t  w e- 
tlle  p a r .  167 p o a u s t r ja c k łe j  u s ta w y  c y w iln e j  ob o ­
w ią z a n y  w y n a g ro d z ić  m a tc e  k o s z ta  ro z w ią z a n ia  i 
k o s z ta  u trz y m a n ia  p rz e z  p ie rw s z e  6 ty g o d n i  po  ro z ­
w ią z a n iu , a  n a w e t d a lsze  w y d a tk i ,  j a k ic h  z a jd z ie  
p o trz e b a  w sk u tek  ro z w ią z a n ia .  A le  ro sz c z e n ie  ta k ie  
p rz e d a w n ia  z u p ły w em  trz e c h  l a t  po  ro z w ią z a n iu . 
K a s a  C h o ry ch  n ie  je s t  w  d a n y m  w y p a d k u  o b o w ią ­
z a n a  dó zw ro tu  ty c h  kosztów .

P . " S Z C Z E P A Ń S K I. M a P a n  p ra w o  ż ą d a ć  m ie s ią c  
U rlo p u .

P .  F P O N U R . N1e w iem y , o j a k ie  p o lis ę  P a n i  ch o ­
d z i 1 w  ja k im  n u m erz e  K u r y e r a  b y ł a  u m ie szc z o n a  
o d n o śn a  w iadom ość.

J .  C . T e rm in  w y m ia n y  o b lig a c y j d o la ro w y c h  ju ż  
U p ły n ą ł.  N a  ra z ie  w ieo  s łn sz n ie  o d m ó w io n o  w y m ia ­
n y .

C Z Y T E L N IC Z K A  S. S e p a ra c ja  n ie  d a je  p o d s ta w y  
Ho z a w a rc ia  ś lu b u  cyw ilnego .

P .  T E M P L IN . Z w rac a m y  u w a g ą  n a  a r ty k u ł  w  N r. 
24 K u r j e r a  P r a w n .  o w p ły w ie  ćw iczeń  w o jsk o w y c h  
p a  u rn o w e  p r a c y .

C Z Y T E L N IK  Z R A K O W IC . S ko ro  P a n  je s t  z d a n ia
1 m ó g łb y  u d o w o d n ić ,  że d z ieck o  żony  n ie  je s t  ś lu b ­
n a  m ó g ł P a n  w n ie ść  do  s ą d u  s k a rg o  z a p rz e c z a ją c ą  
ś lu b n eg o  u ro d z e n ia  d z ie ck a . J e d n a k  ta k a  s k a r g a  
m usi b y ć  w e d le  p r a w a  b . d z ie ln ic y  a n s t r ja c k ie j  
w n ie s io n a  n a jp ó ź n ie j  w  t r z y  m ie s ią c e  p o  o trz y m a n iu  
w iadom ości p o  u ro d z e n iu  d z ie c k a . S k o ro  to  s ie  n ie  
s tało , n ie  m a  P a n  ju ż  o b e cn ie  p ra w a  do  s k a r g i .  
W s p ra w ie  k a r n e j  o c u d z o łó s tw a  n ie  m o ż n a  d ocho­
dzić u s ta le n ia  o jc o s tw a .

P . DONAŚ. S k a r g a  o  n ie ś lu b n o ś ć  d z ie c k a  je s t  ju ż  
Spóźniona, s k o ro  od  c z a s u  g d y  P a n  s ią  d o w ie d z ia ł 
o  u ro d zen iu  d z ie ck a  u p ły n ę ło  p rz e sz ło  t r z y  m ie s iąc e .

B EZ W Y JŚ C IA . Z a s a d n ic z o  m a  P a n  p ra w o  do ­
m ag ać  s ie  od o jc a  d o s ta r c z e n ia  ś ro d k ó w  n a  o d n o ­
śne  leczenie , o ile  p a n  n ie  j e s t  w s t a n i e  s am  icb  
penieś(łn bo o jc iec  je s t  o b o w ią z a n y  z a s a d n ic z o  u- 
trzy in y w ać  dz iecko  G  141 p o a u s t r .  u . c .) o do  k tó -

W z ó r z g ł a s z a n i a .

w e d ? u g e n  a  s T e ^ o T ^ 60 ^  P° d a n y  p ise m n iew z o r u ;
wy u b w n lo  °  W yptatĘ  S O tów kow ą ro sz c z e n ia  z um o- 
Sko-N ipm ^lo tze^ la  T T z/ ci e atoao^oie  do a r t .  18 P o l- 
1928. e c k l©£0 U k ła d u  w a lo ry z a c y jn e g o  z 5 l ip c a

( A n tr a gm n i,e o n  i ? 3* B e ia u s z a h lu n g  des L e b e n sv e rs ić h e -  
A ,  e e m ^ s s  A r t ik e l  18 des D eu tsc h -p o ln i-  

s e h e n  A u rw e r tu n g s a b k o m m e n s  vom  5 J u l i  1928).
1. N a z w a  T o w a rz y s tw a , f i g u r u ją c a  n a  p o lis ie : 

(N a m e  d e r  G e s e łls c h a f t  d ie  a u f  d e r  P o lice  an g e-
g e b e n  is t ) :

2. N u m e r  p o lis y :
(N u m m e r d e r  P o lic e ) :

3- N a zw isk o  i  im ię  u b e z p iec z a ją c e g o :
(N arne  d e r  V e rs ic b e ru n g s n e h m e rs ) :

4. W y so k o ść  s u m y  u b e zp ie c z en ia  z p o d a n ie m  W alu ty : 
(H o h e  d e r  V e rs ic h e ru n g s su m m e  u n te r  A n g a b e

d e r  W a h r u n g ) :
5. N azw isk o , im ię  i d o k ła d n y  a d re s  w n io sk o d aw c y : 

(N am e un d  g e n a u e  A d re ss e  des A n tra g s te l le r s ) :
6. D a ta  śm ie rc i o soby  u b e zp iec z o n e j, o ile  w y p a d ek

śm ie rc i z a s z e d ł :
(F a lls  d e r  T o d e s fa łl b e re its  e in g e t r e te n  is t ,  a n  w el- 

ch em  T a g e ):
7. Uzasadnienie roszczenia: u p o saż o n y , sp a d k o b ie rc a ,

n a b y w c a  i t .  p ,:
(W ie  w ird  d e r  A n sp ru c h  b e g r iin d e t:  B ezu g sb e- 

re c b t ig u n g ,  E r b g a n g ,  A b tre tu n g ,  V e rp fń n d u n g  
u sw .):

8. In n e  d a n e , je ż e li n u m e r  p o lis y  n ie  m oże b y ć  p o ­
d a n y :

(A n d e re  A n g a b e n , fa l l s  d ie  N n m m e r d e r  P o lic e  
n ic h t  a n g e g e b e n  w e rd e n  k a n n ) :

Z a łą c z n ik i :
(B e ila g en ) :
M iejscow ość , d a ta ,  p o d p is :
(O rt, D a tu m , U n te r s c h r i f t ) :
U w a g a :  P o lisą , w z g lęd n ie  ś w iad e c tw o  zas taw o - 

w e n a le ż y  o i le  m o żn o śc i d o łą c zy ć  do  
w n io sk u .
(D ie  P o lic e  o d e r  b e i  P o l ic e d a r le h e n  d e r  
H in te r le g u n g s s c h e in  s in d  d em  A n tr a g  
m o g lic h s t  b e iz u f iig e n ) .

T r y b  z g ł a s z a n i a .
W n io se k  w in ie n  b y ć  s p o rz ą d z o n y  w  d w ó c h  

j e ż y k a c h  (p o lsk im  i  n ie m ie c k im )  z w  y- 
p e t n i e n i e m  p o w y ż sz y c h  r u b r y k  o d ­

d z ie ln ie  d la  k a ż d e j p o lis y , śc iś le  w e d le  p o d an eg o  
w zoru .

D o w n io sk u  n a le ż y  za łąc z y ć  u rz ęd o w e  p  o ś w i a  d 
e z e n i e  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i  e-
g  o, osoby u p ra w n io n e j do ro szczen ia , p o d p is a n e j 
pod  w n io sk iem , a  w y s taw io n e  w ro k u  b ie ż ąc y m  p rzez  
s ta ro s tw o . N ad to  w  p rz y p a d k u  ś m ie rc i o soby  u b ez ­
p iec zen io w e j z a lec a  s ię  z łożen ie  p o lis y , w z g lęd n ie  
dow odu  z as taw o w eg o  o ra z  z łożen ie  u r z ę d o w e ­
g o  ś w i a d e c t w a  ś m i e r c i  (m e try k i 
śm ie rc i) .

W y p e łn io n e  w e d łu g  p ow yższego  w z o ru  w n io sk i, 
p o d p i s a n e  p rze z  osobą u p ra w n io n ą  do  ro ­
szczen ia  n a le ży  p r z e s ł a ć  z z a łą c z n ik a m i pod 
a d re se m : M in is te rs tw o  S k a rb u  — P a ń s tw o w y  U rz ą d  
K o n tro li  U b ezp ieczeń , W a rsz a w a  K o p e rn ik a  36/40, a  
to  n a jp ó ź n ie j  d o  d n i a  15. l i s t o p a d a  
1931 r . W n io sk i n a d e s ła n e  w  ty m  te rm in ie  zg o d n ie  
z p o w yższem i w sk azó w k am i, z o s ta n ą  p rzez  P a ń s tw . 
U rząd  K o n tro li  U bezp ieczeń  p rz e k az a n e  od n o śn y m  
n ie m ie ck im  z ak ład o m  ubezp ieczeń . N a to m ia s t  w n io sk i 
b ądź  n a d e s ła n e  po u p ły w ie  te g o  te rm in u ,  b ą d ź  do 
k tó ry c h  n ie  b ę d ą  do łączo n e  p o św iad c z en ia  o b y w a - 
te ls tw a , w y s ta w io n e  p rzez  s ta ro s tw o , z o s ta n ą  zw ró ­
cone p e te n to m , bez p rz e k a z y w a n ia  ic h  n ie m ie c k im  
z ak ład o m  u b ezp ieczeń .

W sz e lk a  d a l s z a  k o r e s p o n d e n c j a  
w s p ra w ie  u z u p e łn ie n ia  dow odów , o ra z  w y p ła t ,  ja k  
ró w n ież  u s k u te c z n ie n ie  w y p ła t ,  b ę d ą  s ię  o d b y w a ły  
b e zp o śre d n io  m ięd zy  o so b am i z a in te re s o w a n y m i a  
o d n o śn em i n ie m ie ck im i z a k ła d a m i ubezp ieczeń .

P oszczeg ó ln e  n ie m ie ck ie  z a k ła d y  u b ezp ieczeń , są  
o b o w ią zan e  do w c z e ś n i e j s z e j  w y p ł a ­
t y  z d y s k o n t o w a n e j  n a le żn o śc i p rz e d  
u p ły w e m  o b o w iązu jąceg o  z a k ła d y  m o ra to r iu m , je d y ­
n ie  w  ty e h  p rz y p a d k a c h , k ie d y  ic h  p la n  w a lo ry z a ­
c y jn y  z o s ta ł ju ż  z a tw ie rd z o n y  p rze z  w ład ze  n ie m ie c ­
k ie . P rz y  u m o w ach , k tó re  jeszcze  n ie  s ta ły  s ię  p ła t ­
ne , w sk u te k  z a jś c ia  w y p a d k u  p rz e w id z ian e g o  u m ow ą, 
p rz e k a z a n ie  w n iosków  o w y p ła tę  je s t  ró w n o zn aczn e  
z ż ą d a n ie m  w y k u p u  i  p rz e ry w a  d a lsze  t rw a n ie  u- 
u m o w y . O soby za tem , k tó re  p ra g n ę ły b y  um ow ę u- 
t rz y m a ć  n a d a l  w  m ocy , lu b  o d e b ra ć  n a leżn o ść  po 
u p ły w ie  m o ra to r ju m , k tó re  u p ły w a  n a jp ó ź n ie j  z 
d n ie m  31. X I I .  1932, bez p o tr ą c e n ia  d y s k o n ta ,  n ie  
m o g ą  o b ecn ie  z g ła sz a ć  za  p o ś re d n ic tw e m  M in is te r ­
s tw a  S k a rb u  (P ań s tw . U rzęd u  K o n tro li  U bezp ieczeń) 
w n io sk u  o w y p ła tę  w  m y ś l a r t .  18. U k ła d u  w a lo r . 
J e d n a k  osobom  ty m  z a lec a  s ię  zg ło s ić  bezzw łoczn ie  
to  ro szczen ie  b e zp o ś re d n io  do z a k ła d u  n ie m ieck ieg o , 
z p o w o jan ie m  s ią  n a  z a m ia r  u tr z y m a n ia  u m o w y  w  
m ocy , lu b  też  z a m ia r  o d e b ra n ia  n a le żn o śc i po  u p ły ­
w ie  m o ra to r ju m  i  z p ro ś b ą  o u w z g lęd n ien ie  teg o  
ro szczen ia  w  p la n ie  w a lo ry z a c y jn y m  z a k ła d u . B ra k  
b ow iem  ta k ie g o  b e zp o ś re d n ie g o  z g ło sze n ia , m oże 
spow odow ać u t r a tę  p ra w a  do  w a lo ry z a c ji ,  o ile  p la n  
w a lo ry z a o y jn y  z a k ła d u  b ęd zie  p rz e w id y w a ł te rm in  
p r e k iu z y jn y  d la  z g ła sz a n ia  ro szczeń .

Nowe ustawodawstwo w Dziennika Ustaw.
Poz. 442. Zmienia W 1, 2, rozp. z r. 1930 poz. 

538 Dz. U. w sprawie o p ł a t  z a  m i e ­
s z k a n i a ,  otrzymywane w naturze przez 
f u n k c j o n a r i u s z y  Mi n .  S p r a w  
Z a g r .  poza obszarem państwa i na obszarze 
W. M. Gdańska.

Poz. 443. Wydaje zarządzenia w przedmiocie 
b a d a n i a  m i ę s a ,  wprowadzanego (przy­
wożonego) z zagranicy, w szczególności podaje 
warunki wprowadzania mięsa po badaniu, oraz 
taryfę opłat za odnośne badanie.

Poz. 444—447. Dwa Protokoły Dodatkowe do 
K o n w e n c y j  H a n d l o w y c h  z R e ­
p u b l i k ą  C z e c h o s ł o w a c k ą  zr .  
1925 poz. 115 Dz. U. i poz.-116 Dz. U., zmieniają 
s t a w k i  t a r y f y  c e l n e j  na pewne 
przedmioty we wzajemnym stosunku handlowym 
Polski z Czechosłowacją, oraz ustanawiają pewne 
zwolnienia od cła.

Poz. 448. Zalicza osadę L a c h o w i c z e  
w woj. Nowogrodzkiem w poczet miast i włącza 
pewne osiedla do tego nowoutworzonego miasta.

r e g o  u t r z y m a n ia  z a lic z a  s ię  k o s z ta  le c ze n ia . M oże P a n  
je d n a k  n a ra z ić  s ię  n a  z a r z u t  (choć w  ty m  w y p a d k u  
m a ło  s k u te c z n y ) ,  że P a n  w b re w  je g o  w o li o p u śo ił 
je g o  dom  i p rz e b y w a  z m a tk ą .

K S . K I J A S .  S ło w ik i n ie  n a le ż ą  w ed le  u s ta w y  o 
p ra w ie  ło w ie c k iem , do  z w ie rz ą t  ło w n y c h .

N A U C Z Y C IE L  Z G R O D Z IS K A . O dpow iedź  n a  p y ­
t a n ie  ozy  p ra w n ie  s t rą c o n o  15% z a le ż y  od  tre ś o i  
u m o w y  s łu ż b o w e j z a w a r te j  z g m in ą . J e ś l i  is to tn ie  
w y n a g ro d z e n ie  P a ń s k ie  b y ło  o zn aczo n e  ry c z a ł to w o  
bez p o w o ły w a n ia  s ię  n a  w y n a g ro d z e n ie  w e d le  u s ta ­
w y  o f u n k c jo n a r iu s z a c h  p a ń s tw o w y c h  lu b  s a m o rz ą ­
d o w y c h  i b ez  w sp o m in a n ia  o d o d a tk u  15%, to  z d a ­
n ie m  n a s z e m p o trą c e n ie  n ie  je s t  p ra w n ie  u z a s a d n io ­
n e . B ez d o k ła d n e j z n a jo m o śc i t r e ś c i  u m o w y  s łu ż b o ­
w e j n ie p o d o b n a  s tan o w c z o  w y ja ś n ić .

E . P .  28. X I I .  P o ś m ie r tn e  n ie  n a le ż y  s ię  po  w do­
w ie  ln b  w dow cu , k tó rz y  n ie  b y l i  fu n k c jo n a r iu s z a m i 
p a ń s tw o w y m i lu b  sam o rzą d o w y m i. W ed le  a r t .  55 u - 
s ta w y  ło w ie c k ie j  z r .  1627 poz. 934 Dz. U . w  r a z ie  
w y rz ą d z e n ia  szk o d y  p rz e z  zw ie rzę , k tó re  w  obw o­
d z ie  ło w ie c k im  m a  sw ą  o s to ję , m a  w ła śc ic ie l o bw odu  
ło w ie c k ie g o  w z g lęd n ie  d z ie rż aw c a  o b o w iązek  w y n a ­
g ro d z e n ia  szk o d y , a le  ty lk o  o ile  o d n o śn y m  z w ie rzę ­
c ie m  s ą  d z ik i, je le n ie ,  d a n ie le  lu b  s a r n y ,  w ięc  n ie  
je ś l i  j e s t  z a ją c .

D E L E G A C JE . W ła d z a  n ie  • m a  p ra w a  p o z b aw ia ć  
s a m o w o ln ie  o so h y  w o jsk o w e j n a le żn o śc i z a  p o d ró ż  
s łu ż b o w ą  lu b  d e le g a c ję ,  g d y ż  u s ta w a  te g o  n ie  p rz e ­
w id u je .

P .  G R Z E Ś K Ó W . W y m a g a n e  j e s t  s tn d ju m  ro ln icz e  
n a  U n iw e rs y te c ie  lu b  n a  P o li te c h n ic e .

O JC IE C  E M E R Y T A . N ie m a  p rz e p isu , k tó ry b y  
p rz y z n a w a ł o jc n  z a o p a trz e n ie  po  z m a r ły m  s y n ie ,  p a ń ­
s tw o w y m  fu n k c jo n a r iu s z u  lu b  em ery o ie .

E S K A . I s tn ie je  w y ra ź n y  p rz e p is  (a r t .  5 u s ta w y  e- 
m e ry ta ln e j ) ,  że e m e r y tu r a  f u n k c jo n a r iu s z a  p a ń - 
s tw ó w e g o  n ie  u le g a  z a ję c iu , c h y b a  d la  ś c ią g n ię c ia  
a lim e n tó w  lu b  n a le żn o śc i S k a rb u  P a ń s tw a , w obec 
czego  n ie m a  m ożnośc i ś c ią g n ię c ia  z e m e ry tu ry .

T E C H N IK  W A R S Z T A T O W IE C . P o n ie w a ż  P a n  ro z ­
w ią z a ł  s to su n e k  s łu żb o w y  15 s ie r p n ia  1930 r . ,  p rz e ­
to  n ie  n a le ż y  s ię  P a n u  o beon ie  p e łn y  m ie s ią c  u r ­
lo p u . U staw o w o  n ie  n a le ż y  s ię  13-ta p e n s ja , a n i  b i- 
la n só w k a , le cz  z a le ż y  to  od u m o w y  s łu żb o w e j, 
w z g lę d n ie  od z w y cz a ju , d la te g o  n ie  m ożem y  u d z ie ­
l ić  d a lsz e g o  w y ja ś n ie n ia .

W Z N O W IE N IE . W  r a z ie  d e c y z ji  M in . S k a rb u  w 
p rz e d m io c ie  w z n o w ien ia  w  p o s tęp o w a n iu  sk arb o w o - 
k a rn e m , o i le  p o s tęp o w a n ie  n ie  b y io  sądow era . t .  j. 
w ed le  a r t .  235 u s ta w y  k a r n e j  s k a rb o w e j n ie  p rz y s łu ­
g u je  ż a d e n  ś ro d e k  o d w o ław czy , a n i  s k a r g a  do 
N a jw . T r y b u n a łu  A d m in . T a  o s ta tn ia  je s t  w ogóle  
w y k lu c z o n ą  w  p o s tę p o w a n ia  k a rn a -s k a rb o w e m , ja  
ko  w  p o s tę p o w a n iu  szczeg ó ln eg o  ro d z a ju , co w y n i­
k a  te ż  z a r t .  198 w sp o m n ia n e j u s ta w y . T en  p o g lą d  
p a n u je  i  w  l i t e r a tu r z e  p ra w a  k a rn o -s k a rb o w e g o  (np. 
H a r tm a n :  S y s te m  p ra w a  k a rn o -s k a rb o w eg o  s t r .  433, 
350, 497.).

P .  D Y D A K . O dnośne  p o z y c je  D z ie n n ik a  U staw  
o p o d a tk u  lo k a to rs k im  s ą :  550 z r. 1926 i 95 z r .  1927.

E S K A . P ra c o d a w c a  m a  p ra w o  p o trą c e n ia  z w y n a ­
g ro d z e n ia  sum , j a k ie  o trz y m a  p ra c o w n ik  u m y sło w y  
ze S k a rb u  P a ń s tw a  w  c z a s ie  ćw iczeń  w o jsk o w y ch  
(a r t .  19 rozp . z r .  1928 poz 325 Dz U .l. Tó, że p rzez  
k i lk a  l a t  z te g o  p ra w a  n ie  k o rz y s ta ł  n ie  p o zb aw ia  
g o  te g o  p ra w a  w  p rz y sz ło śc i i n ie  w y tw a rz a  ja k ie g o ś  

I p ra w a  z w y cza jo w eg o  n ie  p o trą c a n ia .
| P .  K A L IN . W y p o w ied zen ie  p ra c y  je s t  sk u tec z n e  
j od c ź a su , gd y  s ię  p ra c o w n ik  o n ie in  d o w ie d z ia ł;
|  d la te g o  je ś l i  p ra c o w n ik  w y p o w ied zen ie  z 29, m a ja

o trzym a*  d o p ie ro  1 cze rw ca , to  je s t  ono sk u tec z n e  do ­
p ie ro  od 1. l ip c a , g d y ż  o k re s  w y p o w ied ze n ia  p o w i­
n ie n  w y n o sić  c a łk o w ite  t r z y  m ie s iąc e  k w a r ta ln e  (a r t .  
25 rozp . z  r .  1928 poz. 326 Dz. U J ,  w ię c  je ś l i  m a  b y ć  
w y p o w ied zen ie  sk u tec z n e  od 1. cze rw ca  p o w in n o  b y ć  
d o rę czo n e  p rz e d  1. c ze rw ca . U z a s a d n iliś m y  to  z a p a  
t ry w a n ie  p ra w n e  w  N r. 31 K u r y e r a  P ra w n ic z e g o  
z r .  1930. W obec  te g o  te ż  p o w ia d o m ie n ie  w z g lęd n ie  
d o rę c ze n ie  p ra c o w n ik o w i w y p o w ie d z e n ia  lic z y  s ię  n ie  
od  c za su  g d y  je  złożono  n a  poczc ie , lecz  d o p ie ro  g d y  
je  rz e cz y w iśc ie  do  r ą k  p ra c o w n ik a  d o ręczono , c h y b a  
g d y b y  b y ło  do w ied zio n e , że p ra c o w n ik  w ied ząo  j a ­
k ą  tre ś ć  o d n o śn e  p ism o  z a w ie ra ,  ro z m y ś ln ie  zw lek a ł 
z je g o  p o d ję c iem . K w e s t ja  c zy  o s ta tn im  d n ie m  m ie ­
s ią c a  je s t  n ie d z ie la  n ie  m a  zn ao zen ia .

M ĄŻ. Z w ro t k o sz tó w  p o ło g u  w  ty m  w y p a d k u  n ie ­
m o ż liw y .

J E D E N  Z W IE L U . J e ś l i  czas  p r a c y  zaw odow ej 
b y ł  k ró ts z y  od  o k re s u  s łu ż b y  w  p a ń s tw ie  p o lsk iem , 
z a l ic z a  s ię  c a ły  o k re s  t e j  z aw odow ej, z a k w a lif ik o ­
w a n e j do  z a lic z e n ia  s łu żb y , bo ta k  o p ie w a  a r t .  97 
u s ta w y  e m e ry ta ln e j .  M ożna o to  p ro s ić . U s taw a  e- 
m e r y ta ln a  i  n o w e la  do  n ie j  w y d a n a  w  b . ro k u  n ie  
o d n o s i s ię  do  p ra c o w n ik ó w  K a s  c h o ry c h , bo  p r a ­
c o w n icy  c i n ie  są  fu n k c jo n a r jn s z a m i p a ń s tw o w y m i.

Z I2 K A . N ie  o trz y m a  P a n i  p o ży czk i z fu n d u sz ó w  
p a ń s tw o w y c h , c h y b a  z ja k ie g o  p ry w a tn e g o  b a n k a  
ln b  k a sy  oszczędności. W  ty c h  w y p a d k a c h  zn aczy  
w ie le  p ro te k c ja .

K S . K I J A S . W  ra z ie  n ie s łu sz n e g o  w y m ia ru  p o ­
d a tk u  dochodow ego , m o żn a  a lb o  ż ąd ać  od  w ład zy  
w y m ia ro w e j t .  zw . u d z ie le n ia  p o d s ta w y  w y m ie rz o ­
n e g o  p o d a tk u  a lb o  p o in fo rm o w ać  s ię  b e zp o śred n io  
w u rz ę d z ie  s k a rb o w y m  o b liż szy c h  szczegó łach  do­
ty c z ą c y c h  s ię  p o d s taw  w y m ia ru , a lb o  ż ą d ać  u d z ie le ­
n ia  o d p isu  u c h w a ły  K o m is ji S zacu k o w ej w  p rz e d ­
m io c ie  o k re ś le n ia  doch o d u  i  o b lic zen ia  p o d a tk u  o raz  
o d p isu  in n y c h  a k tó w  w y m ia ro w y c h  co w szy s tk o  
p rz e ry w a  b ie g  te rm in u  p rz e d a w n ie n ia  a lb o  m ożna  
o d ra z u  w n ieść  o d w o ła n ie  do  K o m is ji o dw o ław czej w 
d n ia c h  30 po  d o ręczen iu  n a k a z u  p ła tn ic ze g o . B liższe 
szczegó ły  p o d a liśm y  w  N r. 41 K u r y e r a  P ra w n ic z eg o  
z r. 1930.

O B A W A . M ożna zm usić  o jc a  sąd o w n ie  do d a w a n ia  
u tr z y m a n ia  m a ło le tn ie j  có rce , o ile  ta  n ie  m oże s ię  
s a m a  w y ż y w ić  ( i  141 u s ta w y  cy w il.) . O koliczność, 
że o jc iec  n ie ś lu b n e g o  je j  d z ieck a  n ie  m oże s ię  z n ią  
o żen ić  ja k o  z m a tk ą  d z ieck a  n ie  je s t  p rze szk o d ą  w 
w sp o m n ia n y m  o b o w iązk u  u tr z y m a n ia  o jc a  te j  c ó rk i. 
N a to m ia s t  do u trz y m a n ia  n ie ś lu b n eg o  d z ieck a  obo­
w ią z a n y  je s t  o jc iec  n ie ś lu b n y  tegoż .

P R E N U M E R A T O R  Z B Ę D Z IN A . U rz ę d n ik  p a ń ­
s tw o w y , k tó ry  o trz y m a ł u r lo p  zd ro w o tn y  m oże byó 
p o zb aw io n y  w  ty m  sam y m  ro k u  u r lo p u  w y p o czy n ­
kow ego, a lb o w iem  a r t .  36 p ra g m a ty k i  s łu żb o w e j po­
s ta n a w ia , że do w y m ia ru  u r lo p u  w y p o czy n k o w eg o  
m oże w ła d za  w liczy ć  w sz y s tk ie  u r lo p y , u d z ie lo n e  
u rz ę d n ik o w i w  c ią g u  ro k u  „z  w y ją tk ie m  k ró tk ic h  
u rlo p ó w  d la  z a ła tw ie n ia  w ażn y o h  s p ra w  o so b is ty c h , 
ro d z in n y c h  i m a ją tk o w y c h  n ie  p rze n o szący ch  je d n o ­
razow o  d n i trz e c h " , zaś  do  ty c h  ro d z a ji  u rlo p ó w  n ie  
n a le ży  u r lo p  w y p o czy n k o w y , sk o ro  w sp o m n ian a  u- 
s ta w a  o d ró ż n ia  w  a r t .  38 ow e t r z y  ro d z a je  u r lo p u  
od u r lo p u  w ypoczynkow ego .

P O D L A S IA K . W ed le  a r t .  82 p ra g m a ty k i  s łu żb o ­
w ej u rz ę d n ic z e j w y d a le n ie  ze s łu ż b y  p o c ią g a  za  so ­
bą  u t r a tę  w szy s tk ic h  p ra w  z p ia s to w a n ie m  u rz ę d u  
z w iąz a n y c h , a w te j  liczb ie  p ra w a  do e m e ry tu ry .

P- S U S K I. N iem a  p rz e p isu , k tó ry b y  u rz ę d n ik o w i 
k o n tra k to w e m u  p rz y z n a w a ł p ra w o  do  z n iżk i k o le jo ­
w e j. Z n iż k ę  t a k ą  p rz e w id u je  w p ra w d z ie  a r t ,  18 Hi

Poz. 449. Rozszerza granice miasta 8 i e- 
d 1 e c w woj. Lubelskiem.

poz. 450. Zarządza likwidację K r a j o w e ­
g o  P a t r o n a t u  R ę k o d z i e ł  i Drob> 
n e g o  P r z e m y s ł u  wb .  Tymczasowym 
Wydziale Samorządowym we Lwowie.

Poz. 451. Wstrzymuje aż do odwołania wypłai 
tę specjalnego d o d a t k u  m u n d u r ó w  e- 
g o pobieranego przez u r z ę d n i k ó w  k o n ­
t r o l i  s k a r b o w e j  na podstawie § 1 
rozp. z r. 1925 poz. 44 Dz. U.

Poz. 452. Podaje warunki i zasady obowiązm 
jące przy wysyłaniu przesyłek pocztowych wy­
mienionych w art. 23. ustęp 1, 2 ustawy z r. 
1924 poz. 57 Dz. U. z r. 1931, jako z w o l n i o i  
n y c h  o d  o p ł a t y  p o c z t o w e j ,  u- 
c h y la j ą c  Rozp. z r. 1928 poz. 702 Dz. U. i z I, 
1929 poz. 7 Dz. U.

Poz. 453. Podaje przepisy dotyczące g o d z i n  
o t w a r c i a  miejsc zawodowej sprzedaży 
(księgarń, kantorów ubezpieczeń, kantorów wy­
miany pieniędzy, kantorów dostawy bagaży i 
t.d.), bufetów i zakładów fryzjerskich w obrę­
b i e  d w o r c ó w  k o l e j o w y c h .

Poz. 454—455. Z n o s i  s ą d y  g r o d u  
k i e  w  Janowie k. Pińska i w Szacku.

Poz. 456. Zmienia brzmienie § 12 rozporządze­
nia z r. 1905 nr. 54 austr. Dz. P. P. dotyczące 
s t r a w n e g o  i d r o g o w e g o  d l a  
o r g a n ó w  s ą d o w y c h  w okręgach 
sądów apel. w Krakowie i Lwowie, oraz sądu 
pow. w Cieszynie, pozwalając na upoważnienie 
organów wykonawczych przez naczelnika sądu 
do ściągnięcia przypadających im należności od 
popierającego wierzyciela, lub zobowiązanego 
także poza przypadkami przewidzianymi w § 96 
ust. 3 instrukcji sądowej.

poz. 457. Odnośnie do zastosowania w pewnych 
powiatach u p r o s z c z o n e g o  p o s t ę >  
p o w ą n i a  p r z y  n a p r a w i e  u s t r o i  
j u r o l n e g o  gospodarstw przeciętych gra­
nicą wschodnią państwa, ustanawia dla powiatu 
Sarneńskiego siedzibę pogranicznego Delegata 
Ministerstwa Reform Rolnych w Łucku, zamiast 
w Brześciu nad Bugiem.

Poz. 548. Zmienia §§ 17, 28, 36 rozp. z r. 1931 
poz. 150 Dz. U. w sprawie wykonania ustawy o 
P a ń s t w .  F u n d u s z u  D r o g o w y m  
w szczególności sposób obliczania wysokości ry­
czałtowej o p ł a t y  od p o j a z d ó w  mei  
c h a n i c z n y c h  i pewnych konnych, spo­
sób obliczania wysokości ryczałtowej opłaty 
rocznej dla ustalenia o p ł a t y  o d  b i l e ­
t ó w  za przejazd pojazdem mechanicznym, 
oraz w y s o k o ś ć  o p ł a t y  rocznej od 
r e k l a m .

Poz. 459. Podwyższa p o r ę k ę  p a ń ­
s t w o w ą  za wkłady oszczędnościowe, zło­
żone w B a n k u  G o s p o d a r s t w a  
K r a j o w e g o, ustanowioną na mocy art. 3. 
rozp. z r. 1926 poz. 565 Dz. U. względnie z r. 1927 
poz. 855 Dz. U.

Poz. 460. Wprowadza pewne zmiany odnośnie 
do wysokości o p ł a t  z a  p a s z p o r t y  
na wyjazd zagraniczny, oraz w a r u n k ó w  
udzielenia o p ł a t  u l g o w y c h ,  znosząc 
rozporządzenie z r. 1930 poz. 57 Dz. U.

s ta w y  u p o saż en io w ej u rz ę d n ic z e j z r .  1923, a le  t a  
u s ta w a  n ie  od n o si s ie  do  u rz ę d n ik ó w  k o n tra k to w y c h  
i ic h  s to su n e k  u n o rm o w a n y  je s t  in d y w id u a ln y m i 
k o n tra k ta m i.

K O M IN  1 P O P IÓ Ł . J e ś l i  to  je s t  m ie szk a n ie  w  do­
m u  sk a rb o w y m , a le  n ie  słu żb o w e , ja k b y  to  w y n i­
k a ło  z p rz e d s ta w ie n ia  s p ra w y  p rzez  P a n a , sk o ro  
P a n  p ła c i  fo rm a ln y  czynsz , n ie  w w y sokośc i d o d a t­
k u  n a  m ie szk a n ie , to  je s t  P a n  o b o w iąza n y  do  pono­
s ze n ia  o d n o śn y ch  d o d a tk o w y ch  kosztów  ty lk o  o ile  
to  dom  n o w y  i  n ie  p o d le g a  o c h ro n ie  lo k a to ró w , bo 
je ś l i  p o d le g a  to  n ie  m a  P a n  o b o w iązk u  

J .  K . P o n ie w a ż  P a n  je s t  n a u czy c ie lem  k o n tra k ­
to w y m  p rz e to  k w e s tja  o k tó rą  P a n  p y ta  je s t  z a leż n ą  
od tre ś c i  k o n tr a k tu  s łużbow ego  w  szczegó lności od 
te g o  ja k  u n o rm o w a n o  w y n a g ro d z en ie  P a n a  w ko n ­
tr a k c ie .  G d y b y  P a n  b y ł n a u cz y c ie lem  s ta ły m  n a le ­
ż a ły b y  s ię  p o b o ry  za  czas w a k a c y j.

L E O B E S C Z Y K . S p e c ja ln y c h  p rzep isó w  o n o s try ­
f ik a c j i  d y p lom ów  a k a d e m ji g ó rn ic z e j w L eoben  n ie ­
m a . O b o w iązu je  u s ta w a  o ty tu le  in ż y n ie ra  z r .  1923 
poz. 823 Dz. U . i  R o zp o rząd zen ie  M in is tra  W y zn ań  
R e lig . i O św iecen ia  P u b l. z 3. IV . 1924 poz. 84 D zien ­
n ik a  U rzędow ego  te g o  M in is te r s tw a  o  n o s try f ik a c j i  
d y p lo m ó w  z ag ran icz n y c h .

IN Ż Y N IE R  M E C H A N IK . N iem a  p rz e p isu , k tó ry b y  
n a k ła d a ł  obo w iązek  zg ło szen ia  u  w ładz  d y p lo m u  u - 
z y sk a n e g o  w  szko le  a k ad e m ic k ie j z ag ran icz n e j, a le  
w  zasad z ie  w y m a g a n a  je s t  n o s try f ik a c ja .  Z w racam y  
w ty m  w zg lęd z ie  u w a g ę  n a  n asze  a r ty k u ły  w N r./ 
12, 39 K u ry e ra  P raw n ic z eg o  z r . 1930 o raz  n a  a r ­
ty k u ł  w  N r. 24 K u ry e ra  P raw n ic zeg o  z b , r, A r t .  
96 K o n s ty tu c j i  m ów iąc , że n ie  u z n a je  Bię w P o lsce  
ty tu łó w , w y łą cza  w y ra ź n ie  ty tu iy  „n au k o w e , u rz ę ­
dow e i zaw odow e", w ięo n iem a  n a  m y ś li ty tu łó w  
in ż y n ie rs k ic h .

P. K W IE C IŃ S K I. S p ad ek  po o jcu  s ię  n a le ży , sk o ­
ro  D a stą p iła  le g i ty m a c ja  P a n a  p rzez  n a s tę p n e  m a ł­
żeństw o  rodz iców  i P a n  z o sta ł w p is a n y  w m e try c e  
ja k o  sy n  zm arłeg o . N ie  w y d a je  s ię  n a m  z ro z u m ia łe  
d laczeg o  P a n a  p o m in ię to  p rz y  p rz y z n a n iu  a p ad k u . 
C zy P a n a  w ogóle  n ie  z aw iad o m io n o  o p o s tę p o w a n iu  
sp a d k o w e m l Bez ty o h  w iad o m o śc i n ie  m ożem y  n d z ie - 
l ić  w y ja ś n ie n ia  ja k  p o s tąp ić . P o n ie w a ż  s p ra w a  W y-, 
tn a g a  p o z n a n ia  a k tó w  sp ad k o w y c h , b y ło b y  w sk a z a ­
n em  za s ię g n ą ć  r a d y  m ie jsco w e g o  a d w o k a ta ,  k tó r y  
będ z ie  m óg ł a k ta  p rz e g lą d n ą ć .

P R E N U M E R A T O R . P o n ie w a ż  ś lu b  z a w a r to , w  b , 
zab o rże  a u s t r ja c k im  i o b ie  s t ro n y  s ą  k a to l ic k ie ,  
p rz e to  rozw ód n ie d o p u sz c z a ln y . M ożliw y  ty lk o  w  r a -  
z ie  p rz e jś c ia  n a  in n e  w y z n a n ie  i  to  n a  p o d s ta w ie  
sp ec ja ln e g o  p o s tę p o w a n ia  w  b . z a b o rz e  ro s y js k im . 
Z w ra c a m y  w  ty m  w zg lęd z ie  u w a g ę  n a  n a sz  a r t y ­
k u ł w  N r. 25 K u r y e r a  P ra w n ic z e g o  z r .  1930 p od  t y ­
tu łe m  „ Ś lu b y  w ilć ó s k ie " .  M o żliw a  b y ła b y  s e p a r a c ja ,  
a le  o n a  n ie  d a  P a n u  m o żn o śc i p o ś lu b ie n ia  in n e j  
k o b ie ty .

E M E R Y T  W  S T A N IS Ł A W O W IE . P o n ie w a ż  s y n
uczęszcza  do U n iw e rs y te tu ,  p rz e to  m o ż liw e  b y ło  ż ą ­
d a n ie  o d ro c z en ia  s łu ż b y  w o js k o w e j, a le  o to  n a le ­
ża ło  s ię  s ta r a ć  n a jd a le j  w  p rz e c ią g u  d n i 14 od c h w ili  
u z n a n ia  p o b o ro w eg o  z a  z d o ln eg o  do c z y n n e j s łu ż b y  
w o jsk o w e j ( a r t .  64 u s ta w y  o pow sz. o b o w ią zk u  w o j­
skow ym ).

P .  W R Ó B E L . J e ś l i  P a n  u k o ń c zy ł S zko łę  P o d c h o ­
rą ż y c h  R ez e rw y  z p o stęp em  co n a jm n ie j  d o b ry m  
m oże P a n  b y ć  p r z y ję ty  do  szko ły  P o d o h o rąż y c h  A r ­
t y l e r i i  w  T o n jn iu .  S zczeg ó ły  w  ty m  w zg lęd z ie  s ą  
o g ło szo n e  w  D z ie n n ik a c h  R o zkazów  M in is t . S p ra w  
W o jsk o w y ch  N r. 24 z r .  1928 i  N r. 18 z  r .  1929, k tó ro  
iu o ż u a  p rz e jrz e ń  w  P ,  K . U ,
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liagfa  w Londynie.
Znany naszym czytelnikom Harry Price, kie- 

townik National Laboratory for psychic research, 
doskonale obznajomiony z wszystkiem, co doty­
czy okultyzmu, taki obraz roztacza praktyk ma­
gicznych, których widownią jest dzisiejszy Lon­
dyn:

„Czarna magja, wróżbiarstwo i rzucanie uro­
ków praktykowane są dziś w Londynie w takiej 
jnierze i tak otwarcie, że zdumieliby się nasi 
przodkowie żyjący w wiekach średnich. Liczni 
profesorowie" i cudotwórcy, organizujący ta­

jemne towarzystwa i sekty, przeważnie obcokra­
jowcy, posługują się formułami i zaklęciami, ja­
kich używali nekromanei w wiekach ubiegłych.

Hość wyznawców rozmaitych tajemnych nauk 
Wzrasta tak gwałtownie, że wierzenia te poczną 
nieuchronnie działać destrukcyjnie i mogą za­
kłócić równowagę umysłową szerokich sfer spo­
łeczeństwa,

Alchemja, astrologja 1 inne boczne gałęzie 
magji stanowią obfite źródła dochodów dla męż­
czyzn ł kobiet, które wyzyskują łatwowierność 
swoich klientów. „Czarne msze“ i kult szatana 
należą do zjawisk pospolitych. Adepci prawie 
wcale się nie kryją ze swemi praktykami, świa­
domi, że prawo nie zna przepisu, na zasadzie 
którego możnaby ich niepokoić i pociągać do od­
powiedzialności.

„Ringleader‘ami‘‘, czyli kierownikami kółek są 
prawie zawsze Hindusi, Egipcjanie albo Włosi. 
Potrafią bez większych trudności gromadzić 
około siebie grono zwolenników, którzy kolejno 
.użyczają swego mieszkania lub swego domu na

celebrowanie „czarnych mszy“. Pokój, przezna­
czony na ten obrządek, obwieszony jest barwne- 
mi tkaninami i dekorowany symbolami mistycz­
nemu Podczas i po mszy, poświęconej adoracji 
szatana, kierownik koła zaklina moce piekielne.

Mam dane do twierdzenia, że w Londynie mie­
ści się więcej zwolenników czarnej magji, niż 
było ich w całej Anglji w ciągu średniowiecza. 
Są oni przeświadczeni, że mogą nadawać wyda­
rzeniom bieg określony, próbują _ wskrzeszać 
zmarłych i rzucać uroki na nieprzyjaciół. Lalki 
z wosku i inne przyrządy nekromantów średnio­
wiecznych figurują w każdym arsenale magicz­
nym współczesnego Londynu".

Tyle Harry Price. Do jego informacyj dodać 
można uwagę, że spirytyzm, czyli wiara w du­
chy zmarłych i w możność ich wywoływania 
i komunikowania się z nimi, przybrał w Anglji 
już postać religji, liczącej setki tysięcy wyznaw­
ców. Jeszcze w Anglji spirytyzm niema własnych 
świątyń, jakie znajdują się już w Ameryce Pół­
nocnej i Południowej, ale w wynajętych salach 
publicznych odbywają się zebrania spirytystycz­
ne,_ w ciągu których przy pomocy medjów pró­
buje się wywoływać duchy. Przed kilku tygo­
dniami zamieściliśmy na tem miejscu ilustrację: 
Na estradzie stoi puste krzesło, na którem leży 
wiązanka kwiatów. Krzesło to przeznaczone by­
ło — symbolicznie, czy faktycznie? — dla ducha 
sir Conan Doyle‘a, który, jak wiadomo, był jed­
nym z głównych propagatorów spirytyzmu 
w Anglji. Obecnie syn jego, Dennis Conan Doyle, 
przewodniczy często zebraniom spirtystów.

Z a p ach  śm ierci.
T  Przed niedawnym czasem w  „Westermanns 
Jlonatshefte“ p. O. Hauser opisał ciekawe zda- 
irzenie, pt, „Thanatosphresia". Greckie to  słowo 
Pznacza osobliwą zdolność wyczuwania woni, 
fctórą wydzielają ludzie, mający niebawem 
Umrzeć.

A r ty k u ł  p . H a u s e ra ,  o p a r ty  j e s t  n a  n o ta tk a c h  b o h a ­
t e r a  p rz y g o d y , m a rk iz a  L a n d i o ra z  n a  s ta r e m  d z ie le  
W yd. w  1734 r .  w  S a ra g o s s ie  p . t .  „ T h a n a to p s h r e s ia  
* iv e  F a c u l ta s  co g n o sce n d i m o r i tu ro s  o d o ra tu  n o n u n - 
U uam  t r e s  m en ses  a n te  m o rte m “ . („ T h a n a to s p h re s ia  
c z y l i  zdo lność  ro z p o z n a w a n ia , p r z y  p o m o cy  w o n i, 
o sób  m a ją c y c h  u m rz e ć , n ie k ie d y  n a w e t  n a  t r z y  m ie ­
s ią c e  p rz ed  ś m ie rc ią " ) .

A u to r  te g o  d z ie ła , p ro f . E s a la s  M u lle ru s  w y m ie n ia  
W ie lką  ilo ść  w y p a d k ó w  t e j  „ T h a n a to s p h r e s j i" ,  z a c z e r­
p n ię ty c h  z p ra c  a u to ró w  ła c iń s k ic h , a r a b s k ic h ,  p is m  
k a b a l is ty c z n y c h  i  n o w o czesn e j l i t e r a tu r y .

W ie le  ty c h  fa k tó w  z a c z e rp n ię ty c h  z o k re s u  n a j ­
w ię k sz e j c ie m n o ty  n m y s ło w e j w  E u ro p ie ,  d o ty c z y  lu ­
d z i,  k tó rz y  z  p rz y c z y n y  n ie z w y k ły c h  sw y c h  w ła ś c i­
w o śc i p o d p a d a l i  p o d  z a r z u t  c z a rn o k s ią s tw a  i  z o s ta li  
n a  s to s ie  s p a le n i. W  te m  sam e m  d z ie le  u s i łu je  M u lle ­
r u s ,  w  m y ś l sw e j te o r j i ,  ro z w ik ła ć  z a g a d k ę  o s ta tn ic h  
l a t  ż y c ia  c e s a rz a  T y b e r ju s z a ,  n a d m ie n ia ją c  p rz y te m , 
że  w łaśc iw o śc i s p e c ja ln e , k tó ry c h  b a d a n ie m  s ią  z a j ­
m u je ,  w y s tę p o w a ły  zaw sze p ra w ie  u  lu d z i o b a rd z o  
ja s n e m  o w ło s ien iu , w obec czego je s t  p e w n y , że i  T y - 
b e r ju s z  m u s ia ł  b y ć  ja s n y m  b lo n d y n e m .

H is to r ja  p o n iż e j p rz y to c z o n a  d o ty c z y  m a rk iz a  
L a n d i  ze z n a n e j w e ro ń sk ie j ro d z in y , co do  k tó re g o  
t e o r j a  M u lle ru sa  m o g ła  s ie  w  z u p e łn o śc i zas to so w ać , 
g d y ż  w ło sy  je g o  m ia ły  n ie z w y k le  j a s n y  s r e b rz y s ty  
o d c ie ń . J a k o  d w u n a s to le tn i  c h ło p ie c  s t r a c i ł  on  m a tk ę  
i  w ów czas to  p o  ra z  p ie rw s z y  w y s tą p i ła  n a  ja w  je g o  
n ie z w y k ła  w ła śc iw o ść . P e w n e g o  r a z u ,  s ie d z ą c  w  o g ro ­
d z ie  ob o k  m a tk i ,  k tó r a  od  d łu ż sze g o  ju ż  c za su  n ie ­
d o m a g a ła ,  p o czu ł n a g le  szczeg ó ln y  ja k i ś  z ap a c h . M a­
j ą c  w ie lk ie  z am iło w an ie  do  k w ia tó w , z a in te re s o w a ł s ie  
te m  i  z w ró c ił do  m a tk i ,  w y ra ż a ją c  p rz y p u s zc z e n ie , 
t e  w  b lis k o śc i z a k w it ł  n o w y  k w ia t  j a k iś  n ie z n a n e j m u  
o d m ia n y . P r o s te  te  s ło w a  w y w a r ły  n a  m a rk iz ą  n a d ­
s p o d z ie w a n ie  s i ln e  w ra ż e n ie ,  n ie  o d rz e k ła  je d n a k  n ic  
s y n o w i i ty lk o  p rz y c is n ę ła  g o  m ocno  do  s ieb ie , a  
iWówczas m a le c  p o czu ł ów  d z iw n y  z a p a c h  je szcze  w y ­
r a ź n ie j .  O d tą d  z  d n ia  n a  d z ie ń  cz u ł g o  c h ło p ie c  W 
b lis k o ś c i  m a tk i  c o ra z  s i ln ie j  i  s i ln ie j ,  lecz  n ie  o d ­
w a ż y ł  s ie  j u ż  n ig d y  w sp o m in ać  o te m , w  o b a w ie  b y  
j e j  zn o w u  n ie  z m a rtw ić .  W  n ie s p e łn a  d w a  m ie s iąc e  
p o te m , g d y  j a k  z w y k le  s ie d z ia ł  obok  m a tk i ,  z ap a c h  
o k o ło  n ie g o  w zm ó g ł s ie  n a g le  do te g o  s to p n ia ,  że po- 
fczuł g w a łto w n y  z a w ró t g ło w y . R z u c iw sz y  o k iem  n a  
m a tk ą ,  s p o s tr z e g ł,  że ju ż  n ie  ż y je . P ra w d o p o d o b n ie  
m a r k iz a  z n a ła  ta je m n ic e  d z ie d z ic z n ą  sw e j w ła ś c i­
w o śc i, n ie  w y ja w i ła  j e j  je d n a k  sy n o w i.

M ło d y  L a n d i  m ia ł  l a t  d w a d z ie ś c ia  t r z y ,  g d y  po  ra z  
B ru g i  p rz e ż y ł  coś p o d o b n eg o . W k ró tc e  p o  z a rę c z y ­
n a c h  sw y c h  z h r a b ia n k ą  G a m b a , p o czu ł, że n a rz e c z o ­
n ą  je g o  o w iew a  s ta le  d z iw n y  ja k i ś  z a p a c h . P o c z ą tk o ­
w o  p rz y p u s z c z a ł ,  że j e s t  to  n ie z n a n y  m u  g a tu n e k  
p e r f u m ,  n a  z a p y ta n ie  je g o  w szak że  n a rz e c z o n a  od ­
p a r ł a ,  że n ie  u ż y w a  ż ad n y c h . P rz e z  d łu ż sz y  cza s  n ie  
p rz y w ią z y w a ł  do  te g o  w ię k sz e g o  z n a c z e n ia ,  a ż  k ie d y ś ,  
g d y  n a rz e c z o n a  je g o  z a c h o ro w a ła ,  z a u w a ż y ł,  że t a ­
je m n ic z y  z a p a c h  w z m ag a  s ią  w o k o ło  n ie j  z d n ia  n a  
d z ie ń , a ż  s ta ł  s ie  w re sz c ie  w p ro s t  o s z o ło m ia ją c y . 
W ów czas  d o p ie ro  p rz y p o m n ia ł  so b ie , że  b y ł  to  te n  
fcam z a p a c h , k tó r y  c z u ł p r z y  u m ie r a ją c e j  sw e j m a t­

ce  1 Z ro zu m ia ł, że  j e s t  to  z a p a c h  ś m ie rc i .  W k ró tc e  
p o te m  n a rz e c z o n a  je g o  s k o ń c z y ła  ż y c ie .

M a rk iz  L a n d i  po  s t r a c ie  n a rz ec z o n e j, p o w ró c ił  n a  
w ie ś  i  ż y ł  w  z u p e łn e m  o d o so b n ie n iu , u c h o d zą c  p o ­
w sz ech n ie  z a  d z iw a k a , g d y ż  w  c ią g łe j  o b a w ie  p rz e d  
z ło w ró ż n y m  z a p a c h e m  s t r o n i ł  od  lu d z i, a  w  szczeg ó l­
n o śc i od  lu d z i s t a r y c h  i  c h o ry c h  do  te g o  s to p n ia ,  że 
o to c z y ł s ią  s łu ż b ą  z ło żo n ą  w y łą c z n ie  z  lu d z i  m ło d y c h  
i z d ro w y c h . ,

K i lk a  l a t  m in ę ło  w  te n  sp osób , a  p rz e z  te n  czas 
m ło d sz y  b r a t  m a rk iz a  d o ró s ł, i  o ż en iw szy  s ie , p rz e ­
n ió s ł  s ią  d o  m ia s ta .  P rz e ś la d o w a n y  p rz e z  w ła ­

dze a u s t r ja c k ie ,  z a  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  p a tr jo ty c z n o -  
w ło sk ą  i  z ag ro żo n y  u w ie z ien ie m , z b ie g ł, lecz  n a  
g ra n ic y  L o m b a rd ji  a u s t r j a c k ie j ,  w  p o b liż u  d ó b r 
sw ego  b r a ta ,  z o s ta ł lek k o  r a n n y  w  u ta rc z c e  w y n ik łe j  
z  ż a n d a rm a m i a u s tr ja c k im i .  R a n a  b y ła  je d y n ie  p o ­
w ie rzch o w n a , a le  g d y  m a rk iz  L a n d i p o c h y lił  s ie  n a d  
n ią , a b y  j ą  p rz e m y ć , p o czu ł n a g le  ów , z n a n y  m u , 
n ie sz częsn y  z ap a c h  i  z ro z u m ia ł n a ty c h m ia s t ,  że b r a t  
je g o  m u s i u m rze ć . J a k o ż  n a s tą p i ło  z ak a ż e n ie  k rw i 
i  n a d  ra n e m  ra n n y  ju ż  n ie  ży ł.

Od c h w ili te j ,  p rz e z  d łu g ie  la ta ,  m a rk iz  L a n d i, zd z i­
w a cz a ły  z u p e łn ie , ż y ł w  śc is łem  o d o so b n ien iu  i  z a ­
p ew n e  n ie  b y łb y  z d ecy d o w a ł s ie  n ig d y  o p u śc ić  sw e j 
p u s te ln i ,  g d y b y  n ie  n ie sp o d z ie w a n e  o d w ie d z in y  m ło ­
d ego  R y sz a rd a , s y n a  z m a rłe g o  b r a ta .  J e g o  m łodość 
i w eso łość  z d o ła ły  p o d b ić  se rce  s ta r e g o  s t r y j a  ta k  d a ­
lece , że w  p a rą  m ie s ię c y  po  o d je źd z ie  b r a ta n k a ,  w ie ­
d z io n y  tę s k n o tą ,  zd ec y d o w a ł s ią  od w ied zić  go  w 
m ie śc ie . G dy , w i ta ją c  s ie  z n im , t r z y m a ł  go  w  r a ­
m io n a c h , z n ie w y p o w ied z ia n ą  z g ro z ą  p o czu ł ów  ś m ie r  
t e in y  zap a c h , od  ta k  d a w n a  ju ż  n ie o d c zu w a n y .

Z ta jo n ą  ro z p a cz ą  s łu c h a ł,  j a k  m ło d z ien iec  p e łe n  z a ­
p a łu  ro z ta c z a ł p rz e d  n im  sw e p la n y  n a  p rzy sz ło ść . 
P rz e z  k i lk a  d n i p o z o s ta ł s t a r y  m a rk iz  w  o d w ied z i­
n a ch , s p ę d z a ją c  d n ie  c a łe  w  to w a rz y s tw ie  R y sz a rd a , 
o w ia n y  c o ra z  to  s i ln ie jsz y m  zap a c h e m  i  p rz ech o d z ą c  
s i ln e  k a tu sz e  m o ra ln e  w  c ią g łe j  o b aw ie , b y  n ie  z d ra ­
dz ić  p rz e d  n im  sw e j s t ra s z n e j  ta je m n ic y . G dy  z d ecy ­
d o w aw szy  s ie  ro z s ta ć  s ie  z n im  w resz c ie , z n a la z ł  s ie  
s am  w  pow ozie, c zu ł w c iąż  jeszcze  w y ra ź n ie  ów  s p e ­
c ja ln y  z a p a c h , k tó r y  n ie  o p u ś c ił go  p rz e z  czas  c a łe j  
p o w ro tn e j  d ro g i. U w aż a ł to  n ie ja k o  z a  z ro z u m ia łe , 
w obec te g o  że b ra ta n e k  ś c is k a ł go  i  c a ło w a ł s e rd ec z ­
n ie  p rz y  p o ż eg n a n iu . G dy  z n a la z łs z y  s ie  w  dom u , 
w c iąż  jeszcze  n ie  m ó g ł p o zb y ć  s ie  z a p a c h u , z d en e rw o ­
w a n y  te m , sp ró b o w a ł s ie  w y k ą p a ć  i  p rz e b ra ć  od  s tó p  
do  g ło w y . N a p ró ż n o , d z iw n y  z a p a c h  n ie  z n ik a ł.  W ów ­
czas  z ro z u m ia ł n a g le :  z a p a c h  ów  w y c h o d z ił z  n ie g o  
sam eg o .

N ie w y p o w ie d z ia n y  s p o k ó j i  ra d o ś ć  o r g a r n e ły  g o  n a  
m y ś l, że sk o ń czy  s ie  n a re sz c ie  je g o  u d rę k a .

W  k i lk a  ty g o d n i  p ó ź n ie j m a rk iz  L a n d i z ak o ń c z y ł 
ży c ie , a  w  n o ta tk a c h ,  p o z o s ta w io n y c h  p rz e z  n ie g o , 
z n a lez io n o  w y ja ś n ie n ie  n ie z w y k łe j ta je m n ic y .

W  o p o w ia d a n iu  te m  u d e rz a  p rz e d e w s z y s tk ie m  p o ­
d o b ie ń s tw o  w ła śc iw o śc i m a rk iz a  L a n d i  d o  w ła śc iw o ­
śc i p s y c h o m e try c z n y e h  z n an e g o  p o lsk . ja sn o w id z a  
inż. S te fa n a  O ssow ieck iego , k tó r y  k i lk a k r o tn ie  z a ­
o b se rw o w a ł u  osób m a ją c y c h  n ie b a w e m  u m rz e ć , s p e ­
c ja ln e g o  ro d z a ju  ś w ia tła ,  w y d z ie la ją c e  s ią  z ic h  g ło ­
w y  i ra m io n . R ó żn ica  z ach o d z i je d y n ie  w  u z e w n ę trz ­
n ia n iu  s ie  w ła śc iw o śc i: u  je d n e g o  z a  p o ś re d n ic tw e m  
p o w o n ien ia , a  u  d ru g ie g o  za  p o ś re d n ic tw e m  zw ro- 
k u  — s k u te k  je d n a k  b y ł  t a k i  s am . (R e d a k c ja ) .

W a 2E$«a ś p l e w a h o .
Zatopiony w  wspomnieniach' sędziwy tenor, słysząc swój głos, dobywający się z płyty gramofonowej, 
widzi się znów młodym na scenie, na której tyle święcił triumfów. Wspomnienie wyczarowało wizję

przed oczyma.

LUIGI GRASSI.
S e n .

Ł a b ę d ź  p rz e c in a  g łę b ię  f i j o le tn ,
N a  lu s trz e  w o d y  to c z y  z ło te  k r ę g i .
T o  m ło d o ść  r a n i ,  j a k  o s trz e  s z ty le tu ,
I r o n j ą  s w o je j  n a iw n e j  p o tę g i .

P rz y c h o d z ą  do  m n ie  d a w n o  z m a r łe  t w a r z . .
K s z ta ł t  ic h  w y c zu w a m  i p o z n a ję  w t r a n s ie .
N a  s k rz y d ła c h  d łu g ic h ,  z ie lo n y c h  s ię  w azę  
W  so m n am b u licz n y m , p rz e d z iw n y m  s e a n s ie

W sz y s tk ie  u ś m ie c h y  m a m  w u r o je ń  k o le , 
W sz y s tk ie  u ra z y  k r y j e  s e n  s z y d e rc a .
— O to m i m ów cie , w y  z w id ze d  sy m b o le ,
J a k ą  z a g a d k ę  n io sę  n a  d n ie  s e r c a  J

Z w ło sk ieg o  t łu m , J. Piętrzyc k i.

Bajdurzenfa medialne
W Poznaniu pojawiło się „światowej sławy me. 

djum, któremu równego nie ma w całej Polsce , 
w osobie p. Józefy Grześkowiakówny. Należy do 
tych niby medjów, które prorokują (a raczej baj* 
durzą) i ogłaszają „odezwy" do narodu polskie­
go", nie zapominając jednak też o interesie. Po­
znańskie medjum nad medjami rozsyła ulotką 
w której czytamy:

„Ludzka mądrość zawodzi! jj
Człowiek jako proch nędzny, maty i bezradny!"
Z a te m  w  k a żd e j z łe j p rz y g o d z ie  sw e g o  życia; 

u d a j  s ię  n a ty c h m ia s t  (m o żn a  i  d r o g ą  lis to w n ą ), 
do  s ław n e g o  m e d ju m , z n a n e g o  n a w e t  z a g ra n ic ą *  
k tó re  ,s

w y c z y ta  Ci przyszłość Twoją: 
postawi djagnozę chorób, horoskopy, przepo. 

W iedn lel
odkryje Ci świat tajemnic nieznanych tak g 

dziedziny handlowej, przemysłowej, politycznej,
0 ile te ostatnie nie dotyczą tajemnic wojsko­
wych!

znajdziesz środki na swe dolegliwości, ziemskie
1 moralne cierpienia!

dowiesz się, co wszechświat, eo ludzkość, e.U 
człowiek i jakie są drogi Nieznanego Jutra!!!

W a ru n e k : A b y  pom oc i  r a d a  b y ły  s k u te c z n e , 
m u s isz  b y ć  c z ło w iek iem  w  B o g a  w ie rz ą c y m , w  t e j  
w ie rz e , w  ja k ie j  je s te ś  u ro d z o n y .

A  w ięc  p rz e k o n a j  się u  ś w ia to w e j  s ła w y  m e ­
d ju m , k tó re m u  ró w n e g o  n ie m a  w  c a ł e j  P o ls c q  
Józefy Grześkowiakówny w Poznaniu.

P o ra d  u d z ie la  s ię  c o d z ien n ie .
UWAGA: W k ró tc e  u k a ż e  s ię  n ie z m ie r n ie  in te -  

te r e s u j ą c y  d w u ty g o d n ik  z a g a d n ie n io m  ty m  p o ­
św ięco n y . S zczeg ó ły  z a m ie ś c i s ię  w p r o s p e k c ie " .

Do ulotki dołączona jest „odezwa do narodu 
polskiego".

Podyktowana ona została, jak czytamy, „pod­
czas seansów, urządzanych w dniach od 17 do 30 
maja 1931 roku w mieszkaniu Józefy G/zggkfł- 
wiakównej w Poznaniu, przez niżej podpiąąnyyh, 
wybranych przez dwóch świętych do rozgłasza­
nia Woli Bożej na ziemi, głosami sfer duchow­
nych". Zaczyna się tak:

„ J a k  B ó g  B z e c z y p o s p o li tę  P o ls k ą  s tw o rz y ł ,  p o ­
w ie d z ia ł :  „ T e n  K r a j  s o b ie  w y b ra łe m , k tó r y  p ó ź ­
n ie j  o w ia r ę  w  B o g a  i  o w o ln o ść  w a lc z y ł b ęd z ie ' -. 

P r z e d te m  b ę d ę  m u s ia ł  P o ls k ę  p o d d a ć  b o le sn e j 
p ró b ie ,  a b y  p rz e z  to  s ię  p rz e k o n ać , c zy  N a ró d  
P o ls k i j e s t  fa k ty c z n ie  z d o ln y  do n ie s ie n ia  t a k i e ­
g o  c ię żk ie g o  k rz y ż a , j a k i  j a  n io s łe m . S k o ro  B o g  
s ło w a  te  w y p o w ie d z ia ł, c ie k ła  M u k re w  z r a n  J e ­
g o . P o te m  m ó w ił d a le j ,  że t a k  j a k  J e g o  r a n y  
s ię  o tw ie r a ją  i  z n ic h  k re w  p ły n ie ,  t a k  s a m o  
p o p ły n ie  k re w  N a ro d u  P o ls k ie g o  z a  w ia rę  ś w ię tą .  
N a ró d  P o ls k i b ę d z ie  s ię  m o d lił  i  p r o s i ł  B o g a ,  
je d n a k ż e  n ie  t a k  ze szc z e reg o  s e r c a  j a k  b y ć  p o ­
w in n o ..."

I tak dalej. Jest tego jeszcze z 200 wierszy, 
druku. A kończy się następująco:

N ie  u s tę p u jc ie  w ięc , P o la c y !  W asz  K r a j  p rz e z  
B o g a  w y b ra n y  z o s ta ł!  A m e n .

Z a  zg o d n o ść :
(—) B a m ire s ,  m e d ju m . (—) N a j .  s p i r y ty s ta *
(—) M ast, w y k o n a w c a .

Wobec takich koneksyj, jakie posiada pani J. 
Grz., koneksji z Ramiresem, Najem i Mastern, 
trzeba w niej rgeczywiście uznać „medjum" nad 
medjami — bajdurzącemi,
WITOLD ZECHENTER. 'iW— ;

(OłoA.
B ó l p o n a b rz m ie w a ł ż y ły  n a  s k ro n i ,  
w  o czy  n a b ie g ła  k re w  p e łn a  łez  — 
s i ł  n ie m a  w ię c e j, a b y  s ię  b ro n ić  
i  ju ż  s ię  n ie  w ie , p rz e d  czem  b r o n ić  s ię .

Ż ycie  j e s t  w ie c z n ą  ś m ie rc ią  g o d z in ,  
o p la ta  g a r d ło  j a k  ż e la z n y  s k r ę t  —  
c o d z ień  p r z e m ija  n o w e  c o d z ień  
w w a lc e  o o d d ech , z rz u c e n ie  ty c h  pęt.
A no c , co  g w ia z d y  s n u  w  d u s z y  k o ły s z e , 
n u c i  t a je m n ie  d rę c z ą c y c h  ś p ie w ,

1 z a m ia s t  d a ć  s p o k ó j i  s p o c z y n k u  c isz ę  
z a g a d k ą  w są c z a  s ię  w z a g ę s łą  k re w ,

I  tylko oczy uparte patrzące 
i serce, które wierzy, wierzy wciąż, 
że gdy ostatnie zagaśnie już słońce 
w uścisk dłoń weźmie wielka, chłodna Dłoń...,

M b s telepatyczne] komunikacji 
ze zmarłymi.

' O c iek aw y ch  e k sp e ry m e n ta c h  p o ro z u m ie w a n ia  s ię  
Se z m a rły m i w d rodze  te le p a t j l  donosi p ra s a  a n ­
g ie ls k a . P rz e b y w a ją c y  w  N o rw ich  te le p a ta  D ick so n  
Z au w aży ł k i lk a k ro tn ie ,  że p rzech o d ząc  p rze z  cm en ­
ta r z  u le g a  n a g ie m u  n a tło k o w i n a jro z m a itsz y c h  m y ­
ś l i  i  w rażeń , często  z u p e in ie  ze sobą  sp rzecz n y ch  
Z d aw a ło  m u  s ię , że o d d z ia ły w u ją  n a  n ieg o  te le p a ­
ty c z n e  w p ły w y , pochodzące  ja k  g d y b y  od z m a rły c h .

P o cz ą tk o w o  b ro n i ł  s ię  D ick so n  p rzec iw  ty m  w ra ­
ż en io m , lecz w y p a d k i b y ły  s iln ie jsz e  od n ieg o . P o ­
s ta n o w ił  z a tem  im  u le c  i ch odził od g ro b u  do g ro b u , 
z a t r z y m u ją c  s ię  po  k i lk a  m in u t p rzed  k a żd ą  m o g iłą . 
Ku sw em u  z d u m ie n iu  p rz e k o n a ł s ię , że ch ao s  m y śli 
z a n ik ł ,  n a to m ia s t  d o z n aw a ł w ra ż eń , k tó re  ła tw o  
m ó g ł so b ie  t łu m a c z y ć .

N ie  c h c ą c  w y p ro w a d z a ć  p o sp iesz n y ch  w n iosków  z 
in d y w id u a ln y c h  sp o strze ż eń , p o s tan o w ił p o s łu ży ć  s ię  
z n a n e m  w  o k o licy  m e d ju m  p a n ią  R an d o lf, m ie sz k a ­
ją c ą  w  sw e j p o s ia d ło śc i o 30 k im . od N o rw ich . W ie­
d z ia ł  n a p e w n e , że p o s ia d a ją c a  w y b itn e  zdo lnośc i m e­
d ia ln e  P- R a n d o lf  n ig d y  je szcze  n ie  b y ła  n a  cm en- 
S u  w N o rw ic h . Za j e i  z g o d ą  udał się z  n i ą  W to -

w a rz y s tw ie  p e w n eg o  a d w o k a ta ,  le k a rz a  o ra z  d u c h o w ­
n e g o  n a  c m e n ta rz .

E k s p e ry m e n t  m ia ł  p rz e b ie g  n a s tę p u ją c y :  P. R a n ­
d o lf  k ro c z y ła  m ię d z y  g ro b a m i z z a w ią z a n e m i o c zy ­
m a , z a t r z y m u ją c  s ię  ta k ż e  p rz e d  te m i m o g iła m i, n a  
k tó ry c h  n a p is  o n a z w is k u  z m a rłe g o  b y ł z u p e łn ie  z a ­
t a r t y .  P o  z a t r z y m a n iu  s ię  p rz e d  k a ż d ą  z m o g ił w y ­
g ła s z a ła  w ra ż e n ia ,  k tó re  s ię  j e j  c is n ę ły  n a  m y ś l, 
w zw iąz k u  z w ie k ie m , lo sem  i  n a z w is k ie m  z m a riy c h . 
E k s p e ry m e n t t r w a ł  z a  k a ż d y m  ra z e m  p ó ł g o d z in y  
i b y ł  k o n ty n u o w a n y  p rze z  c z te ry  d n i. O trz y m y w a n e  
w te n  sposób p o s e ls tw a  z m o g ił  b y ły  n a ty c h m ia s t  
s ten o g ra fo w a n e . O trz y m a n o  15 s te n o g ra m ó w , z k t ó ­
ry c h  p o d a je m y  w a żn ie jsz e .
11?  V, E a ,n d o lf : C zuJę w y ra ź n ie  d o tk liw y  b ó l g ło w y . 
o L i  c ie /  8  sp o czy w a  w  t e j  m o g ile , m u s ia ła  ró w - 
n r * L n „ ? P -C n a  bo le  g ło w y , k tó re  u k s z ta ł to w a ły  je j  
t r a g e d ia  " s n n c  m oS l łą  t ą  łą c z y  sie, j a k a ś  w ie lk a

ba,d a n le  t r e ś c i  o św iad c z en ia  p . K a n d o lf  
w y k a za ły  z u p e łn ą  s łu szn o ść  j e j  słów . w  m o g ile  te j  
leżał człow iek , k tó ry  p odczas  w ojny o trz y m a ł po-

kii  e g r Ę- 1)0 r ° k u  1924 p rz e b y w a ł t a taz k to re g o  w ypuszczono  go  j ak o  zd row ego . P ó źn  ej 
je d n a k  w ró c iły  s tra sz liw e  bó le  g ło w y , k tó re  g o  ta k  
d rę c z y ły ,  ze n ie szc zęś liw y  s a m  o d e b ra ł  so b ie  ż y c ie .

r a n ią c  s ię  ś m ie r te ln ie  w  g ło w ę . W  liś c ie  p o ż e g n a l­
n y m  do k re w n e g o  p o d a ł ja k o  p rz y c z y n ę  s a m o b ó j­
s tw a  d rę c zą c e  b ó le  g ło w y , k tó re  o b rz y d z iły  m u  ż y ­
cie .

S ta n ą w s z y  p rz e d  in n ą  m o g iłą ,  o ś w ia d c z y ła  p .  R a n ­
d o lf, m ó w ią c  n e rw o w o  i p o śp ie sz n ie :

O g a rn ia  m n ie  u c z u c ie  d o jm u ją c e g o  z im n a . Z d a je  
m i s ię , że t u t a j  sp o czy w a  m ę ż czy zn a , k tó ry  z m a r ł  
pod w p ły w e m  w ie lk ie g o  m ro z u . J e g o  ś m ie rć  p o p rz e ­
d z iły  s t r a s z n e  m ę c z a rn ie ,  g d y ż  c h c ia ł  je j  z a  w sz e lk ą  
eenę  u n ik n ą ć . M u s ia ł b a rd z o  c ie rp ie ć ,  zw łaszcza  w e 
z n a k i  d a w a ł  m u  s ię  b ó l w  p r a w e j  nodze. Z m a r ł  b a r ­
dzo m łodo , z u p e łn ie  w y c z e rp a n y .

I  to  o św iad c z en ie  z g a d z a ło  s ię  z p ra w d ą .  I s to tn ie  
były to  zwłoki 2 7-le tn iego  t u r y s ty ,  k tó r y  s p a d ł z lo ­
dowca alpejskiego podczas w y p ra w y  n a  M a tte rh o rn ,  
przyczem złamał nogę. Z w ło k i je g o  z n a lez io n o  w  d w a  
miesiące po w y p a d k u .

Znowu z a t r z y m u je  s ię  p . R a n d o lf  p rz e d  je d n ą  z Mo­
g ił ,  Widocznie bardzo z d e n e rw o w a n a : P r z e jm u je  m n ie  
teraz niezwykłe, trudne do  o k re ś le n ia  u c zu c ie . I  t u ­
taj śmierć położyła kres udręczonemu i s tn ie n iu .  Z gon  
te j  osoby jest w ścisłym związku z a lk o h o le m . B y ł 
to widocznie człowiek bardzo dobry i szlachetny, 
całkowicie różniący się od normalnych p ija k ó w .
ł a  a lk o h o lu aWOt O sta to ie  3 e so  “ J ś l i  k r ą ż y ły  dooko

Także w tym wypadku intuicja medjum odgadła 
bolesną prawdę. Zmarły cierpiał na raka i do ostat­
niej chwili dokuczało mu straszliwe pragnienie, 
które gasił alkoholem, chcąc odurzyć się i zapomnieć 
o boleściach. Jego ostatniem życzeniem było prośba 
o flaszkę piąta.

Przed inną mogiłą p. Randolf staje przerażona ł  
mówi jak gdyby we śnie: Widzę czerwone światło, 
dużo, dużo światła. Zdaje mi się, że mogiłę tę o- 
garnia morze płomieni, lecz trudno powiedzieć, aby 
to był pożar, ponieważ nie odczuwam zupełnie cie­
pła.

B y ł to  i s to tn ie  g ró b  1 7 -le tn ieg o  c h ło p ca , k tó r y  z g i­
n ą ł  p o d c z a s  i lu m in a c j i  o g n i ś w ie tln y c h  z p o w o d u  
p rz e d w cz e śn ie  e k s p lo d u ją c e j  r a k ie ty ,  p rz y c z e m  q d - 
n ió s ł ś m ie r te ln e  p o ra ż e n ie  w  g łow ę.

W p ra w d z ie  n ie  w sz y s tk ie  re la c je  m e d ju m  p . R a n ­
d o lf  b y ły  t a k  p re c y z y jn ie  zgodne  z p ra w d ą ,  j a k  p o ­
w y ż e j p rz y to c z o n e , n ie m n ie j  je d n a k ż e  w  11 w y p a d ­
k a c h  w ra ż e n ia  j e j  o d p o w ia d a ły  is to tn e m u  s ta n o w i  
rzeczy . C h a r a k te r y s ty c z n y m  je s t  f a k t ,  ż e  im  w cze ­
ś n ie js z a  b y ła  d a ta  ś m ie rc i, tem  b a r d z ie j  b y ły  j e j  in ­
fo r m a c je  z a t a r te  i n ie śc is łe - N a to m ia s t  w  w y p a d k a c h ,  
g d z ie  ś m ie rć  n a s tą p i ła  n ie d a w n o , m e d ju m  o k r e ś la ło  
t r a f n i e  s y tu a c ję .  R e la c je  p . R a n d o lf  o d d a n o  do a r ­
c h iw u m  z w ią z k u  s p i ry ty s tó w  „ A s t r e a "  w  L o n d y n ie *



Jak technicy chcą ujarzmić ocean.
Przypływ i odpływ morza źródłem energii.

111’/. W SWOim P.7.9C1A n  n r tm n ń ln  _ »Pisaliśmy już w swoim czasie o pomyśle 
wyzyskania sity przypływu i odpływu mor­
skiego. Dziś dodajemy garść nowych szcze­
gółów o tej sprawie. (li.).

Kraków, 6 lipca.
Postępująca wciąż industrjalizacja licznych 

krajów, niedawno jeszcze mało lub wcale nie- 
uprzemysłowionych, wnosi stale na porządek 
dzienny problem uruchomienia warsztatów pra­
cy energią’ tanią, a więc przez zużytkowanie ży ­
wych sil przyrody, przedewszystkiem wód pły­
nących, eelem uniezależnienia się od nieraz ko­
sztownego przywozu materjałów opałowych t. j. 
węgla i produktów naftowych.

Wiemy, że niektóre kraje, • jak Szwajcarja, 
Szwecja, a po części i Włochy, w sposób podzi- 
wieriia godny problem ten u siebie rozwiązały, 

‘ Są jednak jeszcze inne liczne kraje, przez na­
turę tak po macoszemu potraktowane, że nie 
pęsiądają ani surowców opałowych, ani odpo­
wiednich wód płynących, a które objawiają sil­
ny pęd do rozwinięcia własnego przemysłu. W 
krajach tych żelazna konieczność zmusza mie­
szkańców do posługiwania się innemi jeszcze, 
ńiż dotychczas powszechnie stosowanemi źródła­
mi eńergji. Krajem takim jest Argentyna, o któ­
rej wiadomo, że posiada skądinąd dalekie per­
spektywy rozwoju przemysłowego, i że już dziś 
jest pod tym względem przodującem państwem 
w Ameryce Południowej. Argentyna nie posia­
da jednak ani pokładów węgla, ani wydatniej- 
piej szych źródeł naftowych, ani odpowiednich 
rzek. Lecz bystry umysł inżynierów tamtejszych 
wziął pod rozwagę inną, dotychczas lekcewa­
żoną okoliczność, że w wielu zatokach morskich 
wybrzeża argentyyjskiego różnica poziomu mo­
rza między przypływem i odpływem wynosi 10 
i więcej metrów. I oto został opracowany ory­
ginalny i wielce pomysłowy plan wyzyskania 
i tego zjawiska przyrody dla' usług człowieka, 
plan, który znalazł pełną aprobatę i poparcie 
rządu argentyńskiego, a został świetnie zaopin­
iowany na ostatniej światowej konferencji 

j energetycznej.
W ogólnych zarysach plan ten wygląda na­

stępująco: Jako  najdogodniejszą obrano zatokę 
fSan Jose, położoną 100 km. na południe od Bu- 
•Cńóś-Ajres. Zatoka ta od strony _oceanu miałaby, 
« fó ]p : całkowicie zamkniętą wałem hetoboWym, 

7 km. długim, o kształcie i wymiarach takich, ja- 
‘kie obecnie się stosuje przy t. zw. „łamaczach 
Sał“, a więc takich, by wał ten mógł się oprzeć 
nawet najpotężniejszym bałwanom morskim.

Wewnątrz tego wału, przez całą jego długość, 
:» poniżej poziomu morza, miałyby być utworzo- 
PA hale na turbiny z elektrogeneratorami w ilo- 

. Jła 376 sztuk, ustawionych w szeregu jedne obok 
.drugich, przez całą długość wału w głębokości 
vł8 m. poniżej poziomu morza.
. Turbiny te miałyby pracować następująco: 
Podczas przypływu poziom morza na zewnątrz 

•będzie wyższy, niż wenątrz zamkniętej wałem 
zatoki. Woda będzie przeto wpadać do zatoki 
'poprzez turbiny, obracając je, a nadto i poprzez 
śluzy w rurach odpustowych, które służyć mają 
w rezerwie dla regulacji tego przepływu, a za- 

?razem przez działanie ssące u wylotu turbin 
wzmóc ich dzielność. Z chwilą gdy przypływ 
morza osiągnie stan najwyższy i rozpocząć się 
ma Odpływ, wówczas śluzy odpływowe zostaną 
nastawione odwrotnie, t. j. tak, że woda prze­
pływać będzie poprzez turbiny (urządzone dla

ronnego) 1 ruW odpustowe ze zatoki do oceanu. Śluzy wspomniane będą stale 
regulowane tak, by różnica poziomów między 
zatoką t oeeanem nie przekraczała 1 i pół m. 
Wszelako turbiny nie będą mogły pracować bez 
przerwy, lecz każdą szóstą godzinę będą musia- 
y spoczywać, a to, zgodnie z sześciogodzinnym 

perjodem przypływu i odpływu morza,

podczas najniższej, nie dającej się wykorzystać 
różnicy poziomów wód. Podczas tej godzinnej 
przerwy w ruchu, zostaną wszystkie śluzy cał­
kiem otwarte, dla przyśpieszenia wyrównania 
się poziomów, a następnie znów całkiem zam­
knięte, dla przyśpieszenia osiągnięcia należytej 
różnicy poziomów.

Przy ilości 376 turbin, każda o przeciętnej 
dzielności 2,000 KWattów, ogólna dzienna ilość 
energji, jaką tego rodzaju stacja energetyczna 
byłaby w stanie dostarczać, wynosiłaby 13—20 
miljońów KWatt — godzin, co oznaczałoby po­
krycie większej części obecnego zapotrzebowa­
nia energetycznego całej Argentyny. J. R.

Nowy olbrzym oceaniczny.
Walka o t. z w. niebieską wstęgę, czyli o naj­

większą szybkość okrętów pasażerskich na mo­
rzu, nie ustaje. Obecnie wstęga ta znajduje się 
w ręku Niemców. Anglicy, którzy do niedawna 
byli jeszcze w posiadaniu tej symbolicznej wstę­
gi, nie mogą oczywiście znieść utraty tego przo­
dującego stanowiska. Angielska lińja Cunarda 
buduje na gwałt parowiec o pojemności 70.000 
tonn. Parowiec ten ma w lipcu 1932 r. wypłynąć 
na morze w stoczni Johna Browna w Clyde. Dane, 
które już obecnie do naszej wiadomości dochodzą 
o częściach składowych tego parowca, są napraw­
dę zdumiewające. Sam ster ważyć ma 150.0,00 kg. 
Parowiec sam będzie mial 315 m. długości i 35 
szerokości. Nad linją wodną posiadać będzie

8 pokładów. Pokłady, przeznaczone dla przecha­
dzek, będą 220 m. diugie. Kominy, których będzie 
trzy, będą miały po 12 metrów średnicy (?) i się­
gać do 40 m. powyżej poziomu wody. Jadalnia, 
umieszczona między drugim a trzecim kominem, 
będzie największą "salą na wszystkich okrętach, 
zbudowanych do dnia dzisiejszego. Parowiec 
ma posiadać turbiny parowe i poczwórne śru­
by. Spodziewają się, że osiągnie on szybkość 
30 węzłów na godzinę, czyli 55 km. na godzinę. 
Byłaby to szybkość, jak na takiego olbrzyma, 
niezwykła. O mocy urządzenia maszynowego 
bliższych danych jeszcze nie posiadamy, można 
jednak z podanych szczegółów wywnioskować, 
że będzie ona olbrzymia.

Tokarnia, nu której obtacza sie kota parowozów.

Jest to olbrzymia, jak widać, obrabiarka, służy ona do obtaezania kół parowozowych o średnicy 1.50 zn. 
Czynną jpst w jednej z angielskich fabryk parowozów.

Bielące wiadomości fechn.

Ważne ulepszenie
ui d zie d zin ie  gasze nia  p o ża ru  m aterjałdui ła tw o p a ln yc h .

Jako jeden z najlepszych środków do gasze­
nia pożaru uważa się obecnie sposób gaszenia 
pianą. Coraz częściej też gaśnice zaopatrzone

450 m etrów  kw adratow ych 
w 1 centim etrza sześciennym.
0 nowym środku adsorbcyjnym.

Przed kilku laty dyskutowano i omawiano w 
sposób nie pozbawiony fantazji o tajertmiczych
1 nadzwyczaj cudownych własnościach t. zw. ak­
tywnego węgla, to znaczy węgla otrzymywane­
go z kości, krwi lub drzewa, o bardzo delikat­
nej strukturze, który posiada własności adsorb- 
cyjne, t. zn. własności pochłaniania cieczy i ga­
zów, a stuży w przemyśle do odbarwiania syro­
pu cukrowego, pochłaniania gazów i t. d. Mó­
wiono nawet o tem i myślano, że będzie można 
w ten sposób wydobywać złoto z morza, które 
się w niem w wielkiej ilości znajduje, gdyż 'wy­
starczy wodę morską przefiltrowae przez filter, 
zawierający aktywny węgiel, aby otrzymać dro­
gocenny metal. Złoto znajdujące się w morzu 
jest jednak w tak delikatnie rozdrobnionym sta- 
n!e; iż praktycznie jest to nie do przeprowadze­
nia'. W każdym jednak razie problem otrzymy­
wania złota przyczynił się do tego, iż zwrócono 
baczną uwagę na własności aktywnego węgla.
V Obecnie zwraca już od dłuższego czasu 'ogól­
ną uwagę inny materjał, który jest w stanie 
aktywny węgiel całkowicie na bok usunąć, gdyż 
jak próby wykazują, nadaje się w wielu wy­
padkach lepiej do użytku. Chodzi o t. zw. żel 
kwasu krzemowego, czyli inaczej silika-żei. Sil­
na zdolność adsorbcyjna zarówno cieczy jak i 
gazów kwasu krzemowego w formie bardzo de­
likatnego proszku, jest już dość dawno znaną. 
Ażeby ten tak aktywny preparat otrzymać, wy­
trąca się z roztworu alkaliczno-krzemowego 
kwas krzemowy. Otrzymany kwas gruntownie 
alę czyści, suszy i proszkuje. Ciało to jest che­
micznie obojętne, o wielkiej wytrzymałości na 
wysokie temperatury. Przy normalnej tempera 
hirzę może ono pochłaniać wilgoć, w ilości 40% 
Swojego ciężaru, a przez ogrzanie można je z po­

wrotem z wilgoci uwolnić. Zależnie od sposobu 
otrzymywania, nadaje się ten preparat do róż­
nych celów. Bardzo porowate ciała o strukturze 
włoskowatej, posiadają dla niektórych gazów 
własności podobne do tych, jak np. gąbka lub 
bibuła dla cieczy. Zjawiska te, polegające na wła­
snościach naczyń wioskowatych, wymagają dla 
gazów bardziej delikatnej struktury, jak dla cie­
czy. Im delikatniejszy i bardziej porowaty jest 
materjał, tem skuteczniejsze jego działanie. A 
silika-żei jest tak porowaty, że 1 cm8 posiada we­
wnątrz powierzchnię do 450 m5.

Wielka zdolność adsorbcyjna wilgoci tego pre­
paratu znalazła ważne zastosowanie przv susze­
niu powietrza i innych gazów. Zdolność adsorb­
cyjna preparatu jest oczywiście tem większa, im 
niższa jest temperatura gazu, tak, że dla uzy­
skania Większego efektu, należy gaz oziębić. Gdy 
np. dla obniżenia zawartości wody w 100 m* po­
wietrza. w którem znajduje się "17.3 g. wilgoci 
ńa 1 ma do 0,2 g. wody na jeden metr sześcienny, 
trzeba przy zwykłem suszeniu 150 K. M., co od­
powiada 635.000 jednostkom cieplnym w mate- 
rjale opałowym, to przy suszeniu zapomocą sili- 
ka-gel potrzeba tylko 170.000 jednostek. Waż- 
nem jest zastosowanie gelu kwasu krzemowego 
do suszenia powietrza, które się wdmuchuje do 
wysokiego pieca dla uzyskania wysokich tem­
peratur, ale najczęstsze jest obecnie zastosowa­
nie do regeneracji lotnych ciał, w przemyśle fil­
mowym, celuloidowym, sztucznego jedwabiu, la­
ku, ciał wybuchowych, gdzie regeneruje się ben­
zol, benzynę, aceton i t. d. Przy pomocy tego 
preparatu udała się 97% z użytego acetonu, przy 
benzynie nawet 98%, otrzymać z powrotem. — 
W Ameryce używa się nawet gelu jako kataliza­
tora przy fabrykacji kwasu siarkowego według 
metody kontaktowej.

Trudno jest obecnie przewidzieć, jak się zasto­
sowanie tego preparatu rozwinie, ale wszystko 
przemawia za tem, że znajdzie on coraz szersze 
zastosowanie do suszenia i regeneracji iatwo lot 
nych cieczy.

Inż. M. K,

są w chemikalja, wytwarzające w razie potrzeby 
pianę, wydobywającą się pod dość wielkiem ci­
śnieniem. Największą trudnością w rozpowszech­
nieniu tej metody było to, że wszyskie te przy­
rządy mogły służyć jedynie do gaszenia poża­
rów małych, względnie gdy ognisko pożaru było 
jeszcze małe. W miarę rozpętania się pożaru na 
większe przestrzenie, aparaty w formie gaśnic 
były zupełnie bezskuteczne. Nie mogła też z te­
go powodu korzystać z nich w większej mierze 
straż pożarna.

Dlatego eiekawem jest ogłoszenie w zagranicz­
nej prasie, według którego udało się brandmi- 
strzowi kopenhaskiemu p. Folke wynaleźć me­
todę umożliwiającą pokonanie opisanej trudno­
ści. Aparatura dla wytwarzania piany znajduje 
się tuż obok pompy strażackiej na tym samym 
wozie. Aparatura ta za uruchomieniem pompy 
dodaje ciągle do napompowywanej wody pewną

małą ilość roztworu saponiny. Saponina, znaj­
duje się m. in. w owocach dzikiego kasztana, 
w korzeniach ęuilaju, w małej ilości też w mo­
czu ludzkim i t. d. Ma ona ogromne własności 
pianotwóroze. Prócz aparatury, dostarczającej 
saponiny, część urządzenia maszynowego do­
starcza jeszcze powietrza i ta mieszanina wody, 
powietrza i saponiny zamienia się w specjalnej 
części składowej pompy na pianę, kjćrą sikawka 
wyrzuca z wielką mocą. Nowy ten sposób ma 
podobno być bardzo tani i skuteczny. Bliższych 
szczegółów co do urządzenia tej sikawski nie 
otrzymaliśmy. W obecnej porze, kiedy szalenie 
szerzą się pożary należałoby pomyśleć o zasto­
sowaniu nowego wynalazku także i u nas.

Pstrągi, jako wskaźniki zdatności wady 
wodociągowej do celów spożywczych.

Jak wiadomo, korzystamy w wielu wypadkach’ 
z wielkiej wrażliwości pewnych zwierząt na jady 
i gazy trujące dla wczesnego rozpoznania niebez­
pieczeństwa, grożącego przebywającym w pew- 
nem miejscu ludziom, których organy nie są tak 
czule, aby zawczasu mogiy dać znać o grożą- 
cem zatruciu. Tak np. białe myszki, albo kanarki 
zwiastują bardzo wcześnie w łodziach podwod­
nych lub też kopalniach niebezpieczeństwo, za­
grażające wskutek zwiększenia się ilości gazów 
trujących w powietrzu. Zwierzątka te czują się 
w tym wypadku nieswojo i zdradzają to w spo­
sób bardzo wyraźny. W miarę wzrostu ilości tru­
cizny giną zupełnie. Do rzędu tych zwierzątek’ 
zaliczają się także pstrągi. Rybki te zdradzają 
natychmiast przekroczenie pewnej oznaczonej 
ilości chloru, zawartej we wodzie. Jak w swoim 
czasie na lamach „Kuryera Technicznego" opi­
saliśmy, używa się teraz chloru najczęściej do 
oczyszczania wody wodociągowej. Aby być pew­
nym wyników, daje się zazwyczaj jakiś drobny, 
nadmiar chloru, który potem usuwa się za pomo­
cą środków chemicznych, jak np. siarczanu amo­
nowego, względnie za pomocą środków absorbcyj- 
nyeh, jak np. węgla aktywnego. Nadmiar chloru 
jest bowiem nie tylko szkodliwym, ale woda sta­
je się przez niego zupełnie niesmaczną i nie­
zdatną do spożycia. Jako znakomity wskaźnik 
niedozwolonego już nadmiaru służą pstrągi, któ­
re trzyma się w specjalnym akwarjum. Wodę wo­
dociągową puszcza się w pewnej małej, ale sta­
łej ilości do tego akwarjum i po zachowaniu się 
pstrągów można wnioskować, czy chloru niema 
za dużo. Tak więc rybki te oddają znaczne usłu­
gi, niestety kosztem swego organizmu. Metodę tę 
stosują obecnie zakłady wodociągowe w Paryżu.

K ł o p o t y  z e  s z t u c z n e m i w y s p a m i 
fila lotniczej KomuniKacii transoceanicznej.

Jak już w swoim czasie prasa codzienna do­
niosła, budują Amerykanie ubecnie pływającą 
wyspę 'ńriędzy wybrzeżem amerykańskiem a wy­
spami Bermudas. Wyspa ta zostanie zakotwiczo­
na na pełnem morzu i służyć ma jako lotnisko, 
a raczej lądowisko dla samolotów transoceanicz­
nych. Jest rzeczą ciekawą i napozór nieoczeki­
waną, że przeciwko budowie tej wyspy wniosły 
zastrzeżenia 22 państwa. Zastrzeżenia te skiero­
wano do Ligi Narodów chociaż Stany Zjednoczo­
ne do Ligi nie należą. Państwa te są zdania, 
te na morzu, będącem, jak wiadomo, przynaj­
mniej w teorji, „wolnem" i neutralnem, nie jest 
możliwem stwarzanie sztucznego terytorjum ja­
kiegoś jednego państwa, tylko tak stworzona 
sztuczna wyspa musi podlegać Lidze Narodów, 
Tezy obecnie wysuwane w tej sprawie są nastę­
pujące: Każdy port lotniczy na pełnem morzu 
musi podlegać autorytetowi" i zwierzchniej wła­
dzy jakegoś państwa, którem może być także 
państwo nie mające dostępu do morza, jak np. 
Węgry, Czechosłowacja, Austrją, Szwajcarja. 
Państwo to winno ustanowić warunki używania 
sztucznego portu lotniozego z tem jednak, że 
wszystkie inne państwa muszą być bezwzględ­
nie równouprawnione. Państwa muszą sobie wza­
jemnie komunikować zamiar stwarzania sztucz­
nego portu lotniczego. W razie gdyby inne pań­
stwa miały pewne zastrzeżenia, rozstrzyga spra­
wę Liga Narodów, względnie sąd rozjemczy.

Tak to dzisiaj wszystko na świeeie jest taK 
skomplikowane, że ułatwienia techniczne, która 
zdawałoby się mają znaczenie jedynie technicz­
ne, nie są pozbawione posmaku politycznego i a 
lada portu lotniczego, który jeszcze nawet nie 
jest zbudowany, powstaje już kwestja między­
narodowa.

Maszyna 
do kopania 

rowów.
Na rycinie widzimy jed­
na z maszyn używanych 
w Holandji przy kladze 
niu rur wodociągowych. 
Maszyna ta automatycz 
nie i  szybko „wytacza" 
rów, w którym następ­
nie układa s ię  rury w o­

dociągow e.
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Ufażne dla Aoentdui BanHoumch.
A g e n c i lo sow i z o s ta n ą  z a a n g a ż o w a n i do  now o 

o tw orzonego  d z ia łu :

P O i f C Z K O  W E G O
.P o łączo n eg o  z d z ia łem  s p rz e d a ż y  P a ń s tw o w y c h  o b li­

g a c j i  n a  s p ła ty .  12*vL

: PROWIZJA BEZKONKURENCYJNA.
4. i y2 r a ty  (p rócz p re m ji) .  — N a ty ch m ias to w e  z a licz ­
k o w a n ie  po rozpoczęc iu  p ra c y . — Z g ło szen ia  p isem u e  
d o : M a ło p o lsk ie j A je n c j i  R ek lam o w e j, — Lw ów , 
C h o rą żcz y zn a  7. pod „N ow oczesna  p ra c a  b a n k o w a" .

PO SA D Y  gosp. k u c h a rk i, 
s z u k a  s ta r s z a  osoba. I .  K . 
C. K ra k ó w  W ielopo le  1. 
„ R u ty n o w a n a  P . K .‘‘ —

2912g

P R Z Y JM Ę  p osadę  to w a ­
rz y szk i w y rę c zy c ie lk i, — 
n a u cz y c ie lk i. P op row adzę  
ta k ż e  sam o d z ie ln ie  z a ­
rz ą d  dom u, o g ro d u  etc . 

P ila w ic k a , K ry n ic a  Z d ró j 
p o s te  re s ta n te .  8791k

K a S e s tro fa ln a  e h s p lo zfo  w  b e rllń s K le j fa b ry c e  film ó w .

Wolne posady
Z A R O B I d o b rze  k a żd y  w 
s too im  m ie śc ie  — o k o licy , 
z b ie r a ją c  z a m ó w ien ia  n a  
p a te n to w a n e  p o r t r e ty  SE* 
M I E M A IL . Z g ło szen ia  z 
fb to g r a f ją  i re fe re n c ja m i 
•,M o d ern a"  K ie lce . 2824g

F R Y Z J E R K Ę  I  F R Y Z J E ­
R A  D A M S K IE G O  p rz y j 
m ę ZA R A Z, re f le k tu ję  
ty lk o  n a  s iły  p ie rw szo ­
rz ę d n e . B. S to ió sk i Lwów 
L eg jo n ó w  1. 1209L

P O S Z U K U JE M Y  z as tę p  
eów  do sp rz ed a ż y  o b lig a  
c y j  p re m jo w y c h  na  ra ty  
n a  n a jle p sz y c h  w a n in k a  
p ro w iz y jn y c h  śc iś le  do ­
p e łn ia n y c h . K o m b in ac je  
n a jle p sz e  W y p la ta  p ro ­
w iz ji p u n k tu a ln ie  dw a 
ra z y  w m ie s ią c u . P o c z ą t­
k u ją c y c h  p o uczam y . Zgło 
sze n ia  K ra jo w y  B ank  — 
L w ów  R zeżu ic k a  16. —

1152 L

m iF E T O W IE C  e k sp e d je n t 
z d o ln y , e n e rg ic zn y  i  ja k o  
„ m ix e d ‘\  p o trz e b n y  do 
r e s ta u r a c j i .  Szczegółow e 
o fe r ty  z w łasn o ręczn y m  
o d p isem  św iad ec tw , p o d a ­
n iem  p rz y s tę p n y c h  w a ra n  
ków  i fo to g r a f j i  do ,,Po- 
lón  j i ‘\  W iln o , M ick iew i­
cza  I I .  P o sa d a  od 1 s ie r p ­
n ia .  K3W1

O N D U L A T O R K I i m an i 
K u rz y s tk i w  je d n e j osobie 
p o s z u k u je  G o ldberg , N o ­
w y  T a rg . W a ru n k i podać.

3205g

p o w a ż n a  I n s t y t u c j a
B A N K O W A  p o szu k u je  
zd o ln y c h  i p o w a żn y ch  za ­
s tęp có w  za  s ta łą  p e n s ją  
m ie s ięczn ą  (p rz y jm u je  się  
ta k ż e  em e ry tó w  p a ń stw o ­
w y ch ). Z g ło sz en ia  u n a ­
szego  k ie ro w n ik a  d n ia  6. 
V I I ,  C h y ró w  A ltm a n , 
1. V II .  S an o k  H o te l Im - 
p e r ja l ,  8. V II .  R ym anów  
H o te l G w iazda , 9. V II .  
Iw o n ic z  H o te l G ra ż y n a . 
10 V II .  K ro sn o  H o te l 
P o lsk i, U . V II .  J a s io  H o­
te l K ra k o w sk i, 12. V II . 
G orlice  H o te l C en tra ln y , 
19. V II . G rybów  c z y ta j 
a fisze . W  go d z in ach  od 
9—2-ej popo l. U s ta la m y  
ta k ż e  n a  poszczegó lne r e ­
jo n y  g e n e ra ln y c h  z a s tę p ­
ców . U w ag a : Z astępcom  
z p ro w in c ji _ zw ra ca  sie 
k o sz ty  pod ró ży . 1236L

F R Y Z J E R S K I cze lad n ik  
p o szu k u je  p o sad y  od za ­
ra z . Z g łoszen ie  B lu rh  u 
T on i F e li,  P rze w o rsk .. — 

320Sg

O G RO D N IK , l a t  48 szu k a  
po sady  po k a w a le rs k o  na  
je s ień  b r. P o s ia d a  30-let- 

,n ią  p ra k ty k ę  w p ie rw szo ­
rzęd n y ch  o g ro d a ch , zna  
sie  dobrze  n a  w a rz y w n ic ­
tw ie  w czesnem , sad o w ­
n ic tw ie  i k w ie c ia rs tw ie . 
W a ru n k i IDO zł. m ie s ięcz ­
n ie , w ik t i m ie szk an ie . — 
Z głoszen ia  do L  K . C. — 
K raków , W ielopo le  1, pod 
..B ard o  d o b re  św iad ec tw a  
I. M .“ .  3809g

A P T E K A R Z  d y p lo m , z 
d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  z 
do b r. re fe re n c j.  p o sżu k u  
je  po sad y . lub  o b e jm ie  

zarząd  a p te k i. O fe r ty  do 
1. K. C., K rak ó w , W ie lo ­
pole 1, „ A p te k a rz  A  L .“ .

3101g

Z niew yjaśnionych dotychczas przyczyn, nastąpiła  w berlińskiej fabryce film ów  w  Spandawie ol­
brzymia eksplozja, podczas k tóre j 17 osób odniosło śm iertelne rany. S tra ty  m aterjalne są olbrzy­
mie. Ja k  to w idzim y na naszej ilustracji, b u d yn ek  uległ prawie zupełnem u zniszczeniu. Pożar

straw ił 20.000 kg  taśm y film ow ej.

P A P IE R Y  ry su n k o w e , — 
m ilim e tro w e , szk icow e, — 
św ia tło cz u łe , k a lk i zaw sze 
św ieże . W y Wir! C eny  po­
ró w n a jc ie !  Ż ą d a jc ie  c e n n i­
ków ! Z iem b ick i, K rak ó w , 
P lac  M a r ja c k i 2. S679k

P R A K T Y K A N T  Iasow y  z 
3 -le tn ią  p ra k ty k ą ,  obzna- 
jo m io n y  z w sze lk iem i 
czy n n o śc iam i le ś n ic tw a ■ — 
szu k a  po sad y . Z g ło szen ia : 
„ L e śn ik " , R zeszów , C h rz a  
no w sk ie j 12. 3207g

K A N C E L A R II A  a d w o k ac ­
k a  D r. L a u e ra , K rak ó w , 
G ro d zk a  33 p rz y jm ie  na 
za s tę p stw o  jn u n d a n tk e . — 

3119g

P A P I E R N IK  la t  35, e n e r ­
g ic z n y , so lid n y , obeznany  
Z ry n k ie m  p ap ie rn ic zy m , 
c h e tn ie  p rz y jm ie  p ro p o z y ­
c je  f i r m  k ra jo w y c h  lub  
z a g ra n ic z n y c h . Ł a sk aw e  
o fe r ty  do I, K . C. K ra ­
k ó w , W ielopo le  1, pod 
„,6666“ . 2987K

F R Y Z J E R S K I pom ocn ik  
d o b ry  z p o c zą tk a m i o n d u ­
la c ji p o szu k u je  p ra c y . — 
P roszę  p o d a n ie  w a ru n k ó w  
Ł ask aw e  z g ło sz en ia : Z.
F ry je w s k i,  P . T au zo w icza  
C hrzanów . 3206g

M ŁODA A n g ie lk a  p o szu ­
k u je  p o sad y  w p o ls k ie j 
ro d z in ie , do w y c h o w a n ia  
dzieci,, pom ocy  w n au ce . 
P ie rw szo rzęd n e  re fe re n c je  
M iss N. K ow les, R eg e n t 
P a ła c e  H o te l, L o n d o n  W .

8799k

F R Y Z J E R K A  - m a n ieu - 
rz y s tk a , ' p ie rw szo rzęd n a  
s i ta  p o szu k u je  p o s ad y  w 
zd ro jo w isk u . P isem n e  wa 
ru n k i  „ W ła d z ia "  G ea — 
L w ów  L eg jo n ó w  1. 8798k

U R Z Ę D N IK  G O SP. k a  
w a le r . la t  26 s zu k a  po ­
sad y  od z a ra z  w zg l. pó- 
źn ie j. Ł a sk aw e  z g ło szen ia  
M. K o rd u s  B o rzęc iszk i p. 
K o źm in . 998P

PO M O C N IK  h a n d lo w y  — 
d z ia łu  k o lo n ia ln e g o  poszu  
ku f p o sad y . M iejscow ość 
o b o ję tn a . I .  K . C. K ra k ó w  
W ielopo le  1 su b  „ L o tn ik  
22". 3156g

M OTO CY K L . A rie l m odel 
1930 500 cm* g ó rą  s te ro ­
w a n y  w y p o saż o n y  w do ­
s k o n a ły m  s ta n ie  o k a z y jn ie  
do  sp rz e d a n ia .  W ia d o ­
m ość K ra k ó w  B a to re g o  1. 
m . 6. 2571 g

K A M IE N IC A  n o w a  we
L w ow ie na  18% czy s te g o  
do ch o d u  o k a z y jn ie  do 
s p rz e d a n ia .  I. K . C. — 
Lw ów  K o p e rn ik a  9 ..D o­
c h ó d " . 1216L

SA M O CH O D Y  o k a z y jn e  
w sz e lk ic h  ty p ó w  n a jk o ­
rz y s tn ie j  s p rz e d a je  A u to ­
m o b ilo w e  B iu ro  In ż . Z. 
B ra u n , L w ów , T a rn o w ­
sk ieg o  7. 8784k

W Ó Z K I D Z IE C IĘ C E  n a j-  
novvsze m ode le  po leca  n a j ­
ta n ie j  g o tó w k ą , r a ta m i — 
F a b ry c z n y  s k ła d  K ra k ó w , 
Z W IE R Z Y N IE C K A  6. —

8780k

G D Y N IA . D om  E k s p e d y - 
cy ju o -P rze w o z o w y , 10 la t  
n a  m ie js c u , b a rd z o  d o b ­
rze  z a p ro w a d z o n y  z c a ­

łym inw entarzem  z pow o­
dów  o k o lic zn o śc io w y c h  n a  
ty c h m ia s t  DO SP R Z E D A * 
N I A . Ł. P o z a ń sk i, G d y ­
n ia ,  S zosa  G d a ń sk a , T e l. 
1001. 3203g

F R Y Z J E R S K I  z a k ła d
da ih sk o -m ęsk i w  p e łn y m  
sezo n ie  w  P o ro n in ie  z a ­
ra z  do sp rz e d a  u ia  z p o w o ­
d u  n a g łe g o  w y ja z d u .  C e­
n a  1.200 zł. Z g ło sz e n ia  do  
I .  K . C. K ra k ó w , W ie lo ­
pole  1 „ D o b ra  e g z y s te n c ja  
Z. K ."  3152g

B Y Ł Y  d łu g o le tn i d y re k ­
to r  p ie rw szo rzęd n eg o  b a n ­
k u ,  o b ecn ie  k ie ro w n ik  
C e n tra ln e j  A d m in is tra c ji  
D ó b r  k s iąż ę c y ch  i o so b i­
s ty  s e k re ta rz ,  w ła d a ją c y  
ję z y k a m i fra n c u s k im , a n ­
g ie ls k im  i n ie m ie ck im , po 
s ia d a ją c y  z aszczy tn e  r e fe ­
r e n c je  i ro z le g łe  s to s u n ­
k i  w  s fe ra c h  fin a n so w y ch , 
z m ie n i p o sad ę  od 15 lip c a  
h r .  W y m a g a n ia  sk ro m n e . 
Ł a s k a w e  o fe r ty  su b : M. 
B . Z a rz ą d  D ó b r B o b rek  
a d  O św ięc im . 8068g

M ŁODA m iłe j  p o w ie rz ­
chow ności a k a d . w y k sz ta ł 
cen ie , duże  o c zy ta n ie , p e r  
fe k t n ie m ie ck ie , obzn ajo - 
m io n a  z w sze lk iem i c z y n ­
n o śc iam i b iu ro w e m i o b e j­
m ie  p o sad ę  s e k r e ta rk i  to  
w a rz y sz k i p o d ró ży  le k to r  
k i. M iejscow ość  o b o ję tn a . 
Z g ło szen ia  I .  K . C. L w ów  
K o p e rn ik a  9 „ P o s a d a " .  — 

1232L

P IE C  g a z o w y  — m a rk i  
„ V e ila n te "  z o d g rzew a- 
czem  z u p e łn ie  n o w y , do 
s p rz e d a n ia .  W iad o m o ść  
K ra k ó w  Ł o b zo w sk a  25 —■ 
m . 4. 314lg

D A C H Ó W C Z A R K Ę  z pod
k ła d k a m i do  w y ro b u  d a ­
chów ek  cem en to w y ch  — 
s p rz e d a  o k a z y jn ie  J u r a ,  
W adow ice . 3033g

S P R Z E D A M  pow óz i u- 
p rzęż  n a  d w a  ko n ie . K r a ­
ków , S m oleńsk  36, p a r te r  
na  p ra w o  9—13. 3125g

S T U D E N T  p ra w a  ze sk ro m  
n e m i w y m a g a n ia m i p o szu ­
k u je  k o n d y c ji.  Z na jo m o ść  
fra n c u s k ie g o . — Ł a sk a w e  
zg ło sz e n ia  pod a d re se m  
S ta n is ła w  T łu cz k iew icz , 
O pole, w ojew . L u b e lsk ie .

3046g

W P IS Y  do szk o ły  P rz y s p . 
K u p ie c k ie g o  n a  roczne  
k u rs y  h a n d lo w e  o ra z  VŚ2 
ro c zn e  k u r s y  k s ięg o w o śc i 
w SZ K O L E  „ H E R M E S "  
J A N A  P IL C H A  w K r a ­
kow ie , u l .  F lo r ja ń s k a  39 
p rz y jm o w a ć  s ię  b ęd z ie  od 
26 S I E R P N IA  B R . 8530k

W A R S Z A W IA N IN  l a t  35, 
k u l tu r a ln y ,  a k a d e m ic k ie  
w y k sz ta łc e n ie , n a  d o b re m  
s ta n o w is k u , p o ś lu b i w 
k ró tk im  c za s ie  k o b ie tę  
m ło d ą , p rz y s to jn ą ,,  k u l tu ­
ra ln ą ,  bez p rz e są d ó w  s p o ­
łe c zn y c h . M oże b y ć  n ie ­
zam o żn a . D y s k r e c ja  z a ­
p e w n io n a . P o ż ą d a n a  fo to ­
g r a f ia .  Ł a s k a w e  z g ło sze ­
n ia  p o w ażn e  pod  „ P e łn ia  
ż y c ia "  I. K . C. W a r s z a ­
w a, K ra k .  P rze d m . 9.

961W

P R Z Y S T O JN Y  k a w a le r  
po t rz y d z ie s tc e ,  m a te r ja l -  
nie niezależny, pozna — 
p rz y s to jn ą  1 p a n ią  w  c e lu  
m a try m o n ia ln y m . Ł a s k a ­
w e zg ło sz e n ia  z fo to g ra -  
f ją  k tó rą  zw rócę  p ro szę  
n a d e s ła ć  „ P a r "  P o z n a ń  — 
A le ie  M arc in k o w sk ie g o  
11 pod 55.409. 8795k

H A N D L O W IE C  m łodszy  
se p a ro w a n y , p ra g n ie  po ­
zn ać  b lo n d y n k ę  lu b  s za ­
ty n k ę , c h ę tn ie  tę g ą , celem  
m a łż eń s tw a . Z g ło szen ia  
pod „ C o s im a "  I .  K . C. — 
K a to w ice , M a r ja c k a  1. — 
 _____________________3221g

E M E R Y T  V I I  s to p n ia , 
k a w a le r ,  45 la t ,  n a  p o s a ­
dzie , p o zn a  w ła śc ic ie lk ę  
re a ln o śc i. Cel m a try m o - 
n ja ln y .  Z g ło szen ia  do  I. 
K . C. Lw ów , K o p e rn ik a  
9, pod „ P o w a żn e  z a m ia ry  
J. J ."  3154g

M IE S Z K A N IE  3-pokojow e 
ko m fo rto w e  (c e n tra ln e  o- 
g rz e w a n ie ,-  k u c h n ia  g a zo ­
w a) do  w y n a ję c ia  z a raz . 
K ra k ó w , F i l ip a  6, I I  p., 
Z w iązek  ko le jow ców .

3003g

M IE S Z K A N IE  6-pokojow e 
n ie ro z d z ie ln e , lu k su so w e , 
id e a ln ie  p o łożone , do w y ­
n a ję c ia  z am o żn ie js z e j ro ­
d z in ie  k a to l ic k ie j .  L w ów , 
K a lec za  20a. 1225L

P O K O J E  d la  p r z e je ­
z d n y ch  u tr z y m a n ie  lu b  
bez. K ra k ó w  S o k ie sk ie g o  
5 I .  p . 3194g

| ZDROJOWISKA j
Z A K O P A N E . M ies z k an ie  
k ilk u p o k o jo w e , n o w o cze ­
sn e , ła d n ie  u rz ą d z o n e  
fo r te p ia n ,  m a ła  w illa ,  — 
c e n t ru m  p ię k n e  o to c z en ie  
do  w y n a ję c ia  sezon  le tn i  
„O lesiów ka* ' P i ł s u d s k ie g o  
C y b u lsk a . 3167g

KOSÓ W  k o lo  K o ło m y i — 
n a jc ie p le js z y  k l im a t  P o l­
sk i.  O b fito ść  ow oców . — 
B ez w zg lęd n ie  n a j le p s z y  w  
m ie js c u  p e n s jo n a t  „ J a d ­
w ig a "  p r z y jm u je  z g ło sz e ­
n ia .  K u c h n ia  z n a k o m ita .  
C en y  b e z k o n k u re n c y jn e ! !

O U Z D R O W IS K A C H , ich
ś ro d k a ch  le c zn icz y ch  i 
w a ru n k a c h  p o b y tu  u d z ie ­
la  u s tn ie , p isem n ie  i te le ­
fo n iczn ie  w sze lk ich  iu fo r- 
m a c y j Z w iązek  U zdrow isk  
P o lsk ich  w W arsz aw ie , 
ul. Ś w ię to k rz y sk a  17, in. 
4, od 9 do 15.30, oprócz 
n ied z ie l i d n i ś w ią te c z ­
ny ch , w so b o tę  do godz. 
14-ej, T e l. 434-38 i 409-74. 
______________________ 8476k

K Ą P IE L E  S I A R C Z A N E  
K R Z E S Z O W IC E  k. K R A ­
K O W A , O T W A R T E  OD 1 
M A JA . — P R O S P E K T Y  
G R A T IS . 7985k

R A B K A  — P e n s jo n a t  
„S Ł A W O M IR "  c z y n n y  
c a ły  ro k . Z n a n y  z d o b ro ­
ci k u c h n i i w y gód , po leca 
poko je  czy s te , s łoneczne . 
C eny  p rz y s tę p n e . 2565g

Z A K O P A N E  225 z ło ty c h  
c z te ro ty g o d n io w y  p o b y t 
ry c z a ł to w o  — h o te l od 
3 zł. p e n s jo n a t  od 7 zł. — 
d z ie n n ie  o trz y m a s z  ta k  
ta n io  ty lk o  p rze z  A je n c ję  
in fo r m a c y jn ą  S ie m ia n o w ­
s k ieg o  o tw a r tą  od 6.30 r a  
no . 8765k

K R Y N IC A  „ Z a le s ie "  u l. 
P u ła s k ie g o  p o k o je  ja sn e , 
b a lk o n y , k u c h n ia  dom o­
w a, c e n y  Przystępne. — 

87U4k

M SZ A N A  D o ln a  k o ło  R a b ­
k i.  P o k ó j d w u o so b o w y , u- 
t r z y m a n ie m  5.50 od o so b y  
d z ie n n ie  z a ra z  do  w y n a ­
ję c ia .  B a łu k o w a . JI98g

Z A K O P A N E , J a g i e l l o ń ­
s k a , p e n s jo n a t  „ Ł o m n ic a  
p o k o je  s ło n eczn e , k u c h n ia  
d o b ra ,  o b f i t a .  C en y  n i ­
s k ie .  3166g

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n ą  k s iąż e c zk ę  w o jsk o w ą , 
n a zw isk o  Ł a p a  w iec  M i­
c h a ł P . K . U . J a r o s ła w .

2933g

„ K  A L  JO D  A T O M ", z a b u ­
rz e n ia  ż o łą d k o w o -je lito w e . 
W a p te k a c h  „SKALNEON* 
K ra k ó w  X I. R o ln a . 6758g
SKRADZIONĄ książeczkę 
in w a lid z k ą  w y d a n ą  n a  n a ­
z w isk o  A n to n i K ry w u lt ,  
u r .  1879 p rzez  P . K . U. w  
B ie lsk u  B ia ła  u n ie w a ż ­
n ia m . 2994g

NA W IE L K IE  K IN O  po
s z u k u je  s ię  n a  p ie rw s z ą  
h ip o te k ę  100.000 zł. e w en ­
tu a ln ie  s p ó ln ik a . O fe rty  i .  
K. C. K a to w ice  M aT jacka  
l  pod „ P e w n y  z y sk " . — 

8728k

W A ŻN E d la  p rz e je zd n y c h  
do Z ak o p au eg o . K o m u n i­
k a c ja  co d z ien n a  a u to b u s o ­
w a — n a j ta ń s z a  po cze­
s k ie j  s tro n ie  Ł y s a  P o la ­
n a — S zm eks — S z c z y rb sk ie  
J e z io ro . O d jazd  z Ł y se j 
P o la n y  (21 km . od Z a k o ­
p an eg o ) godz. 9T0 i 19-ta 
do S zm ek su  25 ćk. (zł. 6.50, 
do  S zczy rb sk ie g o  J e z io ra  
35 ćk . (9 zł.) od osoby . 
O d jazd  ze S z c zy rb sk ie g o  
J e z io ra  6.45 i 16.30. Ze 
S zm ek su  7.30 i 17.30. I n ­
fo rm a c je :  A je n c ja  S ie m ia ­
n o w sk ieg o , Z ak o p a n e .

8691 k

O F IC E R O W IE  re z e rw y  1 
M u n d u ry  d re lic h o w e  c z a p ­
k i, p a sy , s za b le , d y s ty n ­
k c je , n a j t a n ie j  C en s o r  — 
K ra k ó w , S zew sk a  18. Ż ą­
d a ć  c e n n ik a . 7346k

L E T N IS K O  M IK U L I-
CZYN (M a ło p o lsk a ). Po 
k o je  z w y k w in tn e m  u trz y  
m a n ie m  po  8 z ł. w  p ie rw ­
szo rzę d n y m  p e n s jo n a c ie  
W in c k o w sk ic h . 3200g

U W A G A ! M ie jsco w o ść  k ii 
m a ty c z n a  L u b ie ń , ko ło  
M y ślen ic , o k o lic a  le s is ta ,  
k ą p ie le  w  R a b ie , w  m ie j­
scu  u rz ą d  p o cz to w y , p ie ­
k a r n ia ,  ip le c z a rn ia ,  r e ­
s ta u r a c ja ,  o ra z  k ra m y  to ­
w arów  m ieszanych — jest 
do  w y n a ję c ia  k i lk a d z ie ­
s i ą t  m ie s z k a ń  po  cenach  
p rz y s tę p n y c h .  Z w rac a ć  się 
o in fo r m a c je  do Urzędu 
g m in n e g o . 315 9g

W E K S E L  in  b la n c o  w y - 
s ta w io u y  i p o d p is a n y  
p rzez  S te fa n ję  B u ja k o w ą  
J ó z e fa  C zu ło w sk ie g o  i  
S ta n is ła w a  K o ło d z ie jc z y ­
k a  u n ie w a ż n ia m  i o s trz e ­
g am  p rzed  je g o  n a b y c ie m . 
J ó z e f  S k ó ra . 2999g

ŻY C Z E N IA  s p e łn io n e . — 
Z ro zu m ian o  odm ow ę. — 
Z d ro w ia  W E G E T A C JA .

3089g

T O W A R Z Y SZ K Ę  K ró le -  
w ia n k ę , M ałopo lankę , K re  
so w ian k ą  pozna  h a n d lo ­
w iec  w yższem  w y k s z ta ł­
cen iem . 1. K . O, O ddz iał 
lo z n a n  św. M arc in a  48 
„N ad  m o rze" . 996P

P O R O N IN  p o d  Zakopa­
n em . P e n s jo n a t  „M urań" 
T e re s y  N iz io łó w n e j pole­
c a  p o k o je  s łoneczne, zda­
ła  od  d ro g i, pod lasem. 
K u c h n ia  p ierw szorzędna 
7 z ł. od osoby. 3l 55g

F R Y Z J E R  zd o ln y  m ęsk i, 
d o b rz e  S trz y ż ą c y  p a n ie  — 
p o s z u k u je  p ra c y  z a ra z  na 
s k ro m n y c h  w a ru n k a c h . 
P ro sz ę  z a ra z e m  podać  w a­
r u n k i .  O ddz. I .  K . C. K a ­
to w ic e , M a r ja c k a  1, d la  
„ W ło d z im ie rz a " .  2969g

K O N C Y P IE N T  z p ra w e m  
s u b s ty tu c j i  p o s z u k u je  p o ­
s a d y  s ta ł e j  e w e n tu a ln ie  
f e r j a ln e j .  Z g ło szen ia  D r. 
R o s e n th a l,  L w ów  S ie n k ie ­
w ic za  11. 1230L

M ŁO D A  in te l ig e n tn a  a r ­
t y s tk a  m a la rk a ,  p o s ia d a ; 
j ą c a  m u z y k ę  ( fo r te p ia n )  i 
je ż y k  f r a n c u s k i  p o szu k u je  
o d p o w ie d n ie j p ra c y  z a g ra  
n ic ą  ew en t. m ie jscow ośc i 
n a d m o rs k ie j  Z nam  d o k ład  
n ie  P a ry ż , m ogę s łu ży ć  o- 
p ro w a d z an ie m  po w y s ta ­
w ie . Ł ask aw e  o fe r ty  pod 
„ L . Sz.“ W iln o  M ick iew i­
cza  62 A . m . 3. 82W1

K U P U J E  g a rd e ro n e  m ę­
s k ą  u ż y w a n ą . Z aw iad o m ię  
n ie  p o cz tó w k ą  lu b  u s tn e : 
S ch m a u s, K ra k ó w  S zero  
k a  22. 2393g

T R A K T O R  ro ln ic z y  p ie rw  
szeń s tw o  g ą s ie n ic o w e  k u ­
pi o k a z y jn ie  Z a rz ą d  D óbr 
R u d n ik i  p o c z ta  P ia se c z n a  

2719g

S p r z e d a ż
„ F O R D "  k ilk a n a ś c ie  m a ­
ło  u ż y w a n y c h  c z te ro ­
d rz w io w y c h  k a re te k  ty p  
A . 1929 r . m a  je szcze  do 
s p rz e d a n ia  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h :  .AU TO RU C H * 
S p . z o g r . o d p . w P o z n a ­
n iu  u l. M arsz . F o c h a  
134/140. T e le fo n  77.75. — 

8256k

M E B L E  n a  r a t y  po  z n acz  
n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h  — 
w y k w in tn e  i  s k ro m n e  
F is z m a n , K ra k ó w  B ra c k a  
13. 7747k

W Y D Z IA Ł Y  p o w ia to w e! 
G m in y ! U rz ę d y  c y w iln e  i 
w o jskow e ż ą d a jc ie  o fe r t  
n a  p rz y b o ry  b iu ro w e  i 
k a n c e la ry jn e !  Z iem b ick i

NAJSKUTECZNIEJ TĘPI MUCHY | 
i inne owady ..

i*

o

C H CĘ p o ży czy ć  d w ie śc ie  
z ło tych  za  w y n a g ro d z e ­
niem  p rz y s tę p n e m  n a  8 
m ie s ięcy . J e s te m  w ła ś c i ­
c ie lem  m ie s z k a n ia  i  w a r  
s z ta tu  s to la r s k ie g o .  Z g ło  
s z e n ia  do  I .  K . C ., K r a  
k ó w , W ie lo p o le  1, pod  
„200 z ło ty c h  C. Z ." . 3199g

PANTTŚ K a ro l  u n ie w ażn ia ; 
z g u b io n ą  K siążeczkę w o j­
sk o w ą  w y d a n ą  p rz ez  P* 
K . U . K ra k ó w  P o w ia t .  —* 
   3106g

O ST R Z EG A M  p rz ed  n a b y ­
c ie m  8-m iu w e k sli z d a tą ' 
5 lip c a , s ie rp n ia ,  w rz e ś n ia  
p a ź d z ie rn ik a , l is to p a d a  i  
g r u d n ia  b r . po  50 i  40 
z ło ty c h , p o d p is a n y c h  p rz e  
ze m n ie , a  w y s ta w io n e  a - 
g e n to w i U rfa ło w o w i ze 
S p ó łk i A k c y jn e j  „ P o ­
w sz e c h n e j A s e k u ra c j i  w  
T r je ś c ie "  O d d z ia ł w  B rz e ­
ś c iu  n . B „  z p ow odu  ro z ­
w ią z a n ia  u m o w y . W e k s li  
n ie  w y k u p ię .  — W ito ld  
S ie rk o , W iln o . 84W1

U N IE W A Ż N IA M  w e k se l 
n a  k w o tę  zł. 300, p o d p is a ­
n y  p rz e z  W a s y la  S ta n k ie *  
w ic za , W a s y la  I in a ty s z y -  
n a  i  E u f ro z y n ę  D z iu ro w ą . 
W sz y scy  z H n a tk o w ic ,  — 
pow . P r z e m y ś l ,  E u f ro z y -  
n a  D z iew o w a . 3158g

K T Ó R Y  z O b y w a te l i  Z iem  
s k ic h , c h c ia łb y  p o m ó c  
b ie d n e j u rz ę d n ic z c e  — 
p rz y ją ć  n a  je d n o m ię s ię c z  
n y  u r lo p . Z g ło sz e n ia  w  
A dm . I .  K . C. L w ó w  — 
K o p e rn ik a  9 „ B ó g  z a ­
p ła ć " .  1238L

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A
n a  P o z n a ń sk ie  p o s z u k u je  
d o b ry  k u p ie c . B ra n ż a  o- 
b o ję tn a  — 'e w e n t .  z s k ła ­
dem  k o n seg n . z a  z ab e z ­
p ie c ze n ie m  h ip o te c z n e m  
do 5.000 zł. O fe r ty  ż .P a r"  
P o zn ań , A le je  M arcd p k o w  
sk ie g o  11 p o d  „ 55,422g .g -

P R A G N Ę  k o re s p o n d e n c j i  
z b a rd z o  d o b rz e  w y c h o w a  
n ą , in te l ig e n tn ą  p a n ie n k ą  
lu b  p a n e m  M am  l a t  20 — 
w y k s z ta łc e n ie  g im n a z ja l ­
ne , a  m ie s z k a ją c  w  ma*, 
łem  m ia s te c z k u  c h c i a ła ­
b y m  n a w ią z a ć  k o n ta k t  z 
k u l tu r a ln y m  ś w ia te m . —< 
„ R y ś k a  A . M ." I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1. — 

3164g

Z A  p o ż y cz e n ie  trz e c h  t y ­
s ię c y  d a m  je d n e j osob ie  
l e k k ie  z a ję c ie  m ie szk a n ie  
u t r z y m a n ie  25 p ro c e n t lu b  
s p ó łk a . R e s ta u r a c ja  k o le ­
jo w a  S ia n k i .  3204g

KOBIETA
H ig . z a p o b ie g a w . ś ro d k i w

i n t y m n e m
ż y c iu  k o b ie ty  z ł. 8. N o­
w ość: „ W  C Z T E R Y  O C ZY " 
s z k o ła  m a łż e ń s k ie j  m iło ­
śc i, b o g a to  i l u s t r .  z ł. 7— 
..Ż Y W O T Y  K U R T Y Z A N " 
a r c y p ik a n tn e  z ł. 5.— KO­
L E K C J A  ró ż n y c h  AKTÓW  
KOBIECYCH zł. 10 i 20 
K o sz ta  p rz e s y łk i  z ł .  1.50 
„ K S 1 Ę G O P O L "  D . t .  W a r .  
s z a w a , K a r m o l ic k a  15/19a.

P t A o a i c
S A L O N O W Y  I  F IG L A R Z .
O s ta tn i a  n o w o ść! B a w ić , 
ro z w e se la ć  — c z a ro w a ć  to ­
w a rz y s tw o . S e tk i  e k s p e r y ­
m e n tó w  b ia łe j  i c z a r n e j  
n ia g j i  — s e tk i  iiu sfc rae y j. 
268 s t r .  zł. 6. &&•****££■ 
s v łk i  z ł 1■ Tylk° u n a s  

Kshffopo**’ - WarSZ? ^ ’ K a r m e lic k a  15. 3097k

Do nabycia: 3032k

d A t t u f r im
UWAGA: „OWADZIAK" uprzyjemni© pobyt na letnisku.

H u m o r  i  s a t y r a .

IN Ż Y N IE R  _ d a je  b o g a te

dl°ugofedtn ?eT  p ra k ty c e  k r a  I K ra k ó w  P la o  M a r ^ o t T a  
jo w e j z a g ra n icz n e j w spół- raW ™ P lao  M ar3a0£ J ;
p ra c o w n ik  n a jw y b itn ie j-    __________ B° " K
s z y c h  s ił o rg a n iz a c y jn o  - O SZ CZ EPY , d y sk i, p iłk i ,
a d m in is tr a c y jn y c h  szu k a  
o d p o w ied n ieg o  s tan o w isk a  
O fe r ty  „ O rg a n iz a c ja "  —- 
Z. K . C. W arsz a w a , K ra k  
P rze d m . 9. 957W

W  S k ła d n ic y  K ó łek  Roi 
D ićzych  lub  w  ja k ie jk o l ­
w ie k  S p ó łd z ie ln i obe jine  
p o s a d ę  k ie ro w n ik a  sk lep u  
spo ży w czo  m ie sza n e g o  i 
g a la n te r y jn e g o  za z łoże­
n ie m  k a u c j i  3.500 zł. Ł a ­
s k a w e  zg ło szen ia  I .  K- c .  
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 pod 
„ K ie r o w n ik  l a t  27.

koszu le  ten isow e , k u p isz  
n a j ta n ie j  D om  S p o r tu  Pol 
sk ieg o  K rak ó w  D łu g a  36 
________________  2473g

1066 k o p e r t f irm o w y ch  14, 
w sze lk ie  d ru k i  n a j ta n ie j ,  
n a jsz y b c ie j  d o s ta rc z a  — 
Z iem bick i. K rak ó w , P la c  
M arjac k i 2. S678k

S P R Z E D A M  z ak ład  f r y ­
z je rsk i d am sk o  - m ęsk i, 
h a rd zo  k o rz y s tn ie , tn fo r -  
m a e y j u d z ie lam  lis to w n ie  
Ł om ża sk rz y n k a  poczt. 100 

3153g W yjazd  na w eekend w r. 1949.

h . 5 6 2 /1 9 3 1 . 1

K O N K U R S
na posadę kasjera
K o m u n a ln e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w  K o lb u s z o w e j  
7. k a u c j ą  6 0 0 0  z ł. p o s ia d a ją c e g o  k w a l i f i k a c j ę  r a -  
c l i u n k o w o - k a s o w ą .  P o s a d a  d o  o b ję c ia  1 s i e r p n i a  
b r .  W y n a g r o d z e n ie  25 0  z ł. m ie s ię c z n ie ,  p ł a t n e  
z d o łu .  P r z e d ło ż y ć  ż y c io ry s  i  o r y g in a ln e  ś w ia d e c ­
tw a  s z k o ln e ,  k w a l i f ik a c y jn e  i m o r a ln e  n a j p ó ź n i e j  
d n i a  15 l ip c a  b r .  p o d  a d r e s e m  K o m u n a ln e j  K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i  w  K o lb u s z o w e j .
3 0 6 3 k   Zarząd.

ZARZĄD WÓD MINERALNYCH

W  SO LCU  HU!
z a w ia d a m ia ,  

iź  p o m im o  s t r a j k u  a u to b u s o w e g o  
NORMALNA

KOMUNIKACJA SAM0(H0D0\MA|
m ię d z y  s t .  k o l .  K ie lc e  a  Z a k ła d e m  Z d r o jo ­

w y m  w  S o lc u  
JEST ZAPEWNIONA.

A u to b u s y  z a k ł a d o w e  o d c h o d z ą  z  K iełc^ 
o  g o d z .  8  r a n o  i  3  p o  p o ł .

9. Okr. Szefostwo Budownictwa.
L. dz. 560. Bud. I.

P R Z E T A R G .
9. Okr. Szefostwo Budownictwa w Brześciu 

n/B ogłasza przetarg ofertowy nieograniczony 
NA BUDOWĘ MUROWANEJ PARTEROWEJ 

STAJNI WOJSKOWEJ 
na 24 konie w koszarach wojskowych w Łu- 
nińcu.

Szczegółowych informaeyj udziela 9.
Szef. Bud., gdzie można nabywać ślepe kosz­
torysy. .

Wadjum w wysokości 5% od sumy oferowa­
nej należy wpłacać do Kasy Skarbowej, kwit 
dołączyć do oferty. .

Termin składania Ofert do dnia 1J lipca D. r. 
godz. 11-ta, poczem nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert. ,

Zastrzega się dowolny wybór oferenta bez 
względu na sumę oraz ewentualne unieważnień 
nie przetargu bez podania powodów.

Brześć n/B., dnia 30/VI 1931 r-
P. o. Kierownika Okr. Urz. Bud. Nr. 9.

309lk KARWAT, kapitan.
Uedaktor naczelny i w ydaw ca: Marjan D ąbrowski. -  K.daUot odp.»M aial„f ,  jM  s ,a0tle„ iCŁ C d ,.-  -




